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C e z a r y  J e i l e n t e

Marszałka Piłsudskiego idea pracy
Nie wystarcza dzis iaj gdy  nad wielką  

mogiłą słusrnem jest rozpamiętywać wiel­
kie czyny i wielkie myśli Józefa FiUud- 
shiego, cy iow ar sławną już dzisiaj dewizą  
Jego. Po wyścigu brwi i żelaza przy jść  
mus. W Y Ś C iG  P R A C Y

Stokrotne i tysiąckrotne przytaczanie  
tego wiekopomnego, choć tak prostego  
hasła, spiżem pobt zmiewającego, pow ta­
rzanie go przy  ka żd tm  poczynaniu, przy  
projeecie prawa i na każdej publikacji, 
zmierzającej do odnowy struktury gospo­
darczej państwa, mcgio ao pewnego s to­
pniu przysłonić te olbrzymie warstwy tre­
ści\ które są w nie tak łatwo dostrzegalnej 
głębi te j  maksymy zawarte. I mogło p rzy ­
słonić te daleaie perspektywy, któremi je 
otoczył,  m oy kręgiem horyzontu, sam  
W skriesiciei i Odnowiciel Polski.

Chcą właśnie w tern miejscu, posłuszny  
łaskawemu wezwaniu „Echa Społeczne­
go' spróbować nakreślić nieogarniony za­
siąg te j perspek tyw y i pokusić sią o w y ­
dobycie właściwej treści ze słynnego za­
wołania.

Treść ta bowiem we właściwej swej 
rozciągłości,  to znaczy, gdy ją  obejmiemy  
załą okaże sią osią całego systemu rzą­
dzenia państwem ’• — wiecej jeszcze  — 
cale’ ideologii Mat szalka.

D o n o ś n y  p a r o l :  „ W y ś c ig  p r a c y "  
Tyykwitf z cadej sp o łe cz n e j  f i lozofii  
J ó z e f a  P i łsu d sk ieg o ,  a n ie ty lk o  z c h ę ­
ci m o r a l iz o w a n ia ,  n a u c z a n ia  i p r z e ­
w o d n ic z e n ia .  b ie je s t  o n  m y ś lą  p r z e ­
w o d n ią  i s e n s e m  m o r a l n y m  ja k ie g o ś  
w a ż n e g o  ^kazan ia ,  n ie  je s t  n a w e t  j e d ­
n y m  z p a r a g r a f ó w  rze czy  sze rsze j
0 w ie le :  p r o g r a m u  sp o łe cz n o  - p a ń  
s tw o w eg o .  J e s t  n a j p i e r w  i p rze d e -  
w sz y s tk ie m ,  n im  się s ta n ie  k o m p a s e m  
n a w y  p a ń s tw o w e j  j e d n y m  z a r t y k u ­
łów  c a łk ie m  sw o is te j  s a m o ro d n e j ,  
w ła s n e j  w . a n  m yśl ic ie la ,  z a s t a n a w ia ­
ją ce g o  się  zaw sze  i w szędz ie ,  n a w e t  
n a  pola< h k r w a w y c h  b i te w  i n a  u s i a ­
n y ch  t r u p a m i  p o b o jo w is k a c h ,  n a d  
is to tą  rzeczy ,  n a d  ich a b s o lu tn e m ,  na j-  
rd z e u n ie js z c m ,  r z ę c h y  n a w e t  m o ż n a ,  
m e ta f iz y c z n e m  je s te s tw em , n a d  s p r ę ­
ż y n ą  i d ź w ig n ią  ich  is tn ien ia .

B o w ie m  is to tą  rzeczy ,  W edług o d ­
c z u c ia  P i łsu d sk -eg o  je s t  praca i je j  
p roces .  S łow o , .p r a c a “ z a s tę p u je  
u Niego w ie le  in n y c h  po jęć ,  o z n a c z a ­
ją cy c h  w y s i łek  i o s iągn ięc ie .  W j  raz  
„ p r a c a "  n a d a j e  o d r ę b n ą  c e c h ę  j e g o  
ję z y k o w i  i s ty low i,  p rze z  sw e  częste  
p o w ta r z a m e  się  . w ie lo s t ro n n e ,  p ra  
w ie  że u n iw e r s a ln e  z a s to so w a n ie  Je s t  
on  n ie u m ó w io n y m  s z y f r e m  p o m ię d z y  
M a rs z a lk ie m  m ó w ią c y m  lu b  piszą-  
cvm , • a c z y te ln ik ie m  i s łu c h a c z e m ;  
fest r z e c z o w n ik ie m  —  s k r ó te m  dla 
o z n a c z e n ia  n a s ta w ie n ia  r o z u m u  i 
u czu c ia ,  u m v s łu  i duszy  lu d z k ie j  do  
zd o b y c ia  ja k ic h k o lw .e k  i s to tn y c h  
w ar to śc i .

Ale n ie ty lk o  d u sz y  lu d z k ie j ,  lecz  i 
d u sz v  p rz y ro d y ,  lu b  d u sz y  dziejów 
D la  J ó z e f a  P i ł s u d s k ie g o  „ p r a c u je "  
p r zv ro d a ,  „ p r a c u je "  h is to r ja .  W  Jego  
r o z u m ie n iu  i o d c z u w a n iu  n ie  p ro cesy  
p rz y ro d n ic z e ,  d z ie io w e ,  lu b  so c jo lo ­
g iczne  się foczą,  o d b y w a ją  lu b  d o k o ­
n y w a ją ,  t a k  ja k  d la  k a ż d e g o  z nas  
s z a r y c h  ludzi —  lecz o d b y w a  się „ p r a  
r a “.

Cóż w ięc  d o p ie ro  o d b y w a  się  w  
cz łowueku, is tocie  o b d a r z o n e j  in te l i  
g e n c ją  w y ższą ,  z j e d n o s tk o w a n ą  w o lą
1 e n e r g ją ?  Praca —  p r a c a  w  po tę d ze  
i n a t ę ż e n iu  n e jw y ż sz e m .  P r a c a  czło 
w ie k a  to  ty lk o  g a tu n e k  n a jw y ż sz y ,  
szczy tów')’ p ra c y ,  r z ą d z o n y  w o lą  ś w ia ­
d o m ą  —  z r e a l iz o w a n ia  powTzię tvch  
planowy m yśl i  i z a m ie rz e ń .

P rz e to  p r a c a  c z ło w ie k a  p ro w a d z i  
d o  m e ty  c e n n e j  i szacowm ej, do  h a r -  
m o n j i  i z o r g a n iz o w a n ia  się.

I ecz  z istot d u c h e m  o b d a r z o n y c h  
n r jw y ż s z ą  je s t  i s tn o ść  Boska ,  p rz e to  
i O n a  p r a c u je .  Jes i i  p ro ce s  n a t u r y  
je s t  p r a c ą  —  ja k  w id z ie l i śm y  —  to 
i tw o r z e n ie  p rz e z  S tw ó rc ę  je s t  p ra c ą .  
W y p ły w a  to  j a s n o  ze w sp a n ia łe j  
im p ro w iz a c j i  na  te m a t  p e jz a ż u  D ru-  
sk ir i i ik ,  z a p isa n e j  w  k s iędze  p a ń s tw o ­
w ej  m ia s ta  - z d r o jo w is k a :  T e n  k r a j o ­
b ra z  n ie  je s t  d la  M a rsz a lk a  a k te m  ty l ­
ko  t c h n ie n ia  Bożego, łącz  o w o ce m  
pracy, a lb o  p rzerw y w  p ra c y ,  czyli 
o d p o c z y n k u ,  b ó g  jest  tu ta j  p r z e d s ta ­
w io n y  jako  r z e ź b ia rz  i ry s o w n ik ,  k t ó ­
ry  d a je  w z ó r  „p ra co w m ik o m  m- 
d ' i io m ‘*j m y ś l  b o sk a  o g r o m n a  zb iegła 
się z m y ś lą  m a łą ,  lecz ró w n ie ż  „pra  
cow nq“ cz ło w ie k a .  W id o k  k r a jo b r a z u  
ta m  gdzie  je s t  lekk i i s w a w o ln y  w y ­
w ió d ł  się z „od poczęcia" . P o z a  tern 
je d n a k  k sz ta ł ty  ziem i lep ił  ten  R zeź­
b ia rz  „w  s i ln ie j szy m  s k u r c z u  d łon i" .

P o d o b n ie ż  sosny ,  s to ją c e  n a  s t raż y  
puszcz  n a d n ie m e ń s k ie b ,  „co  nic- 
lę k l iw ie  z b u r z ą  i n a w a łn ic ą  się  p a s u ­

ją ,  w k o n w u ls ja c h  w ysiłk u  m ię śn ie  
sw e p rę ż ą  i w y k rz y w ia j ą ,  ja k  za m a r l i  
w w alce  ry c e rz e " .

Są te m o m e n ty  z a c h w y tu  ja k g d y b y  
n a jw y ż sz ą  a p o te o z ą  p r a c y :  Boga,
p i z y r o d y  i cz łow ieka .

P o w s z e c h n o ś ć  p ra c y  w św iec ie  p r o ­
w adz i  p ro s tą  d ro g ą  do p o w sze ch n e g o  
o b o w ią z k u  p rac y .

C z y ta m y  np. w  „ D e m o k ra c j i  i W o j  
sk u  :

„ N a k az ,  m o c ,  m u s ,  pos łu szeńs tw o ,  
by ły  i za k ró ló w ,  ce sa rz y  i .m p e ra to -  
rów’. O bow unzyw ały  one  nje-tj lko r y ­
ce rzy ,  jak  i tych .  co zos taw a li  w  d o ­
m u.  S ta re ,  z a m ie rz c h łe  n a r o d y  sw ą 
d z ie jo w ą  p ra c ę  w  ta k ie j  w łaśn ie ,  a n ie  
in n e j  f o rm ie  w y k o n y w a ł)  —  d a w a ła  
o n a  nic sp rz e c z n o ść  życia, a le  jego  
j e d n o l i to ś ć " .

W  p a m ię tn e m  p r z e m ó w ie n iu  M a r ­
sza łka ,  ż e g n a ją c e m  pop io ły  J u l ju s z a  
S łow ack iego ,  gdy  je wmosili n a  sw y ch  
b a r k a c h  do  I D y p ty  K ró lew sk ie j  na  
W a w e lu  g e n e ra ło w ie ,  c z y ta m y :

„S zed ł p racu jąc, szed ł m yś ląc ,  że 
d u m a  s t a r g a n a  i s p o n ie w ie r a n a ,  w y ­
d a  n ie  ję k  ro zp a czy ,  lecz silę o lb rz ) -  
m a. P racow ał j a k  inn i.  m y ś la ł  o m o ż ­
ności,  ab v  d u c h  lu d z k i  m ó g ł  za s tąp ić  
siłę c ia ła  i n ie ra z  p o tw o r n ie  się m ę ­
czył. .."  „ Id z ie  m ię d zy  W ła d y s ła w y  
i Ż y g m u n ty ,  idzie m ię d z y  J a n y  i B o­
lesław y. idzie n ie  z im ie n ie m ,  lecz 
z n a z w isk ie m .  św ia d cz ąc  ta k że  o w ie l ­
kośc i pracy i w ie lkości d u c h a  P o lsk i" .

J t  śii m y  z im ie n ie m  S ło w ack ieg o  
k o ja r z y m y  m is ty k ę ,  a b s t r a k c j ę  i gen- 
jusz, n a tc h n ie n ie ,  im p ro w iz a c ję ,  pa to s  
i c ie rp ien ie  —  M arsza łek  k o ja rz y  
z n im  pracę.

W e d łu g  N iego by ł to fa k t  m o r a ln e j  
p ra c y  n a r o d u ,  gdy  ten  n a r ó d  d o b r o ­
w o ln ie  się p o d p o r z ą d k o w a ł  J e g o  n ie ­
o g r a n ic z o n e j  w ła d z y  w  li.slopadz.ie 
1918 r  S łu szn ie  p o d k r e ś la  ten  f a k t  tak 
z a s łu ż o n y  b o jo w n ik  i p u b l ic y s ta ,  p o ­
se ł A n to n i  A nusz,  w  z r e d a g o w a n e j  
p rze z  siebie Ipospo lu  z W ł.  Pobóg- 
M a l in o w sk im )  k s iędze  p rz e m ó w ie ń ,
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DO O B Y W A T ELI RZECZYPO SPO LITEJ.

M ARSZALEK JÓ Z EF P IŁ SU D SK I ŻYCIE ZAKOŃCZAŁ.

W IELK IM  TRI DEM  SW EG O  ŻYCIA B U D O W A Ł  SIŁ Ę  W N A RO DZ IE. G ENJUSZEM  UM YSŁU, T W A R ­
DYM W Y SIŁK IEM  W O LI PA Ń ST W O  W SK RZESIŁ. PR O W A D Z IŁ  IE KU O D R O D ZE N IU  MOCY W Ł A SN E J, KU 
W Y Z W O L E N IU  SIŁ. NA KTÓRYCH PR ZESZŁE LOSY PO LSK IE SIĘ  OPRĄ- ZA OGROM JEG O PRACY DANEM  
MU BYŁO  OGLĄDAĆ PAŃST W O N ASZE, JAKO TW Ó R ŻYW Y, DO  ŻYCIA ZDO LNY, DO ŻYCIA PRZY G O TO W A­
NY, A ARM JĘ NASZA —  SŁA W Ą ZW YCIĘSKICH SZTANDARÓ W  OKRYTĄ.

T E N  N A JW IĘK SZY  NA PR ZESTR ZE N I CAŁEJ H ISTO RJI CZŁO W IEK  Z GŁĘBI DZIEJÓW;'; M INIO ­
NYCH MOC SW EG O  DUCHA CZERPAŁ, A N A DL UD Z K IEM  W Y TĘ ŻEN IE M  MYŚLI DROGI PRZYSZŁE ODGA­
DYW AŁ.

N IE  SIE B IE  TAM  J l l  W ID ZIA Ł , BO D AW NO  O DCZUW AŁ, ŻE SIŁY JEGO FIZYCZNE O STA TN IE P O ­
SUNIĘCIA ZNACZĄ, SZUKAŁ I DO SAM O D ZIE LN EJ PRACY ZA PR A W IAŁ L U D Z I, NA KTÓRYCH CIĘŻAR OD  
PO W IE DZ IA ŁN O ŚCI SK O LE I M IAŁBY SPOCZĄĆ.

PRZEK AZAŁ N A R O D O W I D ZIE DZ IC TW O  M YŚLI O HONOR I PO T Ę G Ę  PA Ń ST W A  DRAŁE.T.
T E N  JEGO T E ST A M E N T , NAM ŻYJĄCYM PRZEK AZANY , PRZYJĄĆ 1 UDŹW IGNĄĆ M \M Y .
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PR E Z Y D E N T  RZECZYPO SPO LITEJ  

I. MOŚCICKI

w y w iad ó w  i a r ty k u ł ó w  M a rsz a łk a  
z epok i 192(5 —  1929 r.

W ; .ra ż e n ie  f i f a k t  m o r a ln e j  p r a c y  
n a r o d u  je s t  w y ra ż e n ie m  sa m e g o  
M a rsz a lk a  z d n ia  3 l ipca 1923 r. W t e ­
dy też w o la ł :  „ W ie lk ic h  w y s i łk ó w
p ra c y  p o trze b a ,  ażeby  P o lsk ę  z n o w u  
na d rogę  n a p r a w y  p o p c h n ą ć ' -! A'

O czyw iśc ie  sw oje  w ie lk ie  dzie ln  s u ­
m ę tego w szy s tk ieg o  co d o k o n a ł  p rz e d  
o w y m  ro k ie m ,  ta k że  n a z y w a  p ra c a .

W  R o z k az ie  do  A n n j i ,  o g ło sz o n y m  
w dzies ięć  dn i  po p rz e w ro c ie  m a j o ­
w y m . tak  o p ie w a  w z ru sz a ją c e ,  g łę b o ­
ko  p ię k n e  je g o  zakończenie .:

„ N ie ch  B óg n a d  g rz e c h a m i  l i to śc i­
wy, n a m  o d p u śc i  i r ę k ę  k a r z ą c ą  o d ­
w róc i .  a m y  s t a ń m y  do n asze j  p racy, 
k tó r a  z iem ię  n a s z ą  w z m a c n ia  i o d r a ­
d za " .  '

Z p o w o d u  o b w o ła n ia  P re z y d e n te m  
R zeczypo s P °li te j ,  p ro f .  I. M ośc ick iego ,  
r az  po r az  m ó w i o to w a r z y s z a c h  pra 
ey p a ń s tw o w e j  o b r a k u  u nas  t e c h n i ­
ki p racy p a ń s tw o w e j  i t p.

W  o c ie k a ją c e j  Izam i ks iążce  
„ W s p o m n ie n ia  o G ab ry je h i  'N aru to ­
w icz u " ,  M a rsz a łek  m ó w i „Z g in ą łe ś  od 
kuli  n ie  w ra ż e j ,  o k tó r e j  m oże  w d z ie ­
c iń s tw ie  m a rz y łe ś  —  o d  k u l i  rud. ^tĄy. 
do  k tó r y c h  n ios łeś  sw ą e w a n g t l j ę  m i ­
łości d pracy**.

W  p r z e m ó w ie n iu  „O  o rg a n iz a c j i  
O b r o n y  P a ń s tw a "  w  K om isj i  B u d ż e ­
to w e j  S e jm u  15.XII. p o w s ta je  przeciw  
p rz e c ią ż e n iu  w o jsk a ,  żyw io łam i a d m i-  
n is t ra cy  jnenii  i żąda  p o zb y c ia  s ię  o f i ­
c e ró w ,  t. zw, a d m in i s t r a c y jn y c h ,  „d la  
k tó r y c h  n ie  z n a jd u je  się p r a c a  w w o j 
s k u “ .

„N ie  w id z i  też  p r a c y "  M arsza łek  
w  p r o je k c ie  A k a d e m ji  L i te ra tu r y ,  
z k t ó r y m  zw ró c i ła  się do  Niego d e le ­
g ac ja  p is a rz ó w  po lsk ich .

M oże n ie  p rze w id z ia ł ,  żr m is ję  
p rz e w o d n ic z ą c e g o  o b e jm ie  p is a rz  ta k  
w ie lk ie j  siły życ iow ej i tężyznę id e o ­
w ej  i ta k i  p ro d u k ty w  ny  f a n a ty k  p r a ­
cy, j a k  W acław  S ieroszew sk i

M o ż n ab y  do n ie sk o ń c z o n o śc i  m n o ­
żyć te p r z y k ła d y  i c y ta ty  P r a w i c  p o ­
w ied z ie ć  m o ż n a ,  że n ic  m a  ta k ieg o  
f r a g m e n tu  p u b l ic y s ty k i  lub  b is io r jo -  
g ra f j i  Jó z e fa  P i łsu d sk ieg o ,  a zw ła sz ­
cza t a k ie j  o d ez w y ,  w y w ia d u  w.,kn/.a- 
n ia  lu b  in n e j  ja k ie j  e n u n c ja c  ji, w k tó  
r e j  n ie  m o w i lo b y  się o p ra c y ,  o „ p r a ­
cy życ ia" ,  o „ t ru d z ie " ,  o „ w s p ó ł p r a ­
c y ^  C y rk u la c ja  tego t e r m in u  lub  p o ­
c h o d n y c h  od n iego  po jęć ,  s ta  je się j a ­
k o b y  m o r a l n y m  k r w io b ie g ie m  z a r ó w ­
no  w  sa m e j  o so bow ośc i  ja k  i w c a ło ­
k sz ta łc ie  p u b l i c z tn c h ,  czy l i t e r a c k ic h  
w y s tą p ie ń  Z m a r łe g o ,  szczęś liw ie  dziś  
z a p isa n y c h ,  u t r w a lo n y c h ,  z e b r a n y c h  
wT b e z c e n n e j  sp u śe iźn ie .

Czy  to będ z ie  p r z e m ó w ie n ie  do  d e ­
legacji  p o la k ó w  a m e r y k a ń s k i c h  czy  
w’ odezw ie do  żon  ofice rów  czy  do  
oficerów  s a m y c h  na  z ja z d a c h  le g io n o ­
w y ch ,  w szę d z ie  w c is k a  się m ie d z y  
s łow a i m yśl i  n ie o d s tę p n y ,  n ieznię-  
czony  w i ta m in  p ra c y  i p racow itość  i.

c z asem  o d ż y w c z y  ten  w i ta m in  
świszc/.e jak ba t ,  a lb o w ie m  ,w od ro -  
d z o n e m  p a ń s tw ie  nie n a s tą p i ło  o d r o ­
d ze n ie  d u sz y  n a r o d u "  (Do p rzeds taw  i 
cieli s t r o n n ic tw  s e jm o w y c h  192(5 
r.) W s z y s tk ie  n a p o m n ie n ia  . p r z e s t r o ­
gi, in s t ru k c je ,  to  j a k g d y b y  p o s ie d z e ­
n ia j e d n e j  w ie lk ie j  p a r t j i  p ra c y ,  p o l ­
sk ie j  labour party , z o d r ę b n ą  w s z a k ­
że f iz jo g n o m ją ,  bo  z o b l ic ze m  g r o ź ­
n ie  p a t r z ą c e m  w zniew ie śc ia łą  tw a r z  
d a w n e j  bezp racy .

R o z u m ie  się, że wT ta k im  sy s tem ie  
m y ś len ia  i r z ą d z e n ia  n ie  m oże  być  
m ie jsca  d la  m a r n o t r a w s t w a  czasu  i 
m us i  p a n o w a ć  s ta le  tn e r a r e b ja  celów’, 
r a d y k a ln ie  i o s tro  o d r ó ż n ia ją c a  r z e ­
czy w a ż n e  od b ła h y c h ,  s p r a w y  w ie l ­
k ie i i s to tn e  od by le  ja k  ich.

(Dalszy eląg na stronie 2-ej
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M a rsz a le k  p o s u w a  d o  s z o rs tk o śc i  
sw o je  le k c e w a ż e n ie  w sze lk ieg o  p a r l a ­
m e n ta r n e g o ,  czy  c h o ć b y  n a w e t  g e ­
n e w sk ie g o  m a r u d z tw a .

P o  s ly n n e m ,  h i s to ry c z n e m  z a p y ta ­
niu ,  z w r ó e o n e m  do  W a ld c m a r a s a :

—  ,,P a n ic  W a ld e m a r a s ,  ja  ch c ą  w ie ­
dz ieć  i us łyszeć ,  c z eg o  p a n  c h c e  i czy  
je s t  p o k ó j  czy  w o jn a ? "

I po  o t r z y m a n iu  s t r o p io n e j  i z a lę k ­
n io n e j  o d p o w ie d z i :  „ J a  ch c ę  p o k o ju .  
J e s t  p o k ó j“ , M a rsz a łek  o d p o w ie d z ia ł :

„ W  ta k im  ra z ie  n ic  m a m  n ic  do d o ­
d a n ia .  Rola m o ja  ju ż  sp e łn iona . . .  
.W raca m  dziś  w ie c z ó r  do k r a ju " ,

A w  r o z m o w ie  z r e d a k to r e m  „ M a ­
l i n a "  r z e k ł  ś ró d  k i lk u  zd a ń ,  b ę d ą c y c h  * 
w z o r e m  la p id a r n o ś c i  s łow a i e k o ­
n o m  ji  czasu :

—  „ P o w ie d z ia łe m  też  „ p a n o w ie ,  
ró b c ie  p o k ó j ,  a  g łó w n ie  n ie  t ra ć c ie  
czasu ,  gdyż  m i b a r d z o  sp ie szn o " .

I p e w n ie  z a b a w n c m  się w y d a ło  te ­
m u  b e z w z g lę d n e m u  w z g a rd z i  o ie lowi 
rze czy  n ie is to tn y c h ,  g d y  w y r a ż o n o  
zdz iw ie n ie ,  że z a t r z y m a w s z y  ~się n a  
k i lk a  g odz in  w  W ie d n iu ,  n ie  z a c i e k a ­
w ia  s ię  b liże j  t a k  p ię k n e m  m ia s te m .  
B o w ie m  o d p a r ł :

„M ój cz as  n ie  p o z w a la  m i  go n ić  za 
p r z y je m n o ś c ia m i .  W  W a r s z a w i e  o c z e ­
k u j ą  z n a p r ę ż e n ie m  m e g o  s p r a w o z d a ­
n ia  o G enew ie" ,

A na  p r o ś b y  w ie d e ń sk ie  o w y w ia d ,  
o d r z e k ł :  „ J a  s a m  n ie  u d z ie l i łe m  w  Ge­
n e w ie  a n i  j e d n e g o  w y w ia d u " .

P r a c a  to  d la  M a rsz a łk a  d u sz a  w s z y ­
s tk ieg o  —  n e g a c j ą  jej, u r ą g o w is k ie m  
w o b e c  n ie j  i p o ś m ie w is k ie m  je s t  g a ­
dan ie .  N ie n a w id z i  g a d u l s tw a  ca łą  s i ­
łą  w s t r ę tu  do  ja ło w o śc i ,  k łó tn i ,  n i e ­
r z ą d u ,  a n n r c h j i .  Ale p o n ie w a ż  i m ó ­
w ie n ie  je s t  p e w n e g o  r o d z a ju  „ p r a c ą "  
i t e j  n a z w y  M a rsz a łe k  o d m ó w ić  m u  
n ie  chce ,  p rz e to  m ó w i o n ien it

„ S a m  p ro c e s  p ra c y ,  p o le g a ją c y  n a  
p r a c y  m ó w ie n ia ,  n a le ż y  d o  p o m y s łó w  
n a jb a r d z ie j  p o tw o r n y c h ,  ja k ie  k ie d y ­
k o lw ie k  k to k o lw ie k  w y m y ś l i ł" .

„ S a m  na leżę  do  m ó w c ó w ,  k tó rz y ,  
j a k  to  w id z ia łe m  n a  sa lac h ,  u m ie ją  
w z ru s z y ć ,  u m ie j ą  zn a le źć  f o rm ę ,  
u m ie j ą  p o w ie d z ie ć  ta k ,  iż sa la  jes t 
p r z y k u ta  do  u s t  m ó w c y .  L ecz  gdy b y  
m n ie  k a z a n o  w  p rz e c ią g u  p a r u  ty g o ­
d n i  c o d z ie ń  p r z e m a w ia ć  p u b l iczn ie ,  
to b y m  s a m  s ieb ie  u w a ż a ł  za p u b l ic z n ą  
s z m a tę " .

T e n  co  w y rz e ź b ią  m o d e l  p r a w d z i ­
w ej,  o w o c n o j  p ra c y ,  u m ie  też o d m a ­
lo w ać  k a r y k a t u r ę  i p a r o d ję  p ra c y ;  t a ­
k ie  w ła ś n ie  M a rsz a łe k  z n a jd u je  w  S e j ­
mie .

„ P r a c ę  S e jm u "  p o r ó w n y w a  do 
„ p r a c y  w ię ź n ió w " ,  s k a z a n y c h  na  c ięż ­
kie r o b o ty  w Anglji,  gdz ie  siłą  sw y ch  
m ię ś n i  w y d m u c h u j ą  z w ie lk ich  m ie ­
c h ó w  p o w ie t rz e  w  p o w ie t rz e .  G dy 
p r z y g lą d a  się  s y s te m o w i „ p r a c y  S e j ­
m u "  i k a ż ą  Mu w ie rzyć ,  że n a j le p s z ą  
m e to d ą  t e c h n ic z n e j  p racy je s t  „ w y g ło ­
sz o n a  od  rze czy  m o w a "  p r z y p o m in a  
Mu się w id o k  ty c h  k a to r ż n ik ó w  
a n g ie ls k ic h ,  co  p rzesz li  o d  o w y ch  
m ie c h ó w  do  sz p i ta la  w a r ja tó w .

Z g rz y t l iw e  są  te o b r a z y  p a r o d y -  
s ty c z n e  a j e d n a k  r d z e n n ie  p ra w d z iw e ,  
k tó r e m i  M a rsz a łek  czci „ s u w e r e n n y  
s e jm  la d a c z n ic "  i k tó r e m i  u s p r a w i e ­
d l iw ia  s w o ją  r e z y g n a c j ę  ze s t a n o w i ­
sk a  szefa  r z ą d u  (30.VI.1928 r.) p o w ta ­
r z a ją c  p o w ie le k ro ć  b o le sn e  p r z e z w i­
ska .

J e s t  to  k o s z m a r n y  w p ro s t ,  a b o g a ­
ty  w t r e ś ć  w iz e r u n e k  tego, c z em  się 
s ta ła  „ p r a c a "  w z a w ia d y w a n iu  s u ­
w e r e n n e g o  s e jm u :  „ J e g o  m e to d y  są 
ta k  sp rz e c z n e  z m o ją  d u sz ą ,  k tó r a  nie 
znosi p racow ać bez  e fe k łu  w id o c z n e ­
go  i t a k  sp rz e c z n e  z m o im  o r g a n iz ­
m e m ,  k tó r y  k w a d r a n s u  j e d n e g o  n ie  
m o ż e  sob ie  u p a d a b n ia ć  do  o w e j  m a ­
łe j,  n ę d z n e j ,  n a w p ó l  z d e ch łe j  m u ­
chy . . ."

J e s t to  sp a le n ie  n a  p la cu  p u b l ic z n y m  
sz p e tn e j  a o g r o m n e j  k u k ły  m a r n o ­
t r a w s tw a  cz asu .  J e s t  to  zb ic z o w a n ie  
s ta lo w y m  k a ń c z u g ie m  p o tw o r a  bez- 
p ra c y  i b ez id e i  —  p rzy  a k o m p a n ja -  
m e n c ie ,  g o rzk ie g o  aż  d o  łez, d e m o ­
n ic zn e g o  sz y d e r s tw a .

O to  k r ó tk i  szk ic  w iz e r u n k u  d o g m a ­
tu  p ra c y  w sy s te m a c ie  m yśl i  i p r a k ­
ty k  Jó z e fa  P i łsu d sk ie g o .

II

M a rsz a lek  P i ł su d sk i  ta k  h o jn ie  s z a ­
f u je  w y ra z e m  p ra c a ,  t ru d ,  r o b o ta ,  że 
w id a ć  o d r a z u  iż to  w y p ły w a  n ie  z j a ­
k ie jś  d o k t r y n y  lu b  teo r j i ,  lecz z n ie -  
p r z e m o ż o n e g o  in s ty n k tu  i n iezw alczo -  
n e j  p o t rz e b y .  P r a c a  je s t  J e g o  w r o d z o ­
n y m  żyw io łem , d a n y m  od  p rz y jśc ia  
na  św ia t ,  od  o b ję c ia  lego św ia ta  roz-  
s z e rzo n e m  o k ie m  u św ia d o m ie n ia .

A lbow iem  jeśli ,  j a k  w id z ie l i śm y ,  
ży w io ły  są p r a c ą ,  to  i n a o d w r ó t  —

p r a c a  je s t  ży w io łem ,  to  z n a c z y  —  p r a ­
ca  lu d z k ą .  Ż yw io ł  to  n ie  bosk i,  m ó w i 
M a rsz a łek  w  p ły c ie  g r a m o f o n o w e j  
(z 5 w rz e ś n ia  1924), lecz lu d z k i  i m o ­
że d la te g o  c z ło w ie k  t a k  m a ło  go s z a ­
n u je .  A n ie  s z a n u ją c  —  p rze o czą ,  że 
to  p rze c ie ż  on s a m  z a p rz ę g a  o w e  w y ż ­
sze żyw io ły  b o sk ie  d o  ro b o ty ,  j a k  w o ­
ły robocze .  W o d a  w ięc o b r a c a  ko ło ,  
s łońce  o g rz e w a  p o la  i e l e k t ry c z n o ś ć  
p r a c u je  w e  w s z y s tk ic h  k ie r u n k a c h .  
„ Ż y w io łe m  cz ło w ie k a  je s t  p r a c a ,  p r a ­
ca lu d z k ic h  m ó zgów , p r a c a  lu d z k ic h  
se rc  i p r a c a  lu d z k ic h  m ię śn i" .

O cz y w iśc ie  —  ży w io łem  o s o b is ty m  
P i ł s u d s k ie g o  jest ó n a  w  s to p n iu  w y ż ­
sz y m  i s tą d  c a ła  J e g o  f i lo z o f ja  p r a c y .

„D z ie je  lu d z k ie  w ca ły c h  p o k o le ­
n ia c h ,  w sz y s tk o  co n a z y w a m y  k u l t u ­
rą ,  są  w łaśc iw ie  p r z e tw o r e m  tego 
lu d z k ie g o  ży w io łu  cz ło w ie cz e j  p rac y .  
A cz ło w ie k  z a m ia s t  b y ć  d u m n y m  
z o p a n o w a n ia  tego, co  m o ż e  japano -  
w ać ,  ch c e  być  d u m n y m  z o p a n o w a n ia  
ży w io łu  n ie  sw ego  —  ży w io łu  b o s k ie ­
go. S p e c ja ln ie  cz łow iek  n ie  ch c e  s z a ­
n o w a ć  n a jw ię k s z e j  po tęg i  sw eg o  ż y ­
w io łu :  p r a c y  z b io ro w e j ,  c h o c ia ż  ta 
w ła ś n ie  n a jw ię k s z e  c u d a  tw o rz y " .

„ D r u g im  p o d s ta w o w y m  p o s tu la te m  
(s to sunków )  je s t  s z a c u n e k  d la  i n s t r u ­
m e n t u  p ra c y .  I n s t r u m e n t  b o w ie m  n ie -  
s z a n o w n n y  k a l e k ą  lu b  e fe k tu  n ie  d a ­
je " .

P r z y ta c z a ją c  te k s t  p r z e m ó w ie n ia  do  
o d b io r n ik a  g r a m o f o n o w e g o  t r u d n o  
je s t  p o w s t r z y m a ć  się od  p e w n y c h  
u w ag ,  z c a łą  s iłą log ik i  się n a r z u c a j ą ­
cych .

P i ł s u d s k i  c h c ia ł  sw ó j  d o g m a t  p r a c y  
r o z p r o m ic n io w a ć  na  ca łą  P o lsk ę  i na-  
zaw sze .  N ie p rze z  am b ic ję ,  lecz p rze z  
m i ło ść  d la  te j  ż y w io ło w e j  św ię to śc i :  
p r a c y .  Nie m ó w i  b o w ie m  an i w  te j 
p łyc ie ,  an i  w  d ru g ie j  z te j  s a m e j  d a ­
ty, to n e m  p a te ty c z n y m ,  lecz  t o n e m  
d o b re g o ,  k o c h a ją c e g o  n a u c z y c ie la ,  
k tó r y  u leg ł  n a m o w ie ,  ż e b y  w  tak i  
w ła ś n ie  sp o só b  z e tk n ą ć  się z s z e ro k im  
ogó łem , z p o w sz e c h n o śc ią ,  a le  p r z e ­
po i ł  sw e s łow a se rd e c z n o śc ią ,  p r z e ­
ś l icz n y m  n a s t r o j e m  ig r a s z k o w y m  p r e ­
c e p to ra ,  k tó r y  w y k ła d a ją c ,  gładzi 
u c z n ia  sw eg o  p o  g łow ie  i z n im  r a z e m  
śm ie je  się ze sw o je j  z a b a w n e j  ro li  —• 
p r z e m a w ia ją c e g o  do a p a r a tu .  D la tego  
to  b a w i  się p o ję c ia m i  „ t r ą b a  ( o d b io r ­
n ik a ) "  „d z ie c i"  „i  ż o łn ie rz e "  —  Je g o  
d w a  w ie lk ie  u k o c h a n ia .  I d la te g o  to  
ro z o c h o c o n y  ro lą  s w o ją  n a g r y w a c z a  
p ły t,  m ó w i :

„ N a jz a b a w n ie j s z a  je s t  j e d n a k  m yśl ,  
że k ie d y  m n ie  ju ż  n ie  będz ie ,  g łos P a ­
n a  P i łsu d sk ie g o  s p r z e d a w a n y m  będ z ie  
za t r z y  g ro sze  gdz ieś  n a  j a r m a r k a c h ,  
p r a w ie  n a  f u n ty  —  ja k  p ie rn ik i ,  p r a ­
w ie  n a  łu ty ,  j a k  ja k ie  c u k i e r k i" .

M o ż n ab y ,  n ie  w p a d a ją c  zgoła  
w  p rz e sa d ę ,  pow iedz ieć ,  że d la  M a r ­
sz a lk a  s a m a  p r a c a  je s t  m iło śc ią .

Nie n a leż y  an i  u k r y w a ć  t a k ic h  n a ­
s t r ę c z a ją c y c h  się k o m e n ta r z y  i s k o ja ­
rzeń .  a n i  się ich  w s ty d z ić  w  r o z p o c z ę ­
te j  d o b ie  ro z p a m ię ty w a l i  o w ie lk ie j  
d u s z y  i w ie lk ie j  u m y s ło w o ś c i  M a rsz a ł ­
k a  i w  ty m  p ro c e s ie  w y d o b y w a n ia  n a  
j a w  i w y ś w ie t la n ia  n ie d o s t r z e ż o n y c h  
p o m y s łó w  i ich p o w ią z a ń .

A lb o w ie m  s ta je  się  n a m  w te d y  je s z ­
cze d o b i tn ie j  j a s n e m ,  że M a rsz a łe k  
n ie  m ó g ł  t r w a ć  d łu g o  w  n iew oli  u  j a ­
k ie jk o lw ie k  d o k t r y n y  i s c h e m a tu  —  
a  w ięc  d o k t r y n y  so c ja l is ty c zn e j .

Lecz  z a r a z e m  w y r a ź n e m i  się s ta ją  
d w a  m o m e n ty  w ie lk ie j  n a c z e ln e j  w a ­

gi, że p r a c a  j a k o  ż y w io ł  c z ło w ie k a  
s tw a rz a  c u d a  w te d y ,  k ie d y  je s t  c h r o ­
n io n a  i w te d y ,  k ie d y  je s t  z b io ro w a ,  to  
zna cz y ,  k ie d y  p o s ia d a  „ n a jw ię k s z ą  
po tęgę  sw eg o  ży w io łu " .  T e  d w a  m o ­
m e n ty  p o w in n y  b y ć  s i ln ie  za zn a cz o n e .

B y ło b y  b o w ie m  u jm ą  d la  r e k o n ­
s t r u k c j i  p e łn i  w ie lk ic h  i g o r ą c y c h  m y ­
śli i d la  m y ś l ic ie lsk ie j  c h w a ły  J ó z e f a  
P i łsu d sk ie g o ,  g d y b y  się  J e g o  d o g m a t  
p r a c y  p r z e d s ta w ia ło  w o d e r w a n i u  od  
ty c h  w ie k o p o m n y c h  ew o lu c y j .  ja k ie  
id e a  p r a c y  p rze sz ła  w  o k r e s ie  n a j ­
n o w sz e j .  s tu le tn ie j  zgó rą ,  w o jn y  z k a ­
p i t a l iz m e m  w  świec.ie c a ły m .

Nie w o ln o  z a p o m in a ć ,  że M a rs z a ­
łek  n ie  by ł  b y n a j m n ie j  j a k im ś  d o m o ­
r o s ły m ,  d y le ta n c k im  cz c ic ie lem  p r a ­
cy, lecz  p a m ię ta ć  t r z e b a ,  że p r z e ­
szed ł  on  ca łą ,  w ie lk ą  sz k o łę  ep o k i  
m a r s o w s k i e j ,  że z n ą  w s p ó łp r a c o w a ł ,  
ja k o  a g i t a t o r  - r e w o lu c jo n is ta ,  k o n s p i ­
r a to r ,  l i t e r a c k i  sz c rzy c ie l  h ase ł  i d o ­
k t ry n y ,  b o jo w n ik ,  w ięz ień ,  w y g n a n ie c ,  
o r g a n iz a to r ,  s tu rę k i  d z ia ła c z  i s tu o k i  
o b s e r w a t o r  tego, co  się  n a o k ó ł  dz ie je  
i że w  c z asach  m r o c z n y c h  c a r a tu ,  
w c i e m n o ś c ia c h  tu r n i  i d e s p o ty z m u  
b r a ł  n a  s ieb ie  s to  p r a c  so c ja l i s ty c z n e ­
go H e rk u le sa .

G dy w ięc  O n  m ó w i o z b io ro w e j  
p ra c y ,  lu b  o n ie p o s z a n o w a n i i i  j e j  
g łó w n eg o  in s t r u m e n t u  —  cz łow ieka ,  
to  m ó w i  d a w n y  m a rx i s ta ,  g r u n to w n ie  
z ż y ty  z ca łą  s ła w n ą  p rz e sz ło ś c ią  p o l ­
sk iego  so c ja l iz m u ,  a n ie  f i la n t ro p ,  lu b  
p rz y ja c ie l  u c z u c io w y  ś w ia ta  r o b o t n i ­
czego. Lecz  —  m a r x i s la  o d r a z u  m o c ą  
sw e j  k rw i ,  r a s y  i t r a d y c j i  —  p r z e z n a ­
cz o n y  d o  t r a n s p o n o w a n ia  d o k t r y n y  
n a  ję z y k  u c z u ć  i d ąż eń  p o lsk ic h ,  o d ­
r ę b n y c h ,  od  p n ia  so c ja l iz m u  o d r a s t a ­
j ą c y c h  p o tę ż n ą  i tw ó rc z ą  ga łęz ią .

D la J ó z e f a  P i ł su d sk ie g o  id e a  s o c ja ­
l i s ty c z n a  b y ła  d ru g ą  s t r o n ą  m e d a lu ,  
k tó r e g o  s t r o n ą  p r z e d n ią  ze w s p a n ia łą  
g łow ą  n a  m o n u m e n ta ln y m  to rs ie  —  
b y ła  I d e a  N iepod leg łośc i .

W  a r ty k u l e  „ R o s ja "  p o w ia d a .  „ N a j ­
w ię k s z y m  w ro g ie m  p o lsk ie j  k la sy  r o ­
bo tn ic z e j  je s t  c a r a t  r o sy jsk i  ‘ i, r o z u ­
m ie ją c  n a  p o d s ta w ie  p r z y j r z e n ia  się 
d o k ła d n e g o  s o c ja ln y m  s to s u n k o m  r o ­
sy jsk im ,  że k la s a  r o b o tn ic z a  ro s y j s k a  
s k a z a n a  je s t  n a  d ług ie  je szcze  k a tu s z e  
w  p ie k le  c a r a tu ,  u w a ż a ,  że ty lk o  r e ­
w o lu c ja  lu d ó w  n ie - ro sy jsk ic h ,  R os ji  
p o d w ła d n y c h ,  m o ż e  im  p r z y n ie ś ć  w y ­
zw o le n ie :  „ P o ls k a  k la sa  ro b o tn ic z a ,
k tó r a  te r a z  ju ż  n ie m a ło  k ło p o tó w  c a ­
ra to w i  sp ra w ia ,  p o c ią g n ie  za so b ą  do 
w a lk i  m a s y  p r a c u ją c e  in n y c h  u j a r z ­
m io n y c h  lu d ó w  i w s p a r t a  p rz e z  r u c h  
r e w o lu c y jn y  w  R os ji  s a m a  p o p r o w a ­
dzi je  do  zw y c ię s tw a ,  k tó r e  n ie ty lk o  
jej, lecz i w s z y s tk im  w  n iew o l i  c a r ­
sk ie j  j ę c z ą c y m  sw o b o d ę  i w y z w o le n ie  
za p e w n i" .

G d z ie in d z ie j  w o ła :  „ J e d y n a  d la  n a s  
d ro g a  —  to  d ą ż y ć  w sz y s tk ie m i  s i łam i 
do  o d e r w a n ia  się od  Rosji ,  do  w y w a l ­
cz en ia  sob ie  N iepod leg łe j  D e m o k r a ­
ty czn e j  R z e c zy p o sp o l i te j  P o lsk ie j" .

K w in te s e n c ją  w sz y s tk ic h  p ra c  d r o b ­
n ie jsz y ch ,  d r u k o w a n y c h  p o  p is m a c h  
so c ja l is ty c z n y c h  p rz e z  P i ł s u d s k i e ­
go, je s t  n a jp ie r w  c iąg ła  d b a ło ść  o b y t  
r o b o tn ik a  i jego  g o d n o ś ć  cz łow ieczą ,  
cży  to  będz ie  r o s ja n in ,  czy l i tw in ,  czy  
żyd, a p o te m  ja sn y ,  s ta ły  n ie u b ła g a n ie  
p o w ta r z a ją c y  się r e f r e n  o k o n ie c z n o ­
ści z r z u c e n ia  j a r z m a  c a r a tu .  A w s z y ­
s tk ie  r o z u m o w a n ia ,  w y w o d y ,  n a w o ły ­
w a n ia  w  ty c h  a k tu n l j a c h  b ę d ą c y c h  o d ­
p o w ie d z ią  n a  ró żn e  s t ra sz l iw e  g w a ł ty

i rzezie ,  d o k o n y w a n e  r ę k a m i  zb i ró w  
ca r s k ic h ,  o d z n a c z a j ą  się n ie s a m o w i tą  
w p ro s t  ja s n o ś c ią  i s i lą  s łow a ,  t c h n ą  
g r o ź b ą  i g rozą .

P o  pam ię tne .j  m a s a k r z e  w  D ą b r o ­
w ie  G ó rn ic z e j  (w rzes ień  r o k u  1897) 
p isze ape l ,  d y sz ąc y  ż ą d z ą  k a r y  i z e m ­
sty, p r z e p o jo n y  j a k b y  k r w ią ,  k tó r a  
ch c e  się o d d a ć  n a  o f ia rę ,  żeby  ty lk o  
f a k t e m  się s ta ła  b ą d ź  n a t y c h m i a s to ­
w a ,  a  ż y w io ło w a ,  w y b u c h a ją c a  o d p o ­
w ie d ź  siły  f izy c zn e j  n a  g w a ł t  z a d an y ,  
o ą d ź  za w c z a su  p r z y g o to w a n y  z b r o jn y  
o p ó r  p rz e m o c y ,  czy też w re sz c ie  k a r a ,  
w y k o n a n a  n a  g łó w n y c h  s p r a w c a c h  
zb rodn i . . .  „ T o  p e w n e  j e d n a k ,  że im  
silnie.j b ęd z ie  r z ą d  n a  n a s  n a c ie ra ł ,  im  
n a t a r c z y w ie j  b ęd z ie  sw em i g w a ł ta m i  
w y m a g a ł  n a s z e j  o d p o w ie d z i  —  tern 
p rę d z e j  ją  o l r z y a ia " .

W  a r ty k u l e  p. t. „C zem  je s t  p a r t j a  
s o c ja l i s ty c z n a "  p o u c z a  ro b o tn ik ó w  
c z em  je s t  P . P . S.... „ J e s t  o n a  k r w ią  
z n a s z e j  k rw i ,  k o śc ią  z n a s z y c h  kości.  
O n a  je s t  d la  ś w ia ta  w a sz y m  w id o m y m  
p rz e d s ta w ic ie le m ,  jest ty m  g łosem , 
k tó r y m  m o ż ec ie  w k a ż d e j  chw il i  d o ­
n o śn ie  i p u b l ic z n ie  p r z e m a w ia ć ,  je s t  
tą  b r o n ią ,  k tó r ą  w a lc z y c ie  i w a lc zy ć  
b ęd z ie c ie  o u r z e c z y w is tn ie n ie  w sz y s t ­
k ic h  sw o ic h  k la s o w y c h  ż ą d a ń  i ce­
lów... b y  j a k  n a j p r ę d z e j  m o g ła  n a s ta ć  
ta  u p r a g n io n a  c h w ila ,  k ie d y  p o p r o w a ­
dzi  ona  po lsk i  lu d  ro b o cz y  do s t a n o w ­
cze j  i zw y c ię sk ie j  w a lk i  o w o ln o ść  
i w y z w o le n ie " .

W y m o w a  P i ł su d sk ie g o  w o ln a  b y ła  
od  p r z y d ź w ię k ó w  l i ry c z n y c h ,  lu b  
p o e ty c k ic h ,  k tó r y m  n ie ra z  fo lg o w a ł  
w  o k re s ie  p o k o n s p i r a c y jn y m ,  g d y  
w ió d ł  już za  sobą  L eg jo n y .  W  p r o ­
g r a m a c h  s o c ja l i s ty c z n y c h  w s z y s tk o  
je s t  j a k  g d y b y  ze s ta li ,  ję z y k  je s t  w y-  
ro c z n y ,  z łow rog i d la  g in ą ce g o  św ia ta  
b u r ż u a z j i :  „ n a sz e  k la s y  u p r z y w i le jo ­
w a n e ,  jak z re sz tą  to  się dz ie je  n a  c a ­
ły m  św iecie ,  id e o w o  z b a n k r u to w a ły  
i u g rz ę z ły  w  b łoc ie  so b k o s tw a  i o b r o ­
n y  p o z y ty w n y c h  (czy ta j  k ie sz e n io ­
w ych)  in te re s ó w .  P rz o d o w n ic tw o  w 
p o s tę p o w y m  r u c h u  lu d z k o śc i  s t a n o w ­
czo p r z y p a d a  w u d z ia le  k la s ie  d o ty c h ­
czas  u p o ś le d z o n e j  —  k la s ie  p r a c u j ą ­
ce j" .

Szerokość, o d d e c h u  i roz leg ło ść  h o ­
ry z o n tu  lu d z k o ś c io w e g o  1 b y ła  c e c h ą
ty c h  wystąpień i p r o p a g a n d :  „ O b c a  
n a m  je s t  w sz e lk a  n ie n a w iś ć  p le m ie n ­
n a  i n a r o d o w o ś c io w a .  B o jo w n ic y  
w o ln o śc i  w s z y s tk ic h  k r a jó w  są n a ­
sz y m i b r a ć m i .  U m ie m y  h o łd  oddać, 
w sze lk ie j  w ie lk ie j  m y ś l i  w  j a k i m k o l ­
w ie k  ję z y k u  się z ro d z i ła ,  u m ie m y  
u cz c ić  w sze lk ie g o  p o e tę  i m yś l ic ie la ,  
j a k ik o lw ie k  n a r ó d  go w y d a " .

P is a ł  ta k  z p o w o d u  ju b i le u sz u  P u s z ­
k in a ,  k l ó r e ą m  b e z w zg lę d n ie  o d m a w ia ł  
j a k ie jk o lw ie k  w sp ó ln o ty  z ideą  w o l ­
nośc i .

„G d y  p o l ic ja  c a r sk a ,  w e sp ó ł  z p a n a ­
m i p o ls k im i  n a w o ły w a ć  b ęd z ie  lu d  
n asz ,  b y  p o d  je j  p r z e w o d n ic tw e m  
u cz c i ł  ju b i l e u s z  P u s z k in a ,  ś w ia d o m y  
r o b o tn ik  ze w\strętem odwTróci śię ty '  
te g o  w e z w a n ia  i p o z o s ta w i  w o ln e  p o ­
le d o  zabaw w m o s k ie w s k im  so łd a to m  
i conajw^yżej ło b u z o m  n a d w iś l a ń ­
sk im " .

N ależa ło  wr t e m  m ie js c u  p r z y p o m ­
n ie ć  j a k  g r u n to w n ie  z r o ś n ię ty  by ł  
M a rsz a łek  z p o lsk im  r u c h e m  so c ja l i ­
s ty c z n y m ,  j a k  w sz y s tk ie  p r o b le m y  
z w ią z a n e  z w y z w o le n ie m  lu d u  r o b o ­
czego  i w y s w o b o d z e n ia  jego  p ra c y

z p o d  p r z e m o c y  k a p i t a l i z m u ,  g łę b o k o  
n o s i ł  w se rc u ,  j a k  b y t  w s z e c h s t ro n n ie  
f a c h o w y m  s o c ja l i s ty c z n y m  d z i a ła ­
czem  i to w a r z y s z e m ,  w sz a k ż e  z z a c h o ­
w a n ie m  o so b is teg o  p r a w a  d o  n ie z a w i ­
słości i w ię k s z e j  ro zp ię to śc i  p o g lą d ó w .

M o ż n ab y  p rzy toczyć  jeszcze  wńele in­
n y ch  f a k tó w  i dow odów . P o m o c n a  b y ­
ła b y  m o ż e  p oza  in n e m i p u b l ik a c j a m i ,  
g ru p u ją c e m i  w  ca ło ść  z k a ż d y m  d n ie m  
w ięk szą  p ism a  i odezw-y M arsza łka ,  
n iedaw no  w y d a n a  p ra c a  D -ra  T a d e u  za 
D ybczyńsk iego  „ J ó z e f  P i łsudsk i  ja k o  
pu b l ic y s ta  i h is to ry k " ,  w  k tó re j  z n a j ­
d u je m y  wiele  z e b ra n y c h  s treszczeń  i 
p rzy toczeń  z czasów  k o n sp irac j i  p rz e d ­
w o je n n e j .

Jeśli tak i  b o jo w n ik  soc ja l izm u  z cz a ­
se m  ro zs ta ł  się z n im , ja k o  p a r t ją ,  to  
d la tego,  że ona ju ż  nie m o g ła  po d ąż ać  
za J e g o  n a k a z e m  rozpoczęc ia  w a lk j  z 
w rog iem  —  w ro g ie m  z a ró w n o  r o b o t ­
n ika ,  j a k  i Polski.  Nic posiada ła  tej j a ­
snej,  ja sn o w id zą ce j  o r je . i tac ji ,  że nas t  d  
czas  d z ia ła n ia  z o rę ż e m  w  rę k u .  A lbo 
racze j  p o s iad a ła  ' j ą  na  k ró ts z ą  m etę ,  
s ta rc zą cą  ty lko  do te j chwili,  k iedy  s to ­
su n k i  doko ła  P o lsk i  o lb rz y m ia ły  i w i­
k ła ły  się w ten sposób , że w y k o rz y s ta ć  
je  i sp ro s ta ć  ich g rz m ią c e m u  ro z k a z o ­
wi m ó g ł  ty lko  wódz —  p o w ied z m y  f i ­
g u r a ln i e  —  z p io r u n a m i  w  rę k u ,  m o ­
c a r z  w oli,  in ic ja ty w y ,  sugestj i .

Miłość fa n a ty c z n a  do  idei N iepodle­
głości, p o c h ła n ia ją c a  ca łą  m y ś lą c ą  
i cz u ją cą  is to tę  P iłsudsk iego  p ły n ę ła  z 
t r aw ią ce j  duszę  ca łą  n ienaw iśc i  d o  sa ­
m ego  h is to rycznego  f a k tu  —  o d e b ra n ia  
P olsce  niepodległości.  O d c z u w a ł  tra -  
gcdję, zb rodn iczość  i p o tw o rn o ść  te j  
dzie jow ej o h y d y  tak  św ieżo i n i e n a r u ­
szenie, ja k g d y b y  m ię d zy  życ iem  Jego, 
a  z b ro d n ią  m o c a rs tw  nie by ło  p ó ł to ra  
stu lecia tu m a n ie ń ,  k ła m s tw ,  k o m p r o ­
m isó w  i rezy g n acy j .  T o  nas ilen ie  n ie ­
naw iści sz u k a ło  w łasn e j  d rog i  w y ła d o ­
w an ia ,  wyżłobiło  sobie w  osobowości 
P i łsudsk iego  n u r t ,  k tó ry  nie ch c ia ł  i nio 
m ó g ł  podlegać ż a d n y m  in n y m  n a k a ­
zom . T y lko  im p e ra ty w  wzięcia w  sw e 
ręce  d z i i ta  p o m s ty  i res ty tuc j i  m óg ł 
d a ć  u k o je n ie  z n ę k a n e j  i o b ra ż o n e j  d u ­
m ie  n a rodow ej .  W s z y s tk o  in n e  m u s ia ­
ło  ze jść  na  p la n  drug i.

M o in a B y  u s i ło w a ć  lis p rn w ip H Iiw in d
Jó z e fa  P iłsudskiego, że s p ra w ę  socjali­
z m u  o d su n ą ł  od s ieb :e, lu b  zos taw ił  j ą  
w ła s n e m u  biegowi, m o ż n a b y  n a  to u- 
sp raw ied l iw ien ie  zna leźć  bezlik  a r g u ­
m e n tó w .  Ale one nie z ró w n o w a ż y ły b y  
m u s u  psychicznego , k tó ry  b y ł  m ocn ie j  
szym  i n a p r a w d ę  s u w e re n n y m .  D la 
z rozum ien ia  ew oluc ji  M a rsz a łk a  p o ­
t r z e b n y  je s t  k lucz psycho log ji  nie zaś 
d ia lek tyk i.  P sycho log ja  Je g o  sposobu  
o d c z u w a n ia  i s ą d z e n ia  je d y n e g o  w  hi-  
s to rji  no w y ch  czasów  fa k tu  u n ices tw ie ­
n ia  w ła s n e j  woli p a ń s tw o w e j  je d n e g o  
z p rzedn ich  n a ro d ó w  ch rz eśc i ja ń sk ich  
—  t łu m ac zy  w szys tko . I h is to r ja  dni 
naszych  u k o ro n o w a ła  go d łem  w ie lko­
ści tę p sycho log ję  b e z p a r d o n o w ą  i i i  
os iągnię te  przez n ią  rezu lta ty .

A d ru g ą  ta k ą  żąd zą  n ie p o h a m o w a n ą  
i n a b ie r a ją c ą  h a r tu  i m o c y  g ran i to w e j  
opoki —  b y ła  n ienaw iść  d o  desp o ty zm u  
rosyjskiego.. .

„N ie n aw iść  m o ja  —  pisa ł  ów czesny  
soc ja l is ta  —  do c a rsk ich  u rzą d zeń ,  do  
uc isku  m osk iew sk iego  w z ra s ta ła  z r o ­
k ie m  k a ż d y m .  Bezsilna w ściek łość  d u ­
siła m n ie  n ieraz ,  a w styd ,  że w niczem 
zaszkodzić  w ro g o m  nie mogę, że m u szę  
znosić w  m ilczen iu  d ep tan ie  m e j  g o d ­
ności i s łu c h ać  k ła m liw y c h  i p o g a rd l i­
w y c h  s łów  o Polsce , p o la k a c h  i ich hi-  
s to r j i ,  p a l i ł  mi po liczk i .  U czucie  p r z y ­
gnębien ia ,  uczucie  n iew oln ika,  k tórego , 
ja k  ro b ak a ,  w k a ż d e j  chwili zgnieść 
m o gą ,  leżało  m i  na  se rcu  k a m ie n ie m  
m ły ń s k im " .

W y p o w ia d a  tę  s a m ą  w śc iek łość  n ie­
naw iści w  tem ac ie  w zniesienia p o m n ik a  
M u r a w ie w a  - W ie sz a t ie la  ( „ P o m n ik  
k a ta " )  w  W iln ie .

J e d y n o ść  i n ie p ra w d o p o d o b ie ń s tw o  
gnęb ień  i u p o k o rz e ń  ro sy j-k ich  d z ia ła ­
ła  w  ten  sposób ,  że m u s i a ła  o s ła b ić  
za in te re so w an ie  losami par t j i .  Nic nie 
m o g ło  M u zam ąc ić  tak iego  w idzen ia  
rzeczy, że co innego  teza: N iem cy a
socjalizm, F ra n c ja ,  a socjalizm, A us tr ja  
a soc ja l izm  i t. p„  a co innego  teza :  
P o lsk a  bez b y tu  pańs tw ow ego ,  a so c ja ­
lizm. S am o  postaw ienie,  lu b  ty lko  p o ­
m y ś le n ie  tak ie j  tezy już  w iedzie do  in ­
n y ch  ro zw ią zań  i in n y c h  w n io sk ó w  i 
kon se k w e n cy j .  P i łsudsk i  n a jm o cn ie j  
ze w szys tk ich  odczu ł że s p ra w a  soc ja l­
n a  n a  g r u n c ie  P o lsk i  z d e rza  się ze 
sp r a w ą  zasadn iczą  i n iesam ow icie  w iel­
k ą  i w  te m  zde rzen iu  m usi się je j  p o d ­
p o rzą d k o w a ć .  P o d p o rz ą d k o w a ć  —  to 
nie znaczy  ulec.

(Dalszy eiąg na  stronie 3-ej)

Mowa Prezydenta Rzeczypospolitej
na Wawelu

C ien iom  k ró lew sk im  p rzyb ył T ow arzysz w iec zn eg o  sn u . S kron i Jego  n ie  ok ala ła  k oron a , n dłoń n ie dzierży
herla. A k rólem  był serc i w ład cą  w o li n aszej. P ó łw iek o w y m  trudem  S w ego życ ia  brał w e w ład an ie  serce po sercu ,
d u szę po duszy aż pod purpurę k ró lestw a  S w ego ducha zagarn ą ł n iep od z ie ln ie  ca łą  P o lsk ę .

Ś m ia łością  Sw ej m yśli, od w agą  zam ierzeń , p o tęgą  czyn ów  z n lcw o ln y eh  rąk k ajd any zrzu rlł, b ezb ron n ym  
m iecz w yk u ł, gran ice n im  w yrąb ał, a sztan dary  n aszych  p u łk ów  sław ą  u w ień czy ł.

S k ażon ych  n iew o lą  n au czy ł h on oru  b ron ić, w ia rę  w e w łasn e s iły  w sk rzeszać , dum ne m arzen ia  z orlich  
sz lak ów  na z iem ię  sp row ad zać i w  tw ard ą rzeczy w isto ść  zam ien iać.

D ał P o lsce  W oln ość. G ranice, M oc i S zacu n ek .
C zynam i sw em i budził u w szystk ich  po w szy stk ie  krańce P o lsk i iskry tęsk not do w ielkości-
A m iljon y  tych  isk ier z m lljon ów  serc w raca ły  żarzon e m iło śc ią  do T ego , k tóry  Je w sk rzesza ł, aż sta ł się  

On ja sn o śc ią , sp ływ ającą  na ca łą  n aszą  z iem ię, i p ło m ien iem  w ytap ia jącym  k ru szec b ezcen n y , który w  Skarbcu  
N arodow ym  n aszych  w artości m oraln ych  p ozostan ie  odtąd  na w iek i.

W ie lk ie  d zied z ictw o  p o zo sta w ił w  spadku  p o  s o b ie  ten p o tężn y  W ład ca  Serc I D usz P o lsk ich .
C ześć, jaką  o ta cza liśm y  Jó zefa  P iłsu d sk iego  za Jego  życ ia  w zm aga s ię  d z iś  i p o tężn ieć  b ęd zie  w  P o lsce  

z god zin y  na god zin ę  coraz stok rotn iej.
N iech  h ołd y  d ziś prochom  W ie lk iego  P o lak a  sk ład an e zam ien ią  s ię  w  ślu b y  d o ch o w a n ia  w iern o śc i d la J e ­

go m yśli w  daleką p rzyszłość  p rzen ik ających . N iech  p rzeku ją  s ię  w  ob ow iązek  strzeżen ia  D u m y 1 H on oru  N arodu, 
niech  w o le  n asze do tw ardej Pracy I W alk i z tru dn ościam i zap raw ią , a serca  nasze w ie lk ą  Jego  d la  o jczy zn y  m iłośc ią  
rozpalą.

U brani dom ostw  n aszych  p ostaw m y w arty , b yśm y  b ezcen n ego  kruszcu  cn ót przez N iego  p ozostaw ion ych  
nie u szczu p lili, n iczeg o  z w ie lk ieg o  po N im  d zied z ictw a  nic u ron ili i b yśm y d u ch ow i Jego , troską za życ ia  o lo sy  P o l­
sk i u m ęczon em u  sp ok ój w  w ieczn o śc i dali.



Mar: zatka Piłsudskiego idea pracy
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Idea p rac y  uleg ła  ty lko  p rze tw orzen iu ,  
m e tam o rfo z ie ;  z p ia cy ,  w y m a g a ją c e j  
u n o rm o w a n ia  i opieki p a ń s tw a  i spo­
łeczeństw a , u re g u lo w a n e j  i zabezp ie­
czonej,  s ta ła  się p ra c ą  ab so lu tn ie  w y ­
zw oloną ,  do b ro w o ln ie  o f ia rną ,  nicliczą- 
cą się z ża d n em i w y m a g a n ia m i  zd row ia  
fizycznego  i rów now ag i  psychicznej,  
p rac a  bez g ran ic  pośw iecenia .  W y z w o ­
lenie p racy  z pod  j a rz m a  kap i ta l izm u  
to je d e n  etap ,  a w yzw olen ie  je j  w  j e d ­
n o s tk a c h  go tow ych  na śm ie rć  z p rac y  
—  to drug i etap. T y lk o  na g runc ie  ta 
k iego p o jm o w a n ia  p ra c y  m ogli w y ro s ­
nąć  boha te rzy ,  a śród  nich  —  P ra w d z i ­
w y  W ó az  N arodu .

W te d y  też praca s ta je  się ta k ie g o  
r o d z a ju  ży w io łem  cz ło w ie k a ,  że z a c z y ­
n a  jaśnieć ,  j a k g d y b y  w  g lo r j i  ś w ię to ­
ści

III

„ C h cę  zgody  i jednośc i . . .  p o d s ta w ą  
j e d n o ś c i  m o ż e  b y ć  ty lk o  p r a c a .  R z e ­
te ln a  zgoda  i j e d n o ś ć  m o ż e  b y ć  o p a r ­
ta  ty lk o  na  w s p ó łp r a c a .  Nie żą d a jc ie  
od  n ik o g o  w y rz e c z e n ia  się E idyw i-  
d n a l n o ś c i “ .

T a t  m ó w i ł  M a rsz a łek  P i łsu d sk i  
d n ia  19 p a ź d z i e r n ik a  1919 r. w K r a ­
kow ie .

T e  i ty m  p o d o b n e  m yśl i  ju ż  po tro -  
sze  z in n y c h  p rzy to c ze ń  cz y te ln ik o m  
z n a n e  z a s t r z e g a ją c  z j e d n e j  s t r o n y  
p r a w o  in d y w id u a ln e g o  w y s i łk u  p ra c y ,  
p o d k r e ś la ją  je j  z n a c z e n ie  c z y n n ik a  
zgody , a w ięc  e le m e n tu  h a r n io n j i  
p a ń s tw o w e j ,  so l id a rn o ś c i  i jecino 
m yś ln o śc i .

P r a c a  u r a s ta  t e d \  w  sy s te m a c ie  
J ó z e f a  P i łsu d sk ie g o  do ra n g i  n a j l e p ­
szego  i n a jp ło d n ie j s z e g o  n a t c h n ie n ia  
i im p u lsu  w życiu  pańs tw  owern o d k u ­
p io n e j  Polski.

O czyw iśc ie  ta k a  p r a c a  je s t  ju ż  
z a w c z a su  s y n o n im e m  p o k o ju .  Je s t  
f u n d a m e n te m  przysz łośc i ,  g w a r a n c ją  
u t r w a lo n e g o  Dytu.

W m y ś la m y  się w ró ż n e  M a rsz a łk a  
im p o u d e r a b i l i a :  j a k  h o n o r  i p r a w d a ,  
ja k  raz  po  r az  w r a c a ją c e  k a j a n ie  się 
za in n y c h ,  za o w y c h  d a w n y c h  i m i ­
n io n y c h  —  ucz u c ia  w s ty d u ,  ja k  ls ta -  
w ic zn y  w s ty d  za ich „ b e z m y ś ln o ś ć  
i bezcelowość*' n ib y  e f e m e r y d  - o w a ­
d ó w , k tó r e  o b s ia d ły  Go w  W i ln ie  
i k tó re  n a z a j u t r z  s t ró ż e  k a n i ic n ic z m  
z m ia ta l i  do  k loak i.

P o te m  po p r z y z w o i te j  p r z e rw ie  
w m y ś la m y  sie w „ im p o u d e r a b i l i a "  
z d r u g ie g o  k r a n c a ,  w  częs ty  r e f re n  
d ź w ię c z ą c y  ja k  m e lo d ja ,  w z r u s z a ją c y  
j a k  „M y P ie rw sz a  Brygada** —  r e f r e n  
„P ieszczo ta*1, „p ie śc iw y ,  p ieszczo tl i-  
w y “ z r ó ż n y c h  o k o l ic z n y c h  p r z e m ó ­
w ień ,  lu b  zjazdów' Ie.gj'onowych. Gdy 
ro z w a ż a m y  w ie lk ą  sk a lę  c ie rp ie l i ,  k t ó ­
re  p rze sze d ł  ten  Cz łow iek  tak  w y ­
s ta w io n y  na u d rę k i  i p ię ło  —  to  m u s i ­
m y  sob ie  pow iedz ieć ;  w sz y s tk ie  o n e—  
te  r e f r e m  m ig o c ą c e  i p r z e ś w ie c a ją c e  
p rze z  J e g o  o ra c je  i o ru to rs k ie  —  n ib y  
b iw a k o w e  w y s tę p y ;  m a j ą  sw o ją  j e d ­
n ą  oś w ie lką ,  ja k  os g lobu  z iem sk iego : 
Żądzę P o k o ju .  I w szy s tk ie  one  ju ż  się 
z a w ie r a j ą  w  tern n a jc z u le j  h o łu b io -  
n e m  dz iecku ,  k tó r e m u  P i łsu d sk i  n a d a ł  
im ie  P ra c y  i J e d n o śc i .

P r a c a  i P o k ó j  to  « v n on im y . T o  w ie l ­
k ie  b a n d e r y  i s z ta n d a r y  p o c h o d u  rlz.ie- 
jow ego  p rzysz ło śc i  —  n a  la d z ie  i na  
m o r z u  T e n  w ie lk i  Ż o łn ie rz  te ra z  
u w ie lb io n y  ju ż  p rzez  w sz y s tk ie  r z ą d y  
i p a r l a m e n t y  państw ' u c y w i l iz o w a n y c h  
nył w ie lk im  g ło s ic ie lem  p ra c o w i te g o  
p o k o ju ,  a lb o w ie m  b y ł  z w ia s tu n e m  
w o ln e j ,  n ie za leż n e j  p rac y .

J e g o  m iłość  i s y m p a t jc  mieli  ludzm , 
s y m b o l iz u ją c y  p ra c ę  i je d n o ść ,  j a k  
p r e in j e r  p ro l .  K az im ie rz  B a r te l ,  k t ó ­
ry  bliski, czy  dalek i  o b ec n y  czy  nu  - 
o b e c n y  wT r z ą d z e  ja k o ś  s y m b o l ic z n ie  
zaw sze  w ra c a ł  na  p o r z ą d e k  d z ie n n y  
b o r y k a n ia  się z b r a k ie m  w y sz k o le n ia  
w- p r a c y  i te c h n ic e  panstwo.Wej j to  
M a rsz a łe k  w słownie h c iep łych  w y r a ­
ża m u  n a  p o że g n an ie .  L u d z ie  za§ —  
p o p su je  p s e t id o - in d y w id u a ln o śc i  s e j ­
m o w a  —  to ty lko  śp ie w ac y  , dysz 
k a n t “ , a lb o  „ b a s  w  o p e rz e  f a jd a n i -  
stycznej**, k tó r ą  był se jm  w  czasach  
sw e j  u d z ie ln o ś r i .

„Ż o łn ie rz  i cz łowiek p r a c y "  —  o to  
m ia n o ,  k tó r e  P i łs u d s k ie m u  n a d a je  p i ­
s a rz  r o sy jsk i  M e reżkow sk i ,  a u t o r  
„ L e o n a r d a  da  Y inci"  u m y s ł  a r ty s ty c z ­
ny, su b te ln y ,  szczegó ln ie  w ra ż l iw y  n a  
c z a r  osob is tośc i ,  w  k tó r y c h  n im b ie  
zn aczą  się w łaśn ie ,  ja k  w  v id m ie  s ło ­
nce znem  lin je F r a u n h o f e r a  —  im p o n -  
d e ra b i l ia  e tyk i ,  h o n o r u ,  p r a w d y  i m i ­
łości,  p o m im o  ich ,  j a k o  g e n iu sz ó w ,  
p r e r o g a ty w  do w y b ry k ó w  zła, lu b  p o ­
m im o  tw a r d e g o  w o d z o s tw a  n a  po lu  
b i tw y  i n a  po lu  r e a l i s ty c z n y c h  p o s u ­
n ięć  po li ty cz n y ch .  W r a ż e n ie ,  k tó re g o  
d o z n a ł  p r z y ję ty  p rz e z  M a rsz a łk a  i 
u j r z a w s z y  p o s ta ć  J e g o  k tó re g o  o d cz u ł  
p ra w ie  ja k  z jaw ę  b ib Ti ,na, p rz y ró w -  
n y w a  do  w ra ż e n ia ,  ja k ie  czyn ił  na  
F r y d e r y k u  N ie tzsc h cm  —  N apo leon .

W te d y  M ereżkow ski.  w zru szo n y  
d o  głębi o b l iczem  i w z ro k ie m  M a r ­
sza łka  w oła  do  polaków ',  żeby  Go k o ­
c h a l i  je szcze  w ięce j ,  n iż  Go k o e n a ją ,  
w s trzą su  duszy  do zn a ł  je dynego  w  
sw o im  ro d za ju  i, s ta ł  przez  j a ­
k iś  czas p rz e d  b e z d n ią  za le t  ró w n ie  
t łu m n y c h ,  ja k  n ie p o ch w y tn y c h  bo 
z n a jg ó r in e js z e g o  r e je s t r u  cnó t  w z ię ­
tych .

N apoleon  ty ta n  —  żong ler ,  ż o n g lu ­
ją cy  p a ń s tw a m i ,  w o jn a m i ,  t r o n a m i  
i p o d b o ja m i  s ta ł  tak  sa m o ,  a le  p rze d  
w ła s n ą  z a c h ła n n ą  m yślą  ś w ia to b u rc z ą  
i św ia tó w ła d c z ą ,  ja k  p rze d  z łow iesz ­
c z y m  h u r a g a n e m .  M arzy ła  m u  się 
Azja , b o  lam  d o p ie ro  są  w ie lk ie  p a ń ­
s tw a  i w ie lk ie  p r z e w r o ty ,  E u r o p a  zaś 
jest  k r e t o w i s k i e m .  Dla M a rsz a łk a  P o l ­
sk a  c h o ć  n ie  ta k  r o z ro s ła  p rz e s t r z e n ią ,  
b y ła  dość  w ie lk ą  i d u c h o w o  b o g a tą  
i p ło d n ą  żeby się  s ta ć  w a r s z t a te m  
u s i ln e j  p r a c y  i p o s tę p u .  Z n a la z ł  dla 
n ie j  w y ra z i s t e  o b l ic ze  c y w il iz a c y jn e  
n ie cz u ły  n a  e fe k to w n e  stosy' o f ia r n e  
k o m u n iz m u  b o lsz e w iz m u  lu b  n a w e t  
fa sz y z m u  i w sz y s tk ic h  ty c h  u s t ro jó w ,  
k tó r e  r o d z ą  się o d r a z u  w pob liżu  a t a ­
k ó w  lu d o ż e rc z e j  l i is te r j i .

Apostoł p rac y  nie m ó g ł  b yć  innym . 
J e g o  pojęcie p a ń s tw a ,  j a k o  jedności w 
p rac y  nie m ogło  m ieć  nic w spó lnego  z 
k a n n ib a l iz m e m  i p r /e to  d a ł  Polsce a! 
m osfe rę  czystą  i lu dzką ,  k tó ra  w ko.icu  
w yrob i ła ,  bo  w yrobić  m u s ia ła  w N a r o ­
dzie d u rne  i św iadom ość p ew n e j  o d r ę b ­
ności i p e w n e g o  b e z p re te n s jo n a ln eg o

wry b ra ń s tw a ,  a tem  sa m e m  i siłę s t r z ą ­
san ia  z siebie wsze lk ich  złych  i n iebez­
piecznych  suges ty j  cudzych , a tak  
g ru n to w n ie  obcych.

P o  zgonie Jó z e fa  P iłsudsk iego  z ro ­
zu m ia n o  w szędzie  tę w ie lką ,  p ro m ie n ­
n ą  prawcie. Ś m ierć  Jego  sta ła  się z a ­
k lęciem  m agieznem , k tó re  ludzkości 
oczy o tw orzyło ,  zebyr w idzia ła  p ra w d z i­
wą wielkość i usta o tw orzy ło ,  żeby po 
raz  p ie rw szy  m o ż e  od czasu w .elk iego 
W a s h in g t o n a  wrykrzy k n ę ła  słow-a 
zach w y c o n eg o  i p rze p ra sza jąc eg o  u k o ­
rzenia.

Ale to jeszcze nie ca ły  p ro g ra m  tego 
ro m a n ty z m u  w  dogm acie  p rac y  i tej 
n ie o dgadm one j  p iękności wr Jego  w y ­
k o n y w an iu .  P iłsudsk i zapełn ił  dni sw o ­
je, k tó ry ch  schy łek  p rzeczuw a ł,  ja k  to 
podn iós ł  P re z y d e n t  Rzeczypospolite j wT 
s n e m ,  dziś już  h is to rycznem , orędziu , 
p ra c ą  jeszcze w ięcej w ytężoną , ażeby  
w sk rz e s z o n e m u  przez siebie p a ń s tw u  
zapew nić godne  m iejsce w  w yścigu cy 
w i lu a c j i  i m ą d rośc i  po litycznej.  P ra ca  
aż do  o s ta tn ie g o  tc h n ie n ia !  P r z e z w y ­
ciężyć- p rzeczucia śmierci, p o k o n ać  w  
sobie bezlitosną u d ręk ę  ciała, w y ry w a ć  
przeznaczen iu  k a ż d y  kęs swego is tn ie­
nia. ażeby  go zam ien ić  na pracę  —  
oto  idea  p r z e d z g o n n a  B u d o w n ic z e g o  
Polski.

ł?ie w o ln o  b iadać,  nie w o lno  podda- 
wTać  się. nif w olno tracić ani s e k u n d y  
tam.- gdzię, 5tyle  jeszcze zostało  do zro ­
bienia —  oto  n iew ą tp l iw e  p rz y k a z a n ia

w'ewTn ę trz n e  w łasne,  k tó r y c h  się t r z y ­
m a ł  ten n iez łam any  d u c h e m ,  choć  fi 
zycznie ugię ty  W alg ic rz  Udały.

Spieszyć się z k o n s ty tu c ją ,  ażeby 
dzieło  m ą d re g o  zo rg a n izo w an ia  siły 
rzą d ząc e j  P a ń s tw a  Polskiego nie zos ta ­
ło n iedokończonem , śpieszyć się —  p o ­
przez m e k ę  ciała, a ż eb y  w szys tk ie  p o ­
rozum ien ia  z p a n s tw a m 1 by ły  zaw cza 
sil f a k te m  d o k o n a n y m ,  przysposobić: 
zaw czasu  zas tępców  i wyręczycie!! na 
łożu  boleści za trac ić  sw oje  ja  w  w iel­
kiej idei dokończen ia  o d b u d o w y  —  oto 
n a k a z y  w e w n ę t rz n e  M a rsz a łk a  i oto 
na jw yższa  sn b l im ac ja  d o g m a tu  P racy .

Było więc log icznem , gdy  zagran ica  
m ó w iła  o k ry s ta l iz u ją c y m  się micie. 
Z rozum ien ie  tej n ie u b ła g a n e j  w alk i  z 
n iezbadanem i w y ro k a m i n a s u w a  m i to ­
logiczne pomyślen>a, ale mii to  osob li­
w y : bez pery pety  j, zd ra d y ,  bez  p o d s tę ­
pu, bez zawiści i bez n ienaw iści —  m i t  
uosob ione j  w  je d n y m  cz łow ieku  w on  
tw orzen ia  z g ruzów , k tó ra  an i  na c h w i­
lę n ie  o d rę tw ia ła  i w  tem swern n ad  
ludzkiera  nap ięc iu  przeszła  w  N ieskoń­
czoność,

I by ło  n a tu ra  lnem, a za raze m  jed 
nem  z na jp ięk n ie jsz y ch  roz ja śn ień  śród 
c h m u r  i tu m a n ó w  św ia ta ,  że na w ;dnk 
tej zorzy  m itu .  po w s ta jąc e j  z b e z m ia ­
ró w  p r a c y  i c ie rp ie n ia ,  „ k r e to w is k o  * 
za in to n o w a ło  m a je s ta ty c z n y  ża łobm  
d y ty r a m b  jak g d y b y  w  sob ie  s a m e m  
zag łuszyć  c h c ia ło  o d w ie c z n ą  p y c h ę  t 
zw. z a ch o d u .

Nieśmiertelność 
p a m i ę c i  

o N i m
Jakżeż wiele trzeba rozmyś1 ić o 

śmierci i jaj oKrutności*’
Ile rozważań, ile spostrzeżeń, ile za­

dziwiających wyników takiej właśnie 
chwili, wyjaśni nam wszystko, cc do­
tąd  dla oczu naszych pozostawało 
ukryte.

Całą wielkość Jego nie wszystkim 
zrozumiałą, taka chwila ukazuje z a- 
snością, którą każdy przyjąć musi je­
śli posiada tylko serce człowiecze.

I ci nawet, którzy próbowali odczy­
nić niezniszczalne uroki Jego, ulec 
musieli jasnowidzącej sile takiej 
chwili.

A była to chwila straszliwa, chwila, 
w której zawarły się oczy i pieczęć 
wiecznego milczenia na wargach osia­
dła, niezwalczonego Rycerza.

Chwila w:ecznego bezgłosu zasty­
głego w śmierci serca, które biło tylko 
dla naiodu z siłą spiżowego dzwonu.

Chwila, w które dusza zwlekła z 
sieli ie utrudzone ci do, by nad wskrze­
szoną przez tytaniczny wysiłek Ojczy­
zną, wiecznie się uż kołysać.

Chw:la wielkiej rozpaczy i wznio­
słej żałoby.

Chwila przejmującego głosu dzwo­
nów, wieszczących pieśń pożegnama, 
przerywaną tylko spazmem szlochu 
zrozpaczonego obywatela i żołnierza.

Chwila, w której dźwięki żałobne 
kościelnych dzwonów przywodziły na 
pamięć jedyny kształt Jego postaci i 
jedyną barwę Jego munduru.

Chwila bolesnego wSpomnien.a nie­
zapomnianego oblicza Wodze równe­
go królom, k tórych prz tw yższył skła- 
d a n m  na ołtarzu Ojczyzny cierpie­
niem Swego życia.

Chwila porywająca najmniej ulegle 
dusze i targająca spokói najzimniej­
szego serca.

Chwila objawiająca —  niby głos 
człowieka, ze juz Go niema nrędzy  
nami, że odszedł w zaświaty nieomyl­
ny tłumacz tajemniczych znaków hi- 
storji wielkiego Narodu.

y
Czy słyszysz zadumany przechod­

niu w bijących dzwonacn łkanie ludz­
kich głosów, w deszczu zaś mrzącym 
sieroce ich łzy?

Czy wiesz jakie to serce w pracy 
swej ustało?

To było źródło wszechogarniające 
najwyższe troski, najboleśniejsze 
drgnienia rozpaczy w dniach niebez­
pieczeństw ukochane;’ Ojczyzny.

Czemuś nie odwrócił od Niego 
śm >rci o Panie I

Czemuś nie skrzepił tego omdlewa­
jącego serca, czemuś r.ie przedłużył 
jego bic'a!

Czemuś nie zachował go dla nas 
dłużej, czemuś nie wspomógł u s ta ją ­
cych sił Jego!

Czemu okazała się taką Twoja wola
—  Parne!

0 ,  bądź przeklęta okrutności takiej 
chwili, w której żołnierz najtwardszy 
łzą świec a serce namiezłomniejsze 
z bólu mdleje.

Bądz przeklętą o niepewności — 
jak przenieść to co nastąpiło, jak 
przygotować się do tego, co nadejdzie.

On umarł — zwiajnienie ogarnęło 
słaD szych  duchem.

Ale śmierć jest wielkością nieskoń­
czenie małą w porównaniu z źvciem 
Jego. Z życiem Mocarza tak wynio­
słem, a tak c fiarnem.

Miał też ją w waęltóej pogardzie, 
gdyż jako Wojownik niestrudzony 
znał śmierć dokładnie.

Niechże więc dzień najboleśniejszej 
dla nas chwili, dzień ostatni doczesnej 
Jego wędrówki, w sercach naszych za­
mień s:ę w nieśmiertelność pamięci 
o Nim.

T a d eu sz  A d a m c ze w sk i
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... f e ę t d z J t i m y  i^wemi 
butfoiiif cego państwa, a cememerti- 
miłość wspólna i m iłość 0/czgzng — 
( u K  n a m  * S o p o m ó ±  B ó g *

. . . i  m o m  ks. b l s k u p s  G aw l in y ,  w y g ło M o n r i  n a d  t r u m ­
n ą  M a rs z a lk a ,  w rz a s lc  n a b o ż e ń s tw a  w K a te d r z e  w a r s z a w s k ie j .

Józefie Piłsudski, Pierwszy M aiszałku Polski, na skroniach Twoicu 
spoczęła więcej niż królów korona. Pan Zastępów wicisnął niezatartą 
pieczeć wybrańców swoich na duchu Twoim nieśmiertelnym, a naród 
wznosi Ci p< mnik we własnem sercu swoj< ns Umęczoną głowę Twoją w tej 
trumnie na wieczny złożyłeś spoczynek.

Płomienne serce Twoje bić przestało. Dzieło Twoje w myśli i w  czy- 
nacn naszych żyć będzie niezłomnie. Dziś kiedy Twej postaci spiżowej 
u steru spraw polskich zabrakło, kiedy nie będziemy się mogli zwracać 
do Ciebie po odpowiedz na dręczące pytania, jak składać tkaninę dzie­
jów — dziś drogowskazem nam będzie słowo Twoje, że Polska musi być 
jednością, że swoboda, jeżeli ma dać siłę, znusi jednoczyć, musi łączyć.

Ciężar olbrzymi, iak- dźw.gałeś na sobie Marszałku, daiej już tylko 
na barkach całego narodu może być niesiony. Na fw nje prochy i popioły, 
na Ducha Twego, znaczonego stygmatem wielkości, ślubujemy, ze:

miłować będziemy, jako Ty miłowałeś, Polskę, Ojczyznę naszą — 
tat nam dopomóż Bóg,

będziemy Jej służyli jako Ty służyłeś, w trudach, w  poświęceniu, 
w samozaparc'u — tak nam dopomóż Bog,

pracować będziemy w  czystości intencji, siebie samych pozostaw i ając 
poza progami — tak nam dopomóż Bóg,

będziemy żywemi kamieniami budowy tego państwa, a cementem —• 
miłość wspólna i miłość ojczyzny — tak nam dopomóż Bóg.

© e l r f w r c € | ‘ c i  

V ' r e m j e r a  W .  S ł a w k a

W  lin. 20 n ia ja  b. t .  o d b y ło  się i  P r e z y d iu m  R a d y  M in i ­
s t r ó w  p o d  p rz e w o d n ic tw e m  p. P r e m je r a  "W S ław k a ,  p o s i e d z e ­

nie R a d y  G a b in e to w e j .  P o  p o s ie d z e n iu  P re m je r  u d a ł  s le  n a  
Z a m e k ,  g dz ie  z łoży ł  n a  ręee  P r e z y d e n ta  R z e c z y p o sp o l i te j  d y ­
m is ję  R z ąd u .  W o b e c  n le p rz y ję e ia  d y m is j i  p r z r z  P a n a  P re z y -  
d e tn n ,  P r e m je r  S ław ek  z łożył  n a s t ę p u ją c ą  d e k la r a c ję :

„Twarda rzeczy w atość zmusza nas po oddaniu hołdu prochom Mar­
szałka Józefa P :łsudsk!ego p o w ó c ić  do pracy codziennej, jakiej wymaga 

od nas życie.
Zgon Marszałka Piłsudskiego — tego wielkiego autorytetu, któiy  

daw ał rządowi siłę, a społeczeństwu poczucie spokoju na zau laniu oparte—  
stworzył nowy stan rzeczy w państwie.

Uważałem, że w  tej sytuacji Pan Prezydent Rzeczypospolitej winien 
mieć nieskrępowaną żadnemi względami możność powzięcia decyzii co do 
osób, którym chciałby powierzyć ster rządów.

W lej myśli, po odbyte! naradzie ze wszystkimi ministrami, oddałem  
do dyspozycji Pana Prezydenta cały gabinet.

Pan Prezydent uznał za wskazane obecny gabinet utrzymać nadal. 
Podporządkowując się woli Pana Prezydenta i w  ODarciu o Jego zaufanie, 
rząd podejmuje dalszą pracę i swój obowiązek spełni.

W ierzę, że głęboki wstrząs, który widziałem w dn.ach ostatnich na 
twarzach i w e wmyślonych w siebie oczach ogółu — zespoli] jego myśli 
dookoła spraw państwa.

Jestem  przekonany, że to zespolenie znajdzie swój wyraz w pracy 
codziennej wszystkich i, że dzięki temu pozostawioną nam w spusciżme 
przez Marszałka Piłsudskiego siłę i powagę państwa będziemy umieli 
własn ym wy siłki sm utrzymać i nadal ją wzmagać".



Biły dzwony całef Polski
Orle  wielkich poczynań  K om endanc ie  Nasz
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( K u  uw a d ze  In s ty tu tu  Badania  N a jn o w sze j  H isforji  Polski) .

N ie m oże  ulegać żadne j  wątpliwości, że bezgraniczne wiara i zaufanie  
obywateli  do w sze lk ich  postanowień P A N  A  M A R S Z A Ł K A ,  że przekonanie ,  
iż to, czego O N  żąda  od  N arodu  jes t  s łuszne , po trzebne i będzie  w ykonane ,  
ze te  uńaśnie w szys tk ie  okoliczności s tanow iły  —  dz ięk i  nieograniczonemu  
autory te tow i Z M A R Ł E G O  W O D Z A  —  po d s ta w y  do w sze lk ich  w ażnych  po ­
czynań  państw ow o  -  tw órczych  i po lityczno-spo łecznych .

Dzisiaj, g d y  wobec śmierci ś. p. M A R S Z A .Ł K A  J Ó Z E F A  P I Ł S U D ­
S K IE G O  stan r ze c zy  silą fak tów  i kon iecznych  przeobrażeń, pow sta jących  
w  tego rodzaju , sytuacjach, nak łada  na całe spo łeczeństw o  polskie  now e  
obowiązki i odpowiedzialność  — .staje  się zagadnienie uprzys tępn ien ia  oby­
w ate lom  Państw a  poznania m yś l i  i poglądów P A N A  M A R S Z A Ł K A  na spra ­
w y  z Polską  N iepodległą  zw iązane, spraw ą o p ierw szorzędnem  znaczeniu  
w ychow aw czem , od k tóre j  właściwego rozwiązania  za le ży  w  w ie lk im  stop­
niu poziom  w ychow ania  obywatelskiego obecnego i p r zy s z ły c h  pokoleń.

Prace P A N A  M A R S Z A Ł K A ,  w ydane  do tychczas  drukiem , w zględnie  
które  w d ruku  się ukażą, s tanowią m ater ia ł  w y c h o w a w czy  o bezcennej w ar­
tości, w  n iczem  niemogący być zas tąp ionym  p r z y  ksz ta ł tow aniu  i hartow a­
niu um ys łów , serc  i woli obywateli. U w a ża m y  prze to  za konieczne  i bez­
wzg lędn ie  potrzebne, aby  ju ż  w  dniach, bądź  tygodniach na jb liższych  zo ­
s ta ły  w yd a n e  odpowiednio  dobrane w y ją tk i  z dz ie ł  p isanych  P A N A  M A R ­
S Z A Ł K A .

W yd a n ie  takie p rzeznaczone  być  winno dla  ja kn a js ze rszych  w ars tw  
obywateli,  d la  m iljonów, mówiących i czu jących  po polsku, zam ieszka łych  
n ie ty lko  na ziemiach polskich, ale i d la  tych, k tó rzy  rozrzuceni na obczyźnie ,  
czu ją  się P o lakam i i pragną nimi zostać po w sze  pokolenia.

O czywiście , że cena nabycia tego rodza ju  w yd a w n ic tw a  musi być p o d ­
porządkow ana  całkowicie  celowi, jak iem u  w ydaw nic tw o  takie m a służyć .

M yś l ,  k tórą  dzisia j w yp o w iadam y , nie m oże w  ża dnym  stopniu  ham o­
wać zam ierzeń  organizacyj, c zy  k o m ite tó w , które zad ecyd u ją  o form ach ho ł­
du, jak i  N aród  z ło ż y  n ieprzem ija jące j  pamięci P O S T A C I  P A N A  M A R ­
S Z A Ł K A  i które, niewątpliw ie, postanowią m ie d zy  innem i w ydać  drukiem  
możliwie d o k ła d n y  zbiór dzie ł,  p isanych genjalna reka P A N A  M A R S Z A Ł ­
KA, o Polsce takiej, ja ką  być  powinna.
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Koszmarny sen to,
czy tragiczna rzeczywistość?

Wielki,
Oto  leżysz już w grobie, sk o ła tan y  po

trudzie  —
A tu miasta, wsie  p łaczą ,  — biją  dzw ony na

larum
I kam ien ieby  łkały, gdyby mogły, jak  ludzie.

Rozkołysały się dzwony całej Pol­
ski...

Bił rozgłośnie bolesnym jękiem kró 
lewski dzwon wawelski... żegnał łka­
niem spiżu, odchodzącego na wieczny 
sen Wodza Narodu, Wskrzesiciela 
Państwa Polskiego, Pierwszego M ar­
szałka Polski Józefa Piłsudskiego.

Jęczał żałośnie prastary Zygmunt, 
łkał spazmatycznie piersiami całej 
Polski-., bo oto rostał się z nami Ten, 
co strzęp po strzępie ciułał ziemię 
polską, rozdartą  szponami zabor­
ców.-. co w prochu niewolnej ziemi, 
wydeptywał ślady Wolności, których 
wieki nie mogą zatrzeć i nigdy nie za­
trą.

Łkał boleśnie królewski dzwon wa­
welski... bo odszedł na nieprzespany 
sen Wódz, co za Nim i przed Nim, krok 
w krok, szła potęga Przyszłości Naro­
du, — bo odszedł w wieczność O l­
brzym, którego zwycięski miecz, jak 
grom rzeźbił spiżową Niepodległość 
Polski, — bo opuścił nas Ten, co bo­
jo wem echem rogu, skrzykiwał wokół 
siebie wszystko, co miało siać ziarna 
lepszej jaśniejszej Doli, z oblicza któ­
rego spływała jakaś przedziwna moc 
o światłach stubarwnych.

Biły dzwony świątyń krakowskich .. 
grafy straszliwe, pogrzebne larum Ze­
gnały Niezłomnego Rycerza, spadko­
biercę prawego i wiernego pokolenia, 
co z poszumem piór zbroicowych wbi­
jało słupy żelazne w łożysko Dniepro­
we, kwawilo się na polach grunwaldz­
kich. wałach chociraskich, u wzgórz 
kalenberskich, na rozłogach cecorskich.

Łkały boleśnie dzwony krakowskie— 
żegnały na ostatnią podróż Króla Du­
cha. będącego głosem niepokonanej 
potęgi i powołania narodu,który mówił 
do całego świata o Polsce nie w imię 
monarchy, ale w imię królewskiego 
Je j  dostojeństwa, królewskim godłem 
Orla Białego.

Jęczały  i płakały dzwony krakow­
skie— żegnały Tytana, który na bar­
kach swych sam jeden dźwignął wszy­
stek czas i każdy moment nieskończo­
nego trwania narodu Polski.

Biły boleśnie dzwony całej Polski... 
bo oto zamarły  usta Ojca ludu polskie­
go, rzucające w dusze swych dzieci 
słowa pełne nadziei, wiaiy, otuchy, — 
słowa jak kwiat, jak władza bogów, 
których przed Nim nikt nie słyszał i po 
Nim już nikt nie usłyszy w Polsce, — 
słowa, co spłynąwszy z ust Jego, po­
szybowały niegdyś w pamiętne dni 
sierpniowe ponad świątnicę wawelską, 
przebiegły wszerz i wzduż ziemicę pol­
ską, skrzykując garść szaleńców, która 
przekuła je na ostrzach bagnetów, — 
umiłowała je i przyjęła w swą duszę 
wichrem Walki o Wolność, — poszła 
z łsim w czyn zbrojny, w bój święty— 
za Majestat Rzeczypospolitej.

Jęczały  żałośnie dzwony całej Pol­
ski.-. bo odszedł w zaświaty Wskrzesi­
ciel Dostojeństwa Polski, odziawszy ją 
trudem i znojem własnego życia w pu r­
purę królewską.

P łakały  dzwony celej Polski... po 
zgonie Przepotężnego Wychowawcy 
Narodu, jakiego dzieje nasze nie znają 
na przestrzeni całego tysiąclecia bytu 
naszego, który odrodził duszę narodu, 
zmienił ją, zrobił lepszą, wyższą i sil­
niejszą, a odchodząc pozostawił nam 
przepiękne, przecudne, zroszone Jego 
potem i krwią Dziedzictwo... którego 
imię Polska Niepodległa.

Jęczał boleśnie dzwon wawelski.- 
płakały dzwony krakowskie... biły ża­
łośnie dzwony całej Rzeczypospolitej...- 
łkały spazmatycznie piersi całego na­
rodu... bo odszedł w zaświaty na wiecz­
ny sen Ukochany, Umiłowany Wódz- 
Dziadek-

Nad Polską szalała burza boleści— 
kłębił się huragan szlochu i jęku—

Całą Rzeczpospolitą pokrył straszli­
wy, tragiczny cień, padający smutkiem 
od żołnierskiej trumny Wodza Narodu.

W mrokach tego najtragiczniejszego 
cienia jęczały piersi narodu.

Przysięgamy na przenajdroższe 
Twoje Prochy Wodzu i Ojcze nasz...

Wierność i posłuszeństwo Twojej 
Wielkiej Idei-., stałość, hart i wolę 
C zy n u -  umiłowanie nad wszystko 
Twego Dziedzictwa — Polski... I Nie 
uronimy, ani zmarnujemy nic z niego... 
wytężymy wszystkie siły,aby nadeszła 
Potęga Polski, dla której poświęciłeś 
całe swoje życie, — aby nadeszła Sła­
wa Narodu, przed którą zblednie słoń­
ce a która była jcdynem marzeniem 
T wojem.

Jęczał ponuro prastary Zygmunt... 
łkały dzwony całej Polski... bo oto 
szarzy żołnierze Ukochanego Komen­
danta, Jego legioniści, zawsze zwycię­
scy, przegrali pierwszą bitwę.- bitwę 
ze śmiercią, która zabrała im Wodza.

Na pobojowisku tej tragicznej klęski 
pokonani legjoniści składali u świę­
tych prochów Ukochanego Komendanta 
ślubowanie-

Przysięgamy Ci, że pozostaniemy 
wierni Twoim wskazaniom aż do osta­
tniego tchu w piersiach... przysięgamy, 
że o całość i honor pozostawionego 
przez Ciebie Dziedzictwa staczać bę­
dziemy codziennie bój, — n u  na oręż 
i miecz, lecz na uczciwość i prawość,— 
nie na hartowną stal, lecz hartowną 
energję i charakter, nie na zgiełk i 
wrzawę, ale na wytrwałą, n ieustanną 
pracę, — nie na szum rozwianych

A  k iedy  w chłodny wieczór m a jow y  
żołnierze Polski Odrodzonej składają  
na sw ych  ramionach śmiertelne szczą t­
ki, by  przenieść ten S K A R B  N A R O ­
D O W Y  do K atedry  i k iedy  w  ża ło ­
bnym  orszaku stają najbliższe i na j­
droższe na świecie dla Z M A R Ł E G O  
osoby i k iedy  P rezyden t  R zeczypospo ­
li te j w  otoczeniu obywateli, rządy  w  
Polsce sprawujących, kroczy na czele  
tych, k tó rzy  bądź szablą, bądź nauką a 
pracą ofiarną byt i rozw ój O jczyźn ie  
gruntują  —  na ziemię, po k tóre j  posu­
w a się pochód, pada i b łyszczy  bezmiar  
ta jem nych  drgań. Ziemia świeci się, 
opalizuje, rozrzuca w okół w szystk ie  
barwy tęczy. W idać na niej blaski co­
raz to nowe, niezliczone, potężniejące  
i drgające  —  drgające w rytmie serc  
człowieczych-

To łzy..- to ludzk ie  łzy...

proporców, ale na chyży lot orlich 
myśli, — nie na konających jęk, — 
lecz na żywych błogosławieństwo i
szczęśliwości szept!

Tak nam dopomóż Bóg! 
* • « • # * • • »  

Śpij spokojnie Ukochany Wodzu 
w gronie władców w złocistych koro­
nach dawnej Polski!... Śpij spokojnie 
i lekko uwieńczony cierniową koroną 
Polski Niepodległej!... Mocarny Twój 
Duch niechaj będzie z nami, niech pro­
wadzi naród po wieczne czasy—I 

My odchodząc kolejno z placu boju 
życia codziennego szlakiem Twoim, 
będziemy się meldować u Ciebie, zda­
jąc raport z naszych czynów.

M arjan Kantor-M irsk l
legjonista b< II. Żelaznej 

Brygady Karpackiej

M iljony  łez  sp ływ a ją  na tę drogę 
cierniową z osieroconych s e rc  polskich.

N a jczys tszą , najpiękniejszą  ofiarę 
składają  ł z y  T E M U , k tó ry  O jczyznę  
nam wskrzesił,

T E M U , który  uczy ł  i p r zy k ła d  z  ż y ­
cia swojego dawał, jak  J ą  kochać, 
czcić i pracować dla N ie j  należy,  

TE M U , którego słowa ewangelję dla  
m iljonów stanowiły,

T E M U , którego C zyn  ścierał troski 
z czoła Narodu, którego W ola N arodo­
wi przewodziła .

Opłakujcie, P o lacy , stratę bezgra­
niczną, a p rze z  ł z y  W asze  —  ponad  
k rysz ta ły  czystsze  —  łączcie się w  
jed n ym  po tężnym  bólu serc, a przez  
ból serdeczny  i cierpienie rozpaczne  
składajcie na jdroższą  ofiarę łe z  na 
ołtarzu M ajesta tu  Śmierci,

Czy rzeczyw iśc ie  u m a r ł?
B ryg a d  jer, K o m e n d a n t ,  N a c ze ln ik  

P a ń s tw a ,  W ó d z ,  P ie rw szy  M arsza łek  
Polsk i,  a p r z e d e w s z y s tk ie m  Piłsudski. . .  
P iłsudsk i .  C zy n a p ra w d ę  odszed ł od  
nas  n a z a w s z e 9 C zy ło o N im  przez  ca­
łe dnie m ó w i ł y  g łośn ik i po lsk iego  ra- 
d j a ? Czy ta t r u m n a  na lawecie, o toczo­
na  genera łam i,  p u łk o w n ik a m i ,  p iecho­
tą, ka w a lc r ją  i w s z e lk ą  bronią, p o s u ­
w ająca  się z B e lw ed e ru  do K a ted ry  S w .  
Jana , a p óźn ie j  z p o w r o te m  na plac  
M o k o to w sk i ,  nap ra w d ę  zaw iera ła  Jego  
z w ło k i9

A ta re w ja  na  p lacu  M o k o to w s k im ,  
n a  k tó r ą  n ie p r z y b y ł  M arsza łek  P i łsu d ­
sk i?  Bo ja k ż e  to? M arsza lek  nie stał na  
trybunie.,  a m ów il i ,  że w  tej trum n ie ,  
o k r y te j  s z ta n d a rem ,  s p o c zy w a  sn e m  
w ie c z n y m  On, k tó ry  pow in ien  stać na  
t r y b u n ie  i pa trzeć  orlim  w z r o k ie m  na  
sw y c h  u k o c h a n y c h  żo łn ie rzy kó w .

M yśli  się mącą. T o  nic m o ż l iw e .  P i ł­
s u d s k i  nie u m a rł ,  On nic m óg ł u m rzeć .  
Jeże li  odszed ł,  to nie na w ie c zn y  spo ­
czy n e k .

W ra c a m  do d o m u .  N a s łu c h u ję  radja.  
Pragnę  us ły szeć  coś zw y k łe g o ,  codz ien ­
nego, ta k ,  ja k  w  p ią tek ,  sobotę , nie­
dzielę .

N apróżno .  D epesze,  depesze ,  u c h w a ­
ły. P ie rw szy  M arsza lek  Polski.  W ó d z  
N a ro a u  Z n o w u  te s z u m n e  ty tu ły .

M yśl  biegnie do te j  s traszne j  godzing  
12 m . 20 w  nocy ,  z 12 na 13 maja ,  gdy  
z fn b y  g ło śn ika  u s ły sza łem , żc On ju ż  
nie  ży je ,  że odszed ł na w iek i.

Co robić'? Czy m o żn a  siedzieć bez ­
czynn ie?  W yśc ig  p ra c y  —  p rzy ch o d z i  
na m yśl .  J  tu  s ta je  p r ze s zk o d a  nie do  
przebycia .

Biorę do ręk i  t o m ik  E d w a rd a  S ło ń ­
skiego: „Ta co n ic zg in ę ła '1. P r ze r zu ­
ca m  stronice , próbu je  czytać ,  ale nic  
nie  ro zu m ie m .  W y r a z y  s k a czą  przed  
oczami. „ Brygad je r  P i ł s u d s k i  —  t y ­
tuł. Z a c z y n a m  rozum ieć ,  c z y ta m  g ło ­
śno:
„Kto, ja k  on  —  nasz brygad jer

P iłsudsk i ,  
P o lsk ę  w  sercu, śm ierć  w  torn is trze

nosił,
k to ,  j a k  on, ta k  u Boga w yprosił ,  
b y  s tąd  odszed ł na je źd źca  ka ł  m a c k i?  
Kto, ja k  on, ta k  się z B og iem  targow ał  
pod  Ł o w c z ó w k ie m ,  z k r z y w ą  szablą

w  ręku ,
o tę Polskę ,  pe łną  k r w i  i ję k u ,
O tę Polskę ,  k tórą  w róg  r a b o w a ł?
Kto, ja k  on?

P am ię ta jc ie  to imię, 
co z tę s k n o ty  do Polsk i  w yros ło ,  
g d y  w róg  dep ta ł  Ją  z bu tą  w yn ios łą ,  
całą w  o gn iu  s to jącą  i w  d ym ie .
T e n  żo łn iersk i  w y s i ł e k  n a d lu d zk i  
w y  s w y m  dziec iom  w  k o leb k a ch

przekażc ie ,
bo, j a k  w  b u r zy  kap i tan  na maszcie  
stał dziś  w  Polsce b rygad jer  P i łsudsk i

Nie, to n ie dzis ia j , a w czora j!
Brygad jerze ,  B rygad jerze ,  ja k  m ogłeś  

nas o p u śc ić ? Przecież  bu rza  nie p r ze ­
m inęła  jeszcze. B rygad jerze ,  M arsza ł­
ku ,  K o m e n d a n c ie ,  m ó w ią ,  żeś ju ż  spo­
czął w  srebrne j  t ru m n ie  w  podziem iach  
Grodu W aw elsk iego .

T y ,  coś „z woli narodu na tronie na ­

s z y m  z p radziada ,  ce sarzom  r ó w n y  
i k r ó lo m 11, ja k o  „ N a cze ln ik  P a ń s tw a  
zas iada ł '1 i s tałeś „z rę k ą  na szabli, j a k  
żo łn ierz  na  p o s te r u n k u " (E .  S ło ń s k i )—  
zeszed łeś  z tego p o s te ru n k u ,  b y  sp o ­
cząć sn e m  w ie c z n y m .  P ie rw szy  raz nie  
p o m yś la łe ś  K o m e n d a n c ie  o nas, o 
T w y c h  p o d k o m e n d n y c h ,  k tó r y c h  rząd  
dusz spraw ow ałeś .

0  M a rsza łku ,  K om endanc ie ,  za c zy ­
n a m  w ierzyć ,  ześ  odszed ł w  zaśw ia ty .  
G dybyś  u s ły sza ł  nasz j ę k  i  p łacz i ł z y  
p ły n ą ce  z oczu  T w y c h  żo łn ierzy  zahar-  
tow anyc li  w  bo jach  i zn o ja ch  Walk O 
Tę, k tó rą  pos tanow iłeś  w skrzes ić ,  to, 
K om e n d a n c ie ,  w s ia łb y ś  z  te j  srebrnej  
t r u m n y  i pow rócił  do nas, bo w iesz  
przecie , że:
„ K iedy naród w  sobie się szam oce ,  
g d y  nad  na ro d e m  c iem n e  ro zw le k ły

się noce,  
b u d z i  się p ro ro k  - d u ch  —  co go

pow iedzie .  
T e n  sa m  zc się zapłonie, ja k o  s łup

ognisły
i będz ie  p r ze d  szereg iem  z w a r ty m  szedł

na  przedzie!
T e m u  Bóg odda  d u sz  je d y n o w ła d z tw o !

( W y s p ia ń s k i :  L e lew e l .)

Szed łeś  K o m e n d a n c ie  na przedzie .  
Bóg oddał Ci d u sz  je d y n o w ła d z tw o .  
A T y  w o lisz  srebrną  t r u m n ę  na  Hki-
welu!

0  ja k  w ie lk ą  w y rzą d z i łe ś  n a m  
k r z y w d ę ,  M a rsza łku ,  z r ze ka ją c  się na  
w iek i  tego jc d y n o w ła d z lw a ,  odchodząc  
od nas z  te j  z iem i,  k tó re j  dałpś „ w o l­
ność, granice, m o c  i s z a c u n e k “ ( z  p r ze ­
m ó w ie n ia  Pana P re z y d e n ta  na W a w e ­
lu 18.5.1935).

Z egnaj B rygad jerze ,  K o m endanc ie ,  
N a c ze ln ik u  P a ń s tw a ,  P ie rw szy  M ar­
s za łk u  P o lsk i ,  żegna j u k o c h a n y  D ziad­
ku .

Z y ć  będziesz  w  sercach n aszych .  
P racow ać  b ęd z iem y ,  ja k eś  to n a m  na ­
kaza ł,  w iern i  T w y m  idea łom . P r z e k a ­
ż e m y  dz iec iom  s w y m  w  ko le b k a c h ,  by  
im ię T w e  p r z e k a z y w a ły  z poko len ia  na 
poko len ie ,  b y  p o w ta r za ły  Je  z czcią  
i m iłością  n a jw y ższą .

W ie lk o ść  T w ą  zostawiłeś ,  K o m e n d a n ­
cie, w  sp a d k u  Polsce i narodow i p o l­
s k ie m u .  Za T w e g o  życia  chroniła  nas 
ta W ie lko ść  od w s ze lk ic h  n iebezp ie ­
c zeń s tw ,  j a k  za w ie lk ą  tarczą, s p o c zy ­
w a l i ś m y  pod  je j  osłoną, sp o k o jn i ,  że  
T y  c zu w a sz ,  że stoisz na  p o s te ru n k u ,  
K om endancie .

W ie lk o ść  tę, ja k o  na jdroższe  re­
l ikw ie ,  ja k o  n a jw ię k s z y  s k a rb  s trzec  
m u s i m y , n ic  z N ie j  uron ić  n a m  niewot-  
no. T a k ą ,  ja k a  jest dzisiaj,  m u s im y  
p r z e k a z y w a ć  po ko len io m .

Cały naród  m u s i  s tr zec  te j  „ W ie lk o ­
ści1', a p r z e d e w s z y s tk ie m  ci, k tó r z y  s ta ­
ną  na  czele narodu , k tó r z y  będą  p o w o ­
łani do  zajęcia os ie roconych  przez  K o­
m e n d a n ta  p o s te ru n k ó w .

C zu w a j narodzie  po lsk i,  M arsza lek  
J ó z e f  P iłsudski ,  jest w śró d  nas p a tr zy  
s w y m  orlim  w z r o k ie m  na nasze  c z y n y .  
S tr z e ż m y  się, by  nic zm a rszc zy ł  czoła.

K o m e n d a n t  P i łsudsk i  ż y je  w śró d  
nas. W r a c a jm y  do pracy.

ODEZWA
Zw ijzku Zaw. Prac. Ubezp. Spot. w Polsce

W ódz i W ie lk i W y ch o w a w ca  N arodu M arszałek Józef P iłsu d sk i 
zam k n ął oczy  na w iek i.

S ym b olem  P olsk i N iep od leg łe j p ozostan ie  n azaw sze .
P rzez d łu g ie lata  b ył sym b olem  P o lsk i buntu , P o lsk i, k tóra zap rzysię­

gła zem stę  za gw a łt i b ezp raw ie, k tóra p rzekładała  raczej śm ierć, n iż d obro­
w o ln e p od d an ie s ię  C iem iężcom . Ryl tym  jedynym  w  P o lsce , k to czu w ał, 
kto nie p ozw ala ł w yrzec s ię  N iep od leg łośc i, był u tajonym  ogn iem , k tórego  
iskry padały na siln ie jsze  d usze i żurem  sw ym  rozp łom ien ia ły  w  n ieb  
tęsk n otę  W oln ości.

B y ł K om endantem  D usz, które przez sam  fak t w stąp ien ia  w  szeregi 
b o jo w n ik ó w  o N iep od leg ło ść , ch oć jeszcze  w ó w cza s n ie m ia ły  O jczyzn y —  
sta ły  s ię  w o ln cm i.

Jak d aw n iej Jego  w zrok  O lbrzym a, s ięgający  p oprzez pola śm ierci, 
k tóre eo  dnia  w łasn em i og ląd a ł oeayina , w id zia ł P o lsk ę  Z m artw ych w sta­
jącą, tak i do o sta tn ich  ch w il sw ego  życ ia  w id zia ł Ją M ocarną.

S za leń stw o , k tóre sta ło  s ię  C zynem  i N ajisto tn iejszą  P raw d ą Ż ycia , 
m usi stać s ię  i R ozum em  P olsk i.

S k oń czy ł s ię  w y śc ig  k rw i i że laza , nastąp i! w y śc ig  p racy, p racy  
tw órczej, k tóra zm iec ie  osta tn i ślad n iew oli —  m ałość  życia .

W iern i w sk azan iom  W ie lk ieg o  W od za N arodu ślu b u jem y w szystk ie  
sw o je  s iły  w ytężyć dla u m ocn ien ia  jm tęgi N ajjaśn iejszej R zeczyposp olitej  
i przy sw^rch w arsztatach  p racy, k tóre zosta ły  stw orzon e, zgod n ie z w olą  
ś. p. M a rsz a lk a ,  jako w yraz d 'ż e n ią  do S praw iw T w o.śei S p o łec zn e j  — słu ­
żyć n iez łom n ie  tym  id e a ło m  i p r a w d o m ,  które p ozostaw ił P o lsce W ielki 
Zuiurły w SY/yiu testam en cie  łd e o w jin .

R o zk a z
Gen. dyw. Edwarda Śmigłego-Rydza

Z p o w o d u  z g o n n  U k o c h a n e g o  W o d z a  A p. M a r s z a lk a  P i ł ­
s u d s k ie g o ,  b. d o w ó d c a  1 p. p. L e g jo n ó w  P o ls k ic h  w y d a l  d o  żo ł ­
n ie rzy  K oła  1 p. p. L e g jo n ó w  p o n iż s z y  r o z k a z :

*

Obywatele!
Przeznaczenie Narodu Polskiego przegrało bitwę ze śmiercią o życie 

Komendanta.
Jest to w  naszem dotychczasowem życiu żołnierskiem największa 

przegrana, bo jak długo On żył — nie było dla nas takiej klęski, któraby po­
trafiła na dłuższy czas zatrzymać nasz marsz ku zwycięstwu, któraby unice­
stwiła naszą wiarę, że jest przecież Komendant, w ięc musi być dobrze.

Odszedł od nas,
Pamiętacie te oczy, które przenikały naszą wierną duszę, gdyśmy 

defilowali przed Nim między jedną bitwą, a drugą. Te oczy zamknęły się 
na wieki. W tedy serca nam biły ku Niemu radośnie i czule zaprzysięgłą 
żołnierską czułością. Dziś serca nasze, obok serca całego narudu, biją 
w bólu o ścianę trumny,

A le niema takiej trumny, która miałaby moc uwięzić Jego królew­
skiego ducha.

Ten duch zostaj'e między nami. Jego wielkość przejmowała nas tylo­
krotnie dreszczem w naszym dawnym pułku, ze nikt z wiernych żołnierzy 
Komendanta do samej już śmierci niezdolny jest do małoduszności lub 
tchórzliwego kompromisu z uszczerbkiem żołnierskiego honoru.

(—) ŚMIGŁY-RYDZ 
generał dywizji, b. dowódca 1 pp. Leg. PoL

C c s s t r u m  M ł o B o r S s
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W powszechnej żałobie...
Hołd Wodzowi Narodu Organizacja życia społecznego

na LitwieN a  w ieść  o  zg o n ie  U k o c h a n e g o  W o d z a ,  
W s k rz e s ic ie la  i B u d o w n ic z e g o  P o lsk i  O d r o ­
d z o n e j  4 p. M a rs z a lk a  J ó z e fa  P i ł su d sk ieg o ,  
Z a rz ą d  G łó w n y  Z w ią z k u  Z a w o d o w e g o  P r a ­
c o w n ik ó w  U bezp iec zeń  S p o łe c z n y c h  w  Polsce ,  
w d n iu  13 m a j a  b. r. w y s to s o w a ł  n a s t ę p u ją c e  
k o n d o le n c y jn e  depesze :

Pani Marszałkowa Aleksandra Piłsudska  

W arszawa — Belweder.

Zarząd Główny Związku Zawodowego Pra­
cow ników  Ubezpieczeń Społecznych w Polsce  
składa na ręce Twoje, Dostojna Pani, wyrazy 
najgłębszego współczucia I przeogrom nego 
żalu z powodu straty, jaką Ją dotknęła i któ­
ra boleśnie uderzyła w cały Naród Polski.

Pan Minister Opieki Społecznej 

Jerzy Paclorkowskl
W a r s z a w a ,  D htga  38/40.

Zarząd Główny Związku Zawodowego Pra­
cowników Ubezpieczeń Społecznych w Polsce 
składa na ręce Pana Ministra wyrazy głębo­
kiego bólu z powodu śmierci Pierw szego Mar­
szalka Polski i zapewnia, że basta, oparte na 
idcoiogji W ielkiego W ychowawcy Narodu 
Józefa Piłsudskiego będą nadal drogowska­
zem dla Związku 1 wszystkich jego członków  
■arówno w pracy zawodowej, jak I społecz­
nej.

Pan W icem inister Opieki Społecznej 
W ojciech Jastrzębski

W arszawa, Długa 38/40.
Zarząd Główny Związku Zawodowego Pra­

cowników Ubezpieczeń Społecznych w Polsce  
skiada na ręce Pana W icem inistra wyrazy 
głębokiego bólu z powodu śm ierci Pierwszego 
Marszalka Polski i zapewnia, te  hasła, opar­
te na ldeologji W ielkiego W ychowawcy Na- 
rydu Józefa Piłsudskiego będą n a d a l  drogo­
wskazem dla Związku i wszystkich jego 
członków zarówno w pracy zawodowej jak 
i społecznej.

Pan Poseł Sławomir Dabnlewlcz
W arszawa, Matejki 3

Zarząd Główny Związku Zawodowego Pra­
cowników Ubezpieczeń Społecznych w Polsce 
składa na ręce Pana Posła wyrazy głębokiego 
bólu z powodu śm ierrl Pierwszego Marszalka 
Polski i zapewnia, że hasła, oparte na ideolo- 
gji W ielkiego W ychowawcy Narodu Józefa  
Piłsudskiego będą nadal drogowskazem dla 
Związkn I w szystkich jego członków zarów­
no w pracy zawodowej jak i społecznej.

Sekretarjat Generalny Bezpartyjnego Bloku 

W spółpracy z Rządem

W arszawa, Matejki 3

Zarząd Główny Związku Zawodowego Pra­
cowników Ubezpieczeń Społecznych w Polsce 
składa na ręce Pana Prezesa wyrazy głębo­
kiego bólu z powodu śmierci Pierwszego Mar­
szalka Polski I zapewnia, że misia, nparte na 
ideulogjl W ielkiego W ychowacy Narodu Jó­
zefa Piłsudskiego będą nadal drogowskazem  
dla Związku I wszystkich jego czlooków  za­
równo w pracy zawodow ej, jak i społecznej.

BRZEŚĆ n/Bugiem

W  d z ień  p o g rzeb u  U k o c h a n e g o  W o d z a  N a ­
ro d u ,  P ie rw sz e g o  M a rs z a łk a  Po lsk i  4, p. J ó ­
zefa  P i ł su d s k ie g o  z o s ta ła  s t a r a n i e m  m ie j s c o ­
w ego  O d d z ia łu  Z w ią z k u  Z a w o d o w e g o  P r a ­
c o w n ik ó w  U b ezp ieczeń  S p o łe c z n y c h  w Polsce 
o d p r a w i o n a  n a  w ie lk im  s t a d jo n i e  sp o r to w e m  
m sza  p o ło w a  za  sp o k ó j  du sz y  ś. p. M a rs z a łk a  
J ó z e fa  P i ł su d sk ieg o ,  p o c z e m  w  g m a c h u  U b ez ­
p iecza ło !  S p o łe c z n e j  o d b y ło  się ż a ło b n e  ze ­
b ra n ie ,  p o d c z a s  k tó r e g o  w y g ło sz o n o  p o d n i o ­
słe  p r z e m ó w ie n ie ,  p o św ię c o n e  pam ięc i  
W s k rz e s i c i e l a  i B u d o w n ic z e g o  P o lsk i .  N a­
s tę p n ie  o d c z y ta n o  szereg  w y ją tk ó w  z „ P ism  
ł  R o z k a z ó w "  M a rsz a łk a  P i ł su d sk ieg o .

b r z e ż a n y

Z in ic ja ty w y  tu te j s z e g o  O d d z ia łu  Z w iązk u  
o d p r a w i o n a  z o s ta ła  w k ośc ie le  p a r a f ja ln y m  
m sza ż a ło b n a  za  sp o k ó j  d u sz y  P ie rw szeg o  
M a rs z a łk a  Po lsk i  ś. p. J ó z e S  P i ł su d sk ieg o ,  
n a  k tó r e j  o b e c n i  byli  w szyscy  p r a c o w n ic y  
U b czp iec za ln i  S po łecznej .

Z a rz ą d  O d d z ia łu  w y s ła ł  dep eszę  k o n d o l e n ­
c y j n ą  d o  Z a k ła d u  U b ezp iec zeń  S p o łeczn y ch .

CIECHANÓW
C z ło n k o w ie  Z w ią z k u  n a  n a d z w y c z a jn y m  

z e b ra n iu ,  po uczcz en iu  zas ług  W ie lk ie g o  B u­
d o w n ic z e g o .  P ie rw szeg o  M a rs z a łk a  Polski  
ś. p. Józefa P i ł su d s k ie g o  i o d d a n iu  h o id u  J e ­
go pam ięc i ,  pow zię l i  u c h w a łę  t e j  t reśc i :  
„Pracownicy Ubezpłeczalni Społecznej w  
Ciechanowie, pragnąc czynem udokum ento­
wać swój żal z powodu zgonu Pierwszego 
Marszałka Polski Józefa Piłsudskiego uchwa­
lają oporintkownć się  jednorazowo w w yso­
kości 1 % od poborów z przeznaczeniem tej 
kwoły do dyspozycji Komitetu Budowy Kop­
ca Marszałka Józefa Piłsudskiego, Jedno­
cześnie wzywa się wszystkie Oddziały n/Zwią- 
zku do powzięcia podobnych uchwał".

DROHOBYCZ
O d d z ia i  Z w iązku  w Drohobyczu nadesłał 

pod adresem Zarządu Głównego następującą 
depeszę:

„W strząśnięci do głębi władom ośelą o  zgo­
nie Pierwszego Marszalka Polski Józefa P ił­

sudskiego zebrani pracownicy Ubezpieczalnl 
Społecznej w Drohobyczu zrzeszeni w Związ­
ku Zawodowym Pracowników Ubezpieczeń 
Społecznych w Polsce wyrnżają swój naj­
głębszy żal z powodu utraty ukochanego W o­
dza Narodu I ślubują pracować z całym  w y­
siłkiem  na poruczonyro Im odcinku pracy go­
towi do wszelkich ofiar na zew Państwa 
w m yśl Jego szczytnych wskazań I Ideałów".

GNIEZNO
Z a rz ą d  G łó w n y  Z w ią z k u  Z aw . P r a c  

Ubezpieczeń Społecznych w W arszawie otrzy­
m a!  od Oddziału w G n ieźn ie  p ism o  tej treści: 
„Głęboko wzruszeni zgonem W ielkiego Bu­
downiczego Polski Pierwszego Marszalka Jó- 
zefa Piłsudskiego wyrażamy głęboki żal 1 
składamy hołd Jego szczątkom  pośm iert­
nym".

GRODZISK
O d d z ia ł  n a s z e g o  Z w ią z k u  w G ro d z i sk u  n a ­

des ła ł  d o  Z a rz ą d u  G łó w n eg o  pon iż sze  p ism o :  
„W  obliczu żałoby narodowej wywołanej 
śm iercią Wodza i N iezłom nego Twórcy N ie­
podległości Polski, Zarząd Oddziału Związku 
Zawodowego Pracowników Ubezpieczeń Spo­
łecznych w Grodzisku składa na ręce Zarzą­
du Głównego wyrHzy nigdy nieporównanego 
żalu  i najgłębszej czci dla Majestatu W iel­
kiego Pniaka ś. p. Marszalka Piłsudskiego".

KRAKÓW
Zarząd krakowskiego Oddziału Związku 

Z a w o d o w eg o  P ra c o w n ik ó w  U bezp iec zeń  Spo­
łecznych  w Polsce p rz e s ia ł  p o d  adresem Z a ­
r z ą d u  G łów nego  dep eszę  następującą: „Łą­
cząc się  z całym narodem w głębokim bólu z 
powodu zgonu W odza Narodu w Imieniu zor­
ganizowanych pracowników Ubezpieczalnl 
Społecznej w Krakowie na ręce obywatela 
Prezesa składamy wyrazy najgłębszego w s p ó ł ­
czucia dla Pani M arszalkowcj oraz zapewnia­
my o swej wierności dla wielkich ideałów Jó ­
zefa Piłsudskiego".

KUTNO
W  d n iu  16 m a ja  r . b. z in ic ja ty w y  Z a rz ą ­

du  O d d z ia łu  n a s z e g o  Z w iązk u  o d b y ło  się ze ­
b r a n ie  ż a ło b n e  w szy s tk ich  p r a c o w n ik ó w  m ie j ­
s c o w e j  U bezp iecza ln l .

P o  o d c z y ta n iu  o d e z w y  P a n a  M in is t r a  O p ie ­
ki S po łeczne j ,  w y d a n e j  z p o w o d u  zgonu  
P ie rw szeg o  M a rs z n łk a  P o lsk i  J ó z e fa  P i ł s u d ­
skiego, w y g ło sz o n o  p r z e m ó w ie n ia ,  p o św ię c o ­
n e  życiu  W ie lk ie g o  B u d o w n ic z e g o  Po lsk i .

Zebranie zakończono jeduom inulow ein  mil­
c zen iem .
ŁOMŻA

O d d z ia ł  Z w ią z k u  w Ł o m ż y  p rz e s ła ł  d o  Z a ­
r z ą d u  G łów nego  de p e s z ę  tej t re śc i :  „Złącze­
ni w o g ó ln y m  bólu I żałobie po stracie W odza 
Narodu 1 Pierwszego Marszałka Polski Józefa 
P i łsu d s k ieg o  ś le m y  wyrazy zapewnienia, że 
w pracy naszej przyświecać nam będzie zaw­
sze Idea  wskazana przez W ielkiego Obywa­
tela.

LWÓW
K o m ite t  p r a c o w n ic z y  p o w s ta ły  z i n ic ja ty w y  

n a s z e g o  Z w iązku  w y d a ł  o d ezw ę  do sw ych 
c z ło n k ó w ,  w k tó r e j  p isze :  „skupieni w do­
stojnym  bólu 1 żałobie składam y hołd c ie ­
niom Największego Polaka, W skrzesiciela 
1 W ielkiego Budownlrzego Polsk i ,  ślubując, 
że ofiarną pracą zdążać będziemy drogą wy­
tkniętą nam przez W odza w Irudzic nad za­
chowaniem  dokonanego przez Niego W iel­
kiego Dzieła". K o m ite t  w ys ia ł  depeszę kon­
d o le n c y jn ą  d o  P a n i  M a rs z a lk o w c j  P i łsudsk ie j .

Utworzona delegacja złożyła w W ojewódz­
twie kondolencje,  wpisując się do  księgi p a ­
miątkowej.

OSTRÓW WIELKOPOLSKI
P ra c o w n ic y  U b ezp iec za ln i  Spo łeczn e j  z r z e ­

sz en i  w Z w iązk u  Z aw . P ra c .  U bezp ieczeń  
S p o łeczn y ch  w Po lsce  n a  u ro c z y s te m  z e b r a ­
n iu  ż a ło b n e m ,  k tó r e  o d b y ło  się w e  w łasnej ,  
s p e c ja ln ie  u d e k o r o w a n e j  św ie t licy ,  po  w ys łn  
c h a n i u  o k o l ic z n o ś c io w e g o  p r z e m ó w ie n ia  i o d ­
c z y t a n iu  O rę d z ia  P a n a  P re z y d e n ta  R zeczy ­
p o sp o l i te j ,  z łożyli  te j  t re śc i  p rz y rz e c z e n ie :  
„Pogrążeni w żałobie I niezmiernym bólu 
przyrzekamy śumlennem i gorllwcm  wyko­
nywaniem obowiązków sw oich zawodowych  
|  społecznych spełniać testam ent przekazany 
całemu Narodowi przez Ukochanego W o d z a " .

PlSSK

Z a rz ą d  O d d z ia łu  P iń sk ie g o  n a s z e g o  Z w ią z ­
ku  na n a d z w y c z a jn e m  p o s ie d zen iu  uchw a l i ł  
od e z w ę  d o  sw y c h  c z ło n k ó w ,  w  k tó r e j  c z y t a ­
m y:  „.„z powodu zgonu Pierwszego M arszal­
ka Polski ś. p. Józefa Piłsudskiego stajem y w 
nieutulonym  smutku I bólu kornie w szere­
gach niezliczonych organizacyj przed nieda- 
jącym się opisać ciosem  I wzywamy wszyst­
kich zrzeszonych w Związku członków do na­
łożenia emblematów głębokiej żałoby ku 
uczczeniu nieśm iertelnych cleni W ielkiego  
Budowniczego Polslkl".

Specjalna delegacja Oddziału Związku zło­
żyła kondolencje na ręce m iejscowego Sta­
rosty.

RZESZÓW

Na w ieść  o z g o n ie  P ie rw szeg o  M a rs z a łk a  
P o lsk i  Józefa P i łsu d s k ie g o  w  u d e k o r o w a n e j  
św ie t l icy  O d d z ia łu  Z w iązk u  o d b y ło  się  u r o ­
czyste ,  ża łobne  z e b r a n ie  p r a c o w n ik ó w  Ubcz

p ie c z a ln i  S po łeczne j ,  n a  k tó r e in  po  o d c z y ­
ta n iu  O rę d z ia  P a n a  P re z y d e n ta  R z e c z p o sp o ­
litej,  z o s ta ło  w yg łosz one  p rze m ó w ie n ie ,  p o ­
ś w ię co n e  życiu  W ie lk ie g o  B u d o w n ic zeg o  P o l ­
ski M a rs z a łk a  J ó z e fa  P i ł su d sk ieg o .  Z eb ran i  
u c hw a li l i  w y s ła ć  de p e s z ę  k o n d o le n c y jn ą  d o  
P an i  M a rs z a łk o w e j  P i ł su d s k ie j ,  n a s t ę p u ją c e j  
t reśc i :  „ G łę b o k o  w z ru sz e n i  n ie u b ła g a n ą  ś m i e r ­
c ią  W o d z a  N a r o d u  M a rs z a lk a  P i ł su d sk ieg o  — 
p rz e s y ła m y  w y ra z y  g łęb o k ieg o  h o łd u  d la  n ie ­
ś m ie r t e ln e j  P a m ię c i  zgasłego naszeg o  O jca  
O jczy zn y " .

SOSNOWIEC

Po  n a b o ż e ń s tw ie  ż a ło b n e m ,  o d p r a w io n e m  
za d u s z ę  M a rs z a łk a  P o lsk i  ś. p. J ó z e fa  P i ł ­
su d sk ieg o ,  p r a c o w n ic y  U b ezp iecza ln i  S po łecz ­
n e j  n a  u r o c z y s ty m  z e b r a n iu  złożyli  n a s t ę p u ­
j ą c e  ś lu b o w a n ie :  „ Ś lu b u jem y  u ro c z y śc ie ,  że 
w d z ia ła ln o śc i  n a s z e j  b ęd z ie m y  p rzes t rzeg ać  
w s k a z a ń  W s k rz e s ic ie la  1 B u d o w n ic zeg o  P a ń ­
s tw a  P o lsk iego ,  Z w ycięsk iego  W o d z a  A rm ji  
i W o d z a  N a r o d u  P ie rw szeg o  M a rs z a łk a  P o l ­
sk i  J ó z c ł a  P i ł su d sk ieg o  Będz iem y  r e a l i z o w a ć  
te  Ideały* k tó ry m  On Życie pośw ięci ł .  J a k o  
p r a c o w n ic y  U bezp iecza ł  o p o ieezn e j  p r a g n ie ­
m y  n i e z ło m n ie  p rzez  w ła s n ą  s u m ie n n ą  i 
uczc iw ą  p r a c ę  u d o w o d n ić  w o b ec  h ls to r j i ,  że  
g o d n i  j e s te ś m y  w ie lk ie j  sp u ś c iz n y ,  j u k ą  n am  
M a rs z a łe k  J ó z e f  P i ł su d s k i  z o s taw i ł ,  a  ce lem 
naszyci)  ■ w y s i łk ó w  będz ie  b u d o w a  wielkości 
i p o tęg i  P a ń s tw a .  C hoć  p rz e s ta ło  b ić  W ie lk ie  
S erce  ś. p. J ó z e fa  P i ł su d s k ie g o  —  w ie rzy m y ,  
że  D u c h  Je g o  j e s t  z  n a m i  1 s ą d z ić  nn s  b ę ­
dz ie" .

P o  z łożen iu  p rzys ięg i  w szyscy  p r a c o w n ic y  
u da l i  się w z w a r ty c h  sz e re g ach  d o  Z a rz ą d u  
M ie jsk iego ,  gdz ie  w p is a n o  się !o księgi k o n ­
d o le n c y jn e j .

WĄGROWIEC

P o d o b n e  ró w n ie ż  ś lu b o w a n iu  złożyli  c z ło n ­
k o w ie  tu te jsze g o  O d d z ia łu  n a s z e g o  Zw iązku ,  
k tó r e  b rz in i :  „ Z g o n  B u d o w n ic zeg o  P o lsk i  
M a rs z a lk a  ś. p. J ó z e f a  P i ł su d s k ieg o  o k ry ł  ż a ­
ło b ą  g łęb o k ą  ca ły  N a r ó d .  W  bó lu  ż a ło b n y m  
łączy  s i ę '  też  ca ły  N a ró d ,  ch y lą c  w  s m u tk u  
czo ło  p r z e d  T y m  N a jw ię k s z y m  n a  p r z e s t r z e ­
ni c a łe j  n a s z e j  b i s to r j i  Cz łow iek iem .

W  p o czu c iu  po w s z e c h n o śc i  ża ło b y  i o d p o ­
w ie d z ia ln o ś c i  ca łego  N a r o d u  p r z e d  D uchem  
Z m a r łe g o  W o d z a ,  c z ło n k o w ie  Z w ią z k u  Z a w o ­
d o w e g o  P ra c o w n ik ó w  U bezpieczeń  Spolccz-  
n y e h  w  Po lsce  O d d z ia ł  w W ą g r o w c u  s k ł a d a j ą  
h o łd  z w ło k o m  ś. p. M a rs za lk a .  B ę dąc  s p a d ­
k o b ie r c a m i  t e s ta m e n tu  Je g o  D u c h a ,  ś lu b u je ­
m y ,  że b ęd z ie m y  w y t rw a le  p r a c o w u ć  n a d  r o z ­
b u d o w ą  m o c a r s tw o w e j  PotskI 1 żc O jc z y z n a  
b ędz ie  n a m  lak  d ro g ą ,  Ja k ą  liyla d la  naszeg o  
W o d z a  p rzez  ca le  Je g o  życic" .

WARSZAWA

O d d z ia ł  w a r s z a w s k i  Z w ią z k u  Z aw odow ego  
P ra c o w n ik ó w  U b ezp ieczeń  S po łecznych  w 
P o lsce  n a  w ieść  o  zgonie  P ie rw sz e g o  M a rs z a ł ­
k a  P o lsk i  J ó z e fa  P i ł su d sk ieg o  w y d a ł  w dn iu  
13 m a j a  b. r. d o  sw ych  c z ło n k ó w  o d ezw ę  tej 
t re śc i :  „ P r z e s t a ło  bić s<rcó W ie lk ie g o  W o d z a ,  
k tó r y  z t l e ją c y c h  p op io łów  d a w n e j  R z eczy p o ­
s p o l i t e j  w y k rz e sa ł  Iskrę 1 ro zp a l i !  n ią  znicz 
u m i ło w a n ia  w o lnośc i ,  a  h a r t e m  sw ego  d u c h a  
i n ie z w lo m n ą  w o lą  zc z w ą t lo n y c h  s i ł  n u ro d u  
w y d o b y ł  po tęgę  o r ę ż a  i w  ś w ia to w e j  z a w ie r u ­
sze  n o w e  g ra n ic e  Po lsk i  u s ta n o w i ł .

A gdy  uc ich ły  szczęk i  o rę ż a ,  w z n o jn y m  
I ru d z ic  k ład ł  p o d w a l in y  p o d  P o lsk ę  M o c a r ­
s tw o w ą ,  p o w o łu ją c  do  p ru c y  ca ły  N nród .

N a  J e g o  z a w o ła n ie  i w ed łu g  woli .lego n ie ­
ś l i śm y  sw ą  p ra c ę  d la  P o lsk i  1 Ula j e j  ch w a ły .  
I dz iś  gdy  o d sz ed ł  n a s z  W ó d z ,  c iężką  ża ło b ą  
o k r y w a j ą c  N a r ó d ,  w in n iśm y ,  w ie rn i  J e g o  
w s k a z a n io m ,  n ie z a c h w ia n ie  I rw n ć  n a  w y z n a ­
c z o n y c h  p o s t e ru n k a c h ,  a b y  g o d n ie  w y p e łn ić  
J e g o  p u śc izn ę  w o b ec  o b e c n y c h  i p rzy sz ły ch  
p o k o le ń .

N iech  ś w ie t la n a  p o s ła ć  U k o c h a n e g o  K o ­
m e n d a n t a  p rz y św ie c a  w s z y s tk im  n a s z y m  p o ­
c z y n a n io m  I je d n o c z y  j e  we w s p ó ln y m  w y ­
s i łk u  d la  d o b r a  P a ń s t w a  I je g o  o b y w a te l i " .

P o n a d t o  Z a rz ą d  w e zw a ł  c z ło n k ó w  d o  n o ­
s z e n ia  ż a ło b n y c h  o p a s e k  ku  uczcz en iu  p a m ię ­
ci U k o c h a n e g o  W o d z a .

W  d n iu  16 m a j a  b. r .  o d b y ła  się w k o śc ie ­
le Z baw ic ie la  z a m ó w io n a  p rzez  Z a rz ą d  O d ­
dz ia łu  Z w ią z k u  u ro c z y s ta  m sza  ża ło b n a ,  na  
k tó r e j  ob ecn i  byli  w szy scy  p r a c o w n ic y  U b e z ­
p iecza ln i  S p o łeczne j  w W a r s z a w ie .  W  czas ie  
n a b o ż e ń s tw a  p ie n ia  ż a ło b n e  w y k o n a ł  c h ó r  
p r a c o w n ik ó w  U bezp iecza ln i .

Z a rz ą d  O d d z ia łu  w ys ła ł  r ó w n ie ż  depeszę  
k o n d o le n c y jn ą  n a  ręce  P a n i  M a rs z a łk o w e j  
P i ł s u d s k ie j  i P r e m je ra  S ław ka ,  d e leg ac ja  zaś 
w p isa ła  się do  księgi  k o n d o le n c y jn e j  w  Bel- 
w ederze .

Nasz brak normalnego kontaktu z 
Litwą utrudnia mi sprecyzowanie da­
nych o jej życiu społecznem, analo­
gicznie do poprzednich artykułów o 
Danii, Finlandji i Estonji. Mój bezpo­
średni kontakt z kowieńszczyną w la­
tach 1932 i 1934 zb^t był krótki abym 
mógł powiedzieć, że wniknąłem nale­
życie w szereg zagadnień społecznych, 
temu państwu właściwych. Zastrze­
gam więc zgóry, że dane w tej mierze 
są z konieczności spóźnione i niedo­
stateczne, aby móc z nich wyciągać 
wnioski decydujące. Poczekać należy 
na unormowanie stosunków polsko-li­
tewskich w przyszłości, miejmy na­
dzieję, niezbyt odległej. Budżet rocz­
ny państwa litewskiego jest już od 
lat kilku określony sumą około 300 
mil jonów litów, podczas gdy w roku 
1923 w^ynosił zaledwie 166 miljouów. 
Można zatem stwierdzić, iż w ciągu 
jednego dziesięciolecia (1923 1933] 
wzrósł on prawie w dwójnasób.

Podobnie do innych państw bałtyc­
kich dochody państwowe pochodzą w 
znacznej części z podatków i ceł, z ob­
rotu kolejnictwa wreszcie z monopo­
lów, zwłaszcza spirytusowego- Inne 
źródła z akcyzą na tytuń i papierosy 
zajmują drugorzędne miejsce w budże­
cie państwa litewskiego.

Rolnictwo litewskie wynosi 19%, co 
predestynuje Litwę do rzędu krajów 
wybitnie rolniczych. Reforma rolna, o- 
graniczająca maksimum posiadania do 
150 ha. sprawiła iż cały szereg laty- 
fundjów, należących do ziemiaństwa 
polskiego przeszły w ręce włościań­
skie. Co ciekawsze, na tych terenach 
powstał typ wsi nowej, dotąd niezna­
nej. W przeciwstawieniu do dawnych, 
przedwojennych skupień wiejskich 
scentralizowanych, powstaje po refor­
mie rolnej typ osiedli samotniczych, 
rozsianych na terenach ongiś ziemiań­
skich, jakby oazy, oddzielonych od 
siebie ziemią orną.

Dzięki temu uległ też niezbędnej 
zmianie sam sposób gospodarki. P rzy­
była hodowla bydła, przetworów 
mlecznych, hodowla szlachetnych ga­
tunków drzew owocowych- Przysłowio­
wy len litewski zeszedł w czasach o- 
becnych na p lan.drugi. Kooperatywy 
nabiałowe, których liczby w r. 1913 o- 
kreślono na dwadzieścia kilka liczą 
dzisiaj 250 filji zjednoczonych w wiel­
ką spółdzielnię Pienocentras‘u. To też 
dla przykładu podaję statystykę eks­
portu  masła litewskiego z r. 1930: w y­
niosła ona ściśle 7-357 ton; mówi to 
samo za siebie i świadczy o wydajnoś­
ci litewskiej w dziedzinie mleczarstwa.

P rzem yś l  litewski zaledwie zaczyna 
się organizować. Kowno, mało pod 
tym względem aktywne dystansuje 
okrąg Kłajpedy, będący dziś jak wia­
domo achillesową piętą polityki litew­
skiej. W okręgu tym liczą około 10 ty­
sięcy robotników, zatrudnionych w 
przemyśle. (Kowno liczy ich zaledwie 
około tysiąca). Liczniejsze są Szawle 
z 3.500 rąk roboczych. Sporą liczbę 
rąk zatrudnia eksport drzewa w K ła j­
pedzie, skąd udaje się ono wprost z 
ujścia rzecznego zagranicę; do Anglji.

Z innych ośrodków spółdzielczości 
wymienić należy Maistas, centralę 
handlu bekonami posiadającą pod 
Kownem jedną z nielicznych w tym 
kraju  fabryk konserw mięsnych.

Maistas spełnia w zakresie handlu 
eksportowego bekonami rolę analogicz­
ną do Pienocentras'u i posiada sporą 
sieć filji w całym kraju.

Trzecią spółdzielnią litewską prze - 
znaczoną dla eksportu lnu a — impor­
tu maszyn rolniczych i przemysło­
wych, to Lietukis, utworzona w osta t­
nich latach, obecnie nader aktywna na 
Litwie. Te trzy wielkie spółdzielnie 0- 
gniskują w sobie najważniejsze gałęzie 
rozwijającego się zwolna, lecz nieu­
stannie życia litewskiego-

7  nieobjętych niemi wyliczyć należy 
produkcję piwa, dystylarnię oraz kil­
ka fabryk tytuniowych, pozostających 
w rękach żydowskich, co zresztą do lat 
ostatnich jest cechą zasadniczą całego 
przemysłu litewskiego- Odżydzanie na­

stąpiło dopiero od lat trzech, kiedy 
społeczeństwo litewskie analogicznie 
do ruchu nacjonalnego n i  Łotwie i w 
Estonji postanowiło przejąć organiza­
cję życia ekonomicznego w swoje rę ­
ce i czyni to nader owocnie.

Bezrobocie w zasadzie nie istnieje, 
Litwa jest jednym z nielicznych k ra ­
jów, gdzie — z uwagi na jej wybitnie 
rolniczy charakter liczba rąk  robo­
czych dla pracy na roli jest zwłaszcza 
w sezonie wiosennym -— letnim, raczej 
niewystarczająca. Kryzys ogólnoświa­
towy, dzięki słabemu rozwojowi prze­
mysłu przyjmuje w tym kraju  formy 
łagodniejsze, — raczej teoretyczne. 
Jes t  to jedną z osobliwości życia litew­
skiego, z którą zetknąłem się osobiście 
i z niemałem zdziwieniem.

Ośmiogodzinny dzień pracy  obowią­
zuje w zakładach przemysłowych, nie 
dotyczy to jednak rolnictwa, gdzie p ra ­
ca nie podlega tak bezwzględnej jak 
gdzieindziej normalizacji.

Ubezpieczenia społeczne  na Litwie 
pozostają w danej chwili (dla braku 
bliższych danych) sprawą niezupełnie 
jasną. Wiadomo, iż istnieją tam Kasy 
Chorych o organizacji zbliżonej do 
polskich. Ubezpieczenia były (do r, 
1930) przymusowe i obciążały w rów­
nych częściach pracodawcę i pracow­
nika- Ostatnio jednak dochodzą nas 
luźne wiadomości o zreformowaniu za­
sady dotychczasowego przymusu ubez­
pieczeniowego, przez co, jeśli odpo­
wiada istocie tych pogłosek, system 
zbliżałby się do fakultatywności, przy­
jętej np. w Danji.

Zaznaczam jednak raz jeszcze, że w 
żadnym innym kraju  liczba zatrudnio­
nych w przemyśle nie jest tak nikłą, 
jak na Litwie, stąd też cały szereg 
związanych z tern zagadnień robotni­
czych blednie w porównaniu z innymi 
państwami, zwłaszcza zaś z niezbyt 
odległą Skandynawją.

Na tem tle pozwolę sobie jeszcze po­
czynić uwagi ogólne o stanie ekono - 
micznym na Litwie. Je s t  ona jedynym 
z krajów na wschodzie Europy, k tóry  
posiada po dzień dzisiejszy nienaru­
szoną walutę, opartą  na złocie. Ogra­
niczenia walutowe i dewizowe istnie­
jące!- w krajach z Litwą sąsiadujących 
tu nie istnieją, niemniej odpływ walu­
ty regulowany jest rozumnie przez re ­
zultaty finansowe eksportu litewskie­
go, w pierwszym rzędzie w dziedzinie 
przetworów nabiałowych. To też Lit­
wa potrafiła obyć się nawet w latach 
ostatnich bez zaciągania pożyczek za ­
granicznych, co stanowi osobliwość w 
dziedzinie państw sukcesyjnych.

Wyjątkowo uprzywilejowane stano­
wisko, jakie zajął ten kraj pod wzglę­
dem ekonomicznym daje się łatwo wy­
tłumaczyć strukturą rolniczą Litwy, 
przez co jej samowystarczalnością w 
tej dziedzinie, jest to jednak niemałą 
zasługą kierowników nawy państwo­
wej, wpośród których popularny i wy­
soce ceniony prezydent Antoni Smeto- 
na zapisał się bardzo wybitnie na k ar­
tach organizacji życia społecznego li­
tewskiego z lat ostatnich.

Upór i niedowierzanie, stanowiące 
charakterystyczne rysy charakteru 
chłopa litewskiego stały się po pewnej 
stylizacji przyczyną ostrożnej i pełnej 
zarazem energji polityki gospodarczej 
w ostatniem pięcioleciu. Rezultaty jej, 
których ogarnąć w całości dzięki b ra ­
kowi ściślejszego kontaktu —  niespo- 
sób, dają się jednak zauważyć i ocenić 
bodaj w tych fragmentach, jakie z za­
chowaniem restrykcji, pozwoliłem so­
bie syntetycznie zarysować.

Faktem jest że życie ekonomiczne, 
wciąż się jeszcze organizujące, zakre­
śla coraz to szersze plany, przystoso­
wuje się do nowych form życia w rolni­
ctwie litewskiem, konsoliduje się zwol­
na w nielicznym, ale wciąż rosnącym 
przemyśle. Nas, jako najbliższych są­
siadów zza „wiech1’ granicznych, rze­
czy te muszą interesować niemniej od 
zawieszonych wciąż jeszcze zasadni­
czych decyzyj politycznych.

bth.

d o p i e c
Marszałka Józefa Piłsudskiego
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Na marginesie artykułu

„Praca tylko do 50 lat życiau 0 podział świata pracy najemnej
na kategorje

W numerze 81 gazety „Wieczór 
Warszawski'1 ukazał się artykuł pod 
powyższym tytułem, podpisany litera­
mi M. S. z podtytułem: „Niedorzeczny 
projekt Związku Pracowników Ubezp- 
Społecznych". Artykuł ten mnie zain­
teresował nie swą treścią, krytycznie 
oceniającą projekt p. Kazimierza Ol­
szewskiego, podany w „Echu Społecz- 
nem", lecz wogóle wiadomością, że 
ktoś poruszył istotnie zasadniczą spra­
wę prekluzyjnego wieku, w którym 
pracownicy umysłowi powinni uzyski­
wać prawo do emerytury.

Wbrew krytycznemu stanowisku p. 
M. S. projekt p. Olszewskiego należy 
uważać za bardzo uzasadniony Tu mu 
szę wyznać, że nie chodzi mi o liczne 
rzesze pracowników państwowych a l­
bowiem posiadają oni specjalną prag­
matykę służbową i ustawę emerytalną, 
lecz o znacznie liczniejsze rzesze p ra ­
cowników umysłowych prywatnych.

Według ustawy Ubezpieczalni Spo 
łe c z n y c h  dopiero po osiągnięciu przez 
pracownicę 60 lat życia a przez p ra ­
cow nika  65 lat uzyskują oni prawo do 
em e ry tu ry .  Przy określaniu tak wyso­
kiej granicy wieku twórcom ustawy 
chodziło zapewne o możliwość realiza­
cji samych wypłat emerytalnych, nato 
miAst nie wzięto pod uwagę istotnego 
zabezpieczenia emerytalnego. I dlate­
go rzecz piękna i doniosła, jaką po- 
w innoby  być zabezpieczenie emerytal 
ne ,  stało się w rzeczywistości fikcją.

Przeciętny wiek życia ludzkiego nie 
przekracza granicy 55 — 60 lat. Czyli 
„dobrodziejstwo" ustawy dla każdego 
poszczególnego ubezpieczonego staje 
się problematycznem, a dla większości 
ubezpieczonych nieosiągalnem. Jeżeli 
nawet przypuścić, że 2 0 % ubezpieczo­
nych dożyje do 65 lat w bezustannej 
pracy, to iluż z nich będzie dłużej niż 
przez pięć lat korzystać z niewielkiej 
emeryturki?

W swym artykule p. M. S bardzo 
powierzchownie potraktował sprawę, 
k tó ra  wszakże ma tak zasadnicze zna­
czenie dla ogółu pracowników umysło­
wych, przymusowo ubezpieczonych- 
Prawdopodobnie, sądząc z treści ar ty­
kułu, p. M S. jest jeszcze bardzo mio­
dy i ma nadzieję do 65 lat pracować, co 
daj mu Boże, lub też błędy ustawy 
emerytalnej słabo go interesują, gdyż 
nie należy do przymusowo ubezpieczo­
nych i nie potrzebuje wpłacać znacz­
nych, a jak obecnie zupełnie niepro­
dukcyjnych składek, Jeżeli już zamie­
rzał zabrać głos, powinien był uprzed­
nio zapoznać się z materjałem krytycz­
nym, jaki przed niedawnym czasem na 
łamach prasy przytaczali ubezpiecze­
ni, a więc najbardziej kompetentni, bo 
na własnej skórze odczuwający liczne 
usterki ustawy- Wówczas musiałby 
przyjść do wniosku, że życie przekre­
śla wszelkie biurokratycznie spłodzone 
pomysły i samo najlepiej wskazuje 
granicę wieku, w którym ubezpieczony 
powinien uzyskiwać prawo do em ery­
tury. A  gdyby przytem rozejrzał się po 
świecie i zapoznał się z prawami i zwy­
czajami daleko wyżej stojących i bar­
dziej od nas doświadczonych narodów, 
jak np. francuzów, których państwo 
jest jednem z najbogatszych na świe­
cie, dlatego że jego obywatele są mo­
że najbardziej zapobiegliwi i zasobni w 
kapitały, wiedziałby, że starają się oni 
p racow ać najwyżej do lat 50, aby móc 
przez pozostałe do życia lata korzy­
stać z dobrze zasłużonego odpoczynku 
i  owoców swej pracy.

Niesłusznem jest branie przez p. M. 
S. jako przykładu lekarzy czy prawni­
ków, gdyż nie stanowią oni szarej m a­
sy urzędniczej, dla której przede- 
wszystkiem była stworzona ustawa e- 
nierytalna. Zresztą i w podanym przy­
kładzie jest błąd- Ani lekarz ani praw­
nik nie potrzebuje się uczyć trzydzieś­
ci lat. To są wyjątki albo niezdolne 
albo zmuszone brakiem środków do tak 
długich lub przerywanych studjów. 
Średnia szkoła normalnie zabiera 8 do 
9 lat nauki; studja zaś wyższe, biorąc 
nawet najdłuższe, mianowicie medycz­
ne 6 do 7 lat- Razem więc normalnie w 
25 roku życia prawnik względnie le­
karz ma już dyplom i możność rozpo­
częcia pracy. Ale powtarzam, te przy­
kłady, dotyczące wolnych zawodów le­
karzy i prawników nie mogą służyć za 
podstawę krytyki projektu, omawiają­
cego usterki ustawy emerytalnej pow­
stałej specjalnie dla dobra i zabezpie­
czenia pracowników przemysłowych i 
administracyjno-handlowych pryw at­
nych-

Każdy bezstronny musi przyznać, iż 
obecnie obowiązująca ustawa emery­
talna, jak wykazało życie, chybia swe­
mu szlachetnemu założeniu, nie daje 
bowiem ubezpieczonym za względnie 
duże, bezapelacyjnie z zarobków po­
trącane składki ani oszczędności ani 
emerytury- Przyczyny należy szukać w 
tern, że twórcami ustawy byli p raw do­

podobnie ludzie nie mający nic wspól­
nego ze światem pracy, względnie 
partyjni projektodawcy, myślący nie o 
istotnem zabezpieczeniu szarych mas 
pracujących a o swych ciasnych celach 
partyjnych.

Poza wszystkiem wyżej przytoczo- 
nem należy przyznać zupełną rację p.

Olszewskiemu, że gdyby praca była 
obowiązkowa do lat 50, to liczne sze­
regi młodszych, wchodzących w życie 
pracowników mogłoby znaleźć posady, 
a nie jak to ma obecnie miejsce, sie­
dzieć bezczynnie ku ogromnej szko­
dzie i własnej i całego społeczeństwa-

J .  T r a w ■

F o ż y c z i f a  I n w e s t y c y j n a
a Fundusz Pracy

Pożyczka  In w e s ty c y jn a  d a je  S k a r b o ­
wi P a ń s tw a  ok. 260, a m oże i więcej 
milj. zł. Ce) zdobycia  tej su m y  jest w 
ró w n e j  m ie rze  w y k o n a n ie  szeregu  ro ­
bót n iezbędnych  Polsce ze w zg lędów  
gospoda rczych ,  ja k  i za tru d n ie n ie  b ez­
ro b o tn y ch ,  s tanow iących  wielki c iężar  
dla P a ń s tw a  i spo łeczeństw a .

Nic więc dziwnego, iż coraz, częściej 
da je  się słyszeć p \  tanie, k to  będzie d y ­
sponow ał o trzym anem u z. pożyczki s u ­
m am i.  kto będzie decydow ał,  ja k ie  m ia ­
nowicie robo ty  m a ją  być w y k o n a n e  i 
w ja k ie j  kolejności.

G dyby  nie w chodz iło  w d a n y m  w y ­
p a d k u  w grę  zagadn ien ie  za tru d n ia n ia  
b ez robo tnych ,  sp ra w a  p rze d s taw ia ła b y  
się n ieskom plikow an ie .  M inisterstwa 
K om un ikac j i  o raz  Rolnictwa i Reform  
Rolnych , a może i inne, np. M inister­
s tw o S p raw  W e w n ę trz n y c h  (dla sa ­
m o rzą d ó w ) ,  podzie li łyby się temi s u ­
m am i,  zw iększy łyby  p ro g ra m y  sw ych  
robót,  p rze w id z ia n y ch  na rok b u d ż e ­
towy 1930/1936, i su m a  pożyczki zo­
s ta ła b y  zużyta  zgodn ie  z. zapow iedzią  
ogłoszoną prz.y subsk rypc j i .

Ale... . .p rzy  tych  w ie lk ich  pracach  
ty s iące b ez ro b o tn yc h  zn a jd z ie  za tru ­
dnienie ' '  —  głosi je d en  z p u n k tó w ,  o- 
m a w ia ją ey e h  cele i zadan ia  pożyczki.

W s p o m n ia n e  wyżej M inisters tw a, 
p o d e jm u ją c  ja k ą b ą d ź  pracę, silą rze ­
czy s ta ją  się p racodaw cą ,  k tó ry  nuisi 
d b ać  o w y k o n an ie  je j  ja k n a j ta n ie j ,  n a j ­
oszczędniej.  Istotą i treścią m usi być w 
d a n y m  w y p a d k u  w yłączn ie  pod ję te  za ­
danie .  S p ra w a  z a tru d n ien ia  człow ieka- 
p rac o w n ik a  nie g ra  p raw ie  ża d n e j  roli. 
P ra co d a w c ę  nie obchodz i zwykle , czy 
z a t ru d n io n y  robo tn ik  przyszed ł z in ­
nej p racy , czy był b ez ro b o tn y m ,  a n a ­
wet bez robo tny ,  j a k o  p racow n ik ,  k tó ry  
m oże w yszed ł z w p ra w y ,  zaw sze bę­
dzie m us ia ł  u s tą p ić  p ie rw szeńs tw o  pra-  
cu jącenu i.  W  m yśl tak ich  założeń, 
s łusznych  może z p u n k tu  w idzenia  p r a ­
codaw cy  —  choc iażby  było  n im  Mini­
s te rs tw o  —  rozdzielenie su m  pożyczki 
w yłączn ie  p o m iędzy  M inisters tw a m o ­
głoby niedosta teczn ie ,  w s to su n k u  do 
poniesionych  przez spo łeczeństw o  
św iadczeń,  w p ły n ą ć  na zm niejszen ie  
się bezrobocia . M ogłyby ła tw o zawieść 
nadzie je , p o k ła d a n e  w tej mierze, n a ­
stąp iłoby  n ie p ożądane  pod każ d y m  
w zględem  rozczarow anie ,  sp o tk a łb y  
zaw ód  szerokie  m asy  bez robo tnych  z 
niecierpliwością w y cz eku jących  u z y ­
skan ia  w arsz ta tu  p racy  za robkow e j .

Z pow yże j p rzy toczonych  w zg lędów  
oczy ludzi,  in te re su ją cy c h  się z a g ad n ie ­
n iam i gospodarczem i Polski i ro zu m ie ­
ją cy c h  te zagadn ien ia ,  z w rac a ją  się ku 
F u n d u sz o w i  P ra cy ,  gdyż treść  i istota 
j•■-'.•o zadań , to w  r ó w n e j  m ierze  z a tr u ­
dn ien ie  c z ło w ie ka  be:  pracy,  j a k  i w y ­
ko n a n ie  o kreś lo n y ch  robót.

Je d n y m  z w a r u n k ó w  k o rzys tan ia  z 
k re d y tó w  F u n d u s z u  P ra cy  jest za ­
t ru d n ie n ie  na robo tach  ludzi w yłącznie  
za k w a l i f ik o w a n y ch  i zapośredniczo- 
nyeh przez W o jew ó d zk ie  Biura F u n ­
duszu  P racy .  W a r u n e k  ten jest p rz e ­
s trzeg an y  ja k n a jo s l rz e j ,  dzięk i czem u 
prz.y robo tach ,  f in an so w a n y ch  przez tę 
insty tucję ,  p rac u je  więcej ludzi,  niż

g d y b y  p an o w a ła  w  tej m ierze  zupe łna  
sw oboda .

D latego też. z p u n k tu  w idzen ia  w a l ­
ki z p rzy c zy n am i bezrobocia , by łoby  
ideałem , gdyby  ca łą  u zy sk an ą  su m ę  
z pożyczki inw es tycy jne j  o trzy m ał  
F u n d u sz  Pracy. R ozszerzy łby  on swój 
p ro g ra m ,  w p o ro zu m ien iu  z M inis ter­
stw am i,  i z d o tychczasow ą ene rg ią  i 
sprężystośc ią  spełnia ł zadan ia ,  do k tó ­
rych  został pow ołany  przez czynniki 
rządzące.

Z w ielu je d n a k  względów, k tó re  w 
lej chwili pom iniem y, jes t  to n iem ożli­
we. M usimy się z tern zgodzić, że F u n ­
dusz  P racy  nie o t rzy m a  całe j su m y  po ­
życzki. Ale b e /w ą tp ie n ia  spo łeczeń­
s tw o  —  gdyby np. ogłosić jak iś  p leb i­
scyt —  w ypow iedz ia łoby  się za p rz y ­
znan iem  F u n d u szo w i P ra cy  conn jm n ie j  
po łow y sum y  pożyczki.

Ins ty tuc ja  ta zdobyła  już  sobie z a u ­
fanie i p o p u la rn o ść  i nie t ru d n o  s tw ie r ­
dzić żc je d n a k o w e  u s to su n k o w a n ie  się 
je j  do  „z a d a n ia "  i . .człowieka bez p r a ­
cy" ,  a więc należy te  uw zg lędn ian ie  
m o m e n tu  za tru d n ie n ia  ja k n a jw ię k sz e j  
liczby bez robo tnych ,  nie zaszkodziło  
b y n a jm n ie j  w y k o n y w a n y m  zadan iom  
i nie zm nie jszy ło  ich wartości,  a p r z y ­
czyniło  się p o w aż n ie  do u lżenia doli 
wielu tysiącom upośledzonych  przez 
Ins. a pośrednio  i naszem u  życiu go ­
sp oda rczem u .

Należy oczekiwać, że c z y n n i k i  d ec y ­
d u ją ce  o rozdziale sum z pożyczki in ­
w estycy jne j .  p rz y jm ą  pod u w agę  k o ­
n ieczność zużyw ania  tych sum  z nale- 
żytein uw zg lędn ien iem  zasad, stoso­
w an y c h  przez F u n d u sz  P racy  p rzy  fi­
nansow aniu .

Człowiek bez p racy  winien s tanow ić 
p rz y n a jm n ie j  taki sam  ob jek t  troski, 
jak  szosa, tor ko le jow y i każda  inna in ­
westycja .

P a ń s tw u  p o trzebne  są koleje, m o ­
sty drogi i t. d„  ale również  obyw ate l  
spożywca, k tó ry b y  m ógł z nich k o rz y ­
stać.

In w es tu ją c  o b ie k ty  n ie zbędne  —  
m ar tw e ,  nie p o w in n a  się zapom inać  o 
kon iecznośc i  in w rs to w a iu a  l icznych ,  
z r u jn o w a n y c h  o rg a n izm ó w  ży w y c h .

A s .

Sąd N ajw yższy  orzekł,  że k o n f id en t  
po licy jny  nie jest p rac o w n ik iem  u m y ­
s łow ym . Je s t  to okreś len ie  neg a ty w n e :  
„nie je s t" ,  B rak  na tom ias t  tw ierdzenia  
p ozy tyw nego :  ja k im  „jest o n "  p ra c o w ­
n ik ie m ?

Cały  św ia t p rac y  us ta lono ,  od d a ­
w ien d a w n a ,  dzielić na dw ie  zasadnicze 
g ru p y :  p rac o w n ik ó w  u m ysłow ych  i
p ra c o w n ik ó w  fizycznych. Czy m o ż n a  
k o n f iden ta  po licyjnego n az w ać  p r a ­
cow nik iem  f izycznym ? C hyba  —  nie. 
W ięc  ja k ż e ?

Ale nic o ag e n ta  policji chodzi w  tej 
chwili, lecz, o zasadn iczą  s łuszność  po­
dzia łu  ludzi p rac y  na dw ie  g ru p y :  u m y ­
s łow ych  i f izycznych  i na u s ta w o d a w ­
stwo społeczne, zw ią za n e  z tego ro d z a ­
ju podzia łem .

P rz e j r z y jm y  kilka us taw , w zględnie  
ro zp o rząd zeń  P re zy d e n ta  R. P. z m ocą 
us taw y .

R ozporządzenie  P re zy d e n ta  R. P. z 
16 m a rc a  1928 r. „o um ow ie  o pracę 
ro b o tn ik ó w "  usta la  w art .  2, że ro b o t­
n ikam i w rozum ien iu  tego ro zp o rzą ­
dzenia  są . .p racow nicy  z w y ją tk ie m  
p ra c o w n ik ó w  um y sło w y c h " .  R o z p o rz ą­
dzenie to przem ilcza  je d n a k  na czcm 
właściwie polegn różnica pom iędzy 
p rac o w n ik iem  u m y s ło w y m  a fizycz­
nym  ( robo tn ik iem ),  jak ie  właściwości 
lub  cechy  c h a ra k te ry z u ją  jednego  i 
drugiego, c.zem należy  się k ierow ać 
przy  u s ta lan iu ,  czy d a n y  p racow nik  
jest u m y s ło w y m  c z y  f izycznym  w ro ­
zum ien iu  ustaw y.

Rozporz. P re zy d e n ta  R. P. z dn. 16 
m a rc a  1928 r. „o um ow ie  o pracę  p r a ­
co w n ików  u m y s ło w y c h "  usta la  w art. 
2 kogo m ianowicie, w rozum ien iu  lego 
rozporządzen ia ,  należy  u w ażać  za p r a ­
cow nika  um ysłow ego. W obec  tego k a ­
tegorje  p racow n ików , n iew ym ien ione  
w treści tego a r ty k u łu  „nie są"  p ra c o w ­
n i k a m i  um ysłow ym i. . .  w  rozum ien iu  
rozpo rządzen ia .  A w istocie rzeczy, w 
życiu?

Również Rozporz. P re zy d e n ta  R. P. 
21 .XI 1927 r. o ubezpieczeniu  p ra c o w ­
ników  um ysłow ych  zaw iera  w art .  3 
w ykaz  g ru p  pracow niczych , za licza­
nych do u m ysłow ych .  I s t n i e j e  ponad to  
szereg orzeczeń S ądu  N ajw yższego i 
N ajwyższego T ry b u n a łu  A d m in is t ra ­
cyjnego, k tó re  za licza ją n iek tó rych  
p rac o w n ik ó w  bądź  do katcgorji  u m y ­
słow ych, bądź do f izycznych. W reszcie, 
ja k  w idzimy, z p rzy toczonego  wyżej 
w y p ad k u ,  istnieją p racow nicy , k tó rych  
nie w iadom o, do k ąd  zaliczyć: do  g ru p y  
um ysłow ych ;  czy f izycznych.

Gdyby istniało jedno li te  u s ta w o d a w ­
stwo społeczne, odnoszące się do ogółu 
p racow n ików , u więc do  ludzi, z n a jd u ­
ją cy c h  się w s to su n k u  s łużbow ym  do 
p racodaw cy ,  z k tó ry m  łączy ich u m o ­
wa o pracę, podział na dw ie  g ru p y  p r a ­
cow n ików : u m ysłow ych  i f izycznych
m ia łby  znaczen ie  teo re tyczne i nie zaj-

Reforma ubezpieczeń prac. umysłowych
w Eslonfi

(lia-n) W  D z ie n n ik u  U rz ę d o w y m  
R epub lik i  E s to ń sk ie j  og ło sz o n y  zo­
sta ł n o w y  s ta tu t  F u n d u s z u  U bez­
pieczeń p rac o w n ik ó w  um ysłow ych .

W  m yśl pos tanow ień  lego s ta tu tu  
w p ro w a d z o n e  zos tało  na te ren ie  Esto-  
nji ubezpieczenie  p rac o w n ik ó w  u m y ­
słow ych  w na (szerszeni po jęc iu ,  tak ,  że 
ubezp ieczen iu  podlegać będą mogli p i­
sarze, dzienn ikarze ,  m alarze ,  ak to rz y  i 
I. d. a lo pod w a ru n k ie m  uiszczania 
przez ubezp ieczonych  w k ład k i  w w yso­
kości 3 proc. od fak tyczn ie  u z y s k a n e ­
go z a ro b k u  miesięcznego. S taw k a  ta 
jest n a jn iższą  w śród  w szys tk ich  s taw ek 
ubezp ieczen iow ych  na świecie. W Po l­
sce n. p. s taw ka  ta wynosi 8 proc. plus

TEfeT3 K A M E R A L N Y
W dn. 8 czerwca Teatr „Kameralny" 
daje premjerę sztuki utalentowanej autorki 
polsk iej Marceliny Grabowskiej p. t.

„SPRAWIEDLIWOŚĆ"
z I r e n ą  G r y w l ń s k ą  i K ar o l e m  
A d w e n tO W :Czem w rolach głównych

P r e m i e r a  t a  w z b u d z a  w i e l k i e  z a i n t e r e s o w a n i e  
zarówno ze względu na autorkę, jak i na treść sztuki.

2.8 proc. ja k o  w k ła d k a  od ubezp iecze­
nia od bezrobocia .

P rócz  tych  w k ład e k ,  u iszczanych  
przez. ul>ezpieczonych, p rze w id u je  s ta ­
tu t do p ła tę  z t. zw. fu n d u sz u  k u l tu ry ,  
k tó ry  u tw o rzo n y  zosta ł z w p ła t  u s k u ­
tecznionych i w przyszłości usku teczn ić  
się m a jąc y ch  przez m onopo le  p a ń s tw o ­
we. Renty  s ta rcze  w yp łac an e  b ęd ą  z 
F u n d u sz u  ubezpieczenia  już  z p o cz ą t­
k ie m  56 ro k u  życia (w Polsce dopie ro  
z 65 rokiem ) pod w a r u n k a m i  je d n a k  
w y k o n y w a n ia  p rzez  u b e z p ie c z o n y c h  
n a d a l  sw ego  z a w o d u  o raz  5 - le tn ic j  co- 
n a jm n ie j  p rz y n a le ż n o śc i  d o  F u n d u ­
szu. P o n a d to  p rz e w id z ia n e  są r e n ty  
na  w y p a d e k  u t r a ty  p o ło w y  zdo lnośc i  
z a r o b k o w a n ia  o ra z  r e n ta  d la p o z o s ta ­
łych  c z ło n k ó w  ro d z in y  w raz ie  ś m i e r ­
ci u b ezp ieczonego .

m o w a l ib y śm y  tem  m ie jsca  w „ E c h u  
S po łecznem ".

Je d n a k ż e  istnieje szereg  u s ta w  o d r ę ­
b n y c h :  d la  p ra c o w n ik ó w  u m y sło w y c h  
i f izycznych . P on iew aż  b ra k  jest "tez, 
k tó re b y  u m oż liw ia ły  zaliczanie k a ż d e ­
go p rac o w n ik a  do ka tegorji  f izycznych  
lu b  um y sło w y c h ,  k tó re b y  w y ra ź n ie  
u s ta la ły  cechy, c h a ra k te ry z u ją c e  je d n ą  
lu b  d r u g ą  kategorję ,  to nic dziwnego, 
że w y n ik a ją  na ten te m a t  liczne z a ta r ­
gi kończące się często z k r z y w d ą  d la  
p rac o w n ik a .

P r a k ty k a  życia codziennego  w y k a z a ­
ła, że podzia ł na dw ie  ka tegorje ,  o p a r ­
ty na  c h a ra k te rz e  w y k o n y w a n y c h  
czynności,  w innych  zaś w y p a d k a c h  na 
stopn iu  w yksz ta łcen ia ,  nie o d p ow iada  
dzisia j is to tnem u  s tanow i rzeczy w  tej 
dziedzinie.

S p o ty k a m y  ludzi z w yższem  w y ­
ksz ta łcen iem . z d y p lo m a m i  u n iw ersy ­
teckimi, p e łn iących  czynności,  dla k tó ­
rych  n aw e t  u m ie ję tn o ść  czy tan ia  nie 
jest konieczna —  ja k  n. p. n ie w y k w a ­
l if ikow any  robo tn ik .  N ierzadko  czło­
w iek bez w yksz ta łcen ia ,  u m ie jący  z a ­
ledwie czy tać  i pisać, pełn i obow iązki 
p rac o w n ik a  um ysłow ego .

W reszc ie  takie czynności,  ja k  n. p. 
f ryz jera ,  k o n f id en ta  policji, m a szy n is t ­
ki. p rzep isu jące j  pap iery  na m a szy n ie  
do p isania , w oźnego  w  insty tucji ,  u d z ie ­
la jącego takich  w y jaśn ień  i in fo rm acy j,  
k tó re  nie p o zw a la ją  zaliczać go do g r u ­
py ro b o tn ik ó w  i t. cl. i t. d. S p rz e d a w ­
ców  w sk lepach ,  n iek tó re  k a teg o r je  
akw izy to rów , m a js tró w , techn ików  i t. 
cl. i t. d.

Życie z ca łą  s tanow czością  w y su w a  
konieczność u p o rz ą d k o w a n ia  tej dzie­
dziny w taki sposób, by  n ik t nie był 
p o k rzy w d zo n y  z p o w o d u  trudnośc i  z a ­
liczenia go do g ru p y  p ra c o w n ik ó w  
u m y sło w y c h  lub f izycznych.

W y d a je  się, żc poddan ie  rewizji tego 
zagadn ien ia ,  p rzys tąp ien ie  do  s tw o rze ­
nia jakiegoś ,,m ie rn ik a "  w tej dziedz i­
nie, zm usi do podzia łu  ludzi p rac y  nie 
na  dwie, ja k  obecnie, ka tego r je :  u m y ­
słow ych  i f izycznych, lecz na trzy  g r u ­
py. J a k  się nazwie tę trzecią g ru p ę  —  
nie je s t  oczywiście n a jw ażn ie jszem .

N atom ias t  n iezm iern ie  w - a ż n e i n  b ę ­
dzie usta lić  cechy  cha rak te ry s ty cz n e ,  
u ła tw ia jąc e  zaliczenie dan e g o  p ra c o w ­
n ika do je d n e j  z trzeeh  g rup , bec bzUo 
dy  dla jego interesów.

P o  d o k o n an iu  tego. w ysun ie  się k o ­
nieczność rewizji  u s ta w o d a w s tw a  sp o ­
łecznego w  tych  w y p a d k a c h ,  gdy z a ­
stosow anie  tego lub  innego  a r ty k u łu  
us taw y  za leżne jest  od p rzynależności  
p rac o w n ik a  do je d n e j  z g ru p  obecnie 
usta lonych .

A więc: u m o w a  o pracę, czas p racy ,  
u rlopy , o ch ro n a  r y n k u  pracy, b ez p ie ­
czeństw o i h ig jcna  pracy, cho roby  z a ­
w odow e, sąd o w n ic tw o  pracy,  zw iązki 
za w odow e i t. d. i t. d.

Nie jest  to rzecz ła tw a  za ró w n o  za 
w zg lędów  techn icznych , ja k  i p sy c h o ­
logicznych —  zżycie się z obecnie is t­
n ie jącym  podziałem . In teres  je d n a k  
ogółu p rac o w n ik ó w  w y m ag a ,  aby  z a ­
gadn ien ie  to rozw iązać  w  celu o c h ro n y  
p rzed  zbyt częs lem  s tosow aniem  p rz e ­
pisów us ta w o w y c h  na ko rzyść  p ra c o ­
daw cy, z k r z y w d ą  d la  p racow n ika .

Rozw iązan ie  tego zagadn ien ia  w y ­
m aga  up rzed n ie j  w y cz e rp u jąc e j  d y ­
skusji  i ro zw aż ań  b a rdzo  w sz e c h s t ro n ­
nych. D uże  pole do popisu  zn a jd ą  tu  
organ izac je  i c e n tra le  pracow nicze ,  k tó ­
re nie m ogą dzisiaj n a rz e k a ć  n a  n a d ­
m ia r  sp raw , n ad a ją cy c h  się do  r o z w a ­
żań  z w id o k am i pom yślnego  ich z a ła ­
tw ien ia  z p u n k tu  w idzenia  in te resów  
św ia ta  p racy .

D yskus ja  na pow yże j po ru szo n y  te ­
m at,  bez w zg lędu  na osta teczne  je j  w y ­
niki i w p ły w  na rozw iązan ie  całego z a ­
gadnien ia ,  j n o ż e  p rzyn ieść  dużo  c ie k a ­
w ych , a  co na jw ażn ie jsze  poży tecz­
nych , m o m e n tó w .

Ti*.

Stan New-York a bezrobocie
(IJa-n) N ie w y c z e k u ją c  u c h w a ły  

K o n g re s u  p o s z e d ł  s t a n  N e w - Y o r k  za  
p r z y k ł a d e m  s t a n ó w  W isco n s in ,  U t a h  i 
W a s h in g to n  u c h w a la j ą c  o s ta tn io  u s t a ­
w ę  w  p r z e d m io c ie  p o m o c y  d la  b e z r o ­
b o tn y c h .

U s ta w a  ta ,  k t ó r a  w e jd z ie  w  życ ie  w  
s ty c z n iu  1936 ro k u ,  w p r o w a d z a  za  
p r z y k ł a d e m  w y m ie n io n y c h  w y że j  S t a ­
n ó w  z a s a d ę ,  że  do  ś w ia d c z e ń  n a  rz e c z  
fu n d u sz u  b e z r o b o c i a  o b o w ią z a n i  są  
w y łą c z n ie  p ra co d a w cy . S t a w k a  o p ła t  
u s t a lo n ą  z o s t a ł a  w  w y s o k o ś c i  1 % 
b r u t t o  od  f a k ty c z n ie  w y p ła c a n y c h  z a ­
sług  r o b o tn ik o m  i in n y m  p r a c o b i o r ­
com. W  r. 1937 s t a w k a  t a  p o d w y ż s z o ­
ną  z o s ta n i e  n a  2%  z  te m ,  że o d  r o k u  
1938 s t a w k a  t a  w y n o s ić  b ę d z ie  s t a ł ą  
n o r m ę  3 % b r u t to .

W e d le  p o s t a n o w ie ń  w sp o m n ia n e j  
u s t a w y  p o d l e g a j ą  u b e z p ie c z e n iu  
w « zy sc y  ro b o tn ic y ,  z a r a b ia ją c y  m nie j  
m ż  50 d o la ró w  ty g o d n io w o .  O b o w ią ­
z e k  z a s i ł k o w a n ia  tej k a t e g o r j i  r o b o t ­
n ik ó w  n a s t a n i e  j e d n a k  d o p ie ro  od 
1 m a r c a  1938 r.

W y p ł a t a  z a s i ł k u  u s k u te c z n ia n ą  b ę ­
dz ie  je d y n ie  p r z e z  o k r e s  16 ty g o d n i  w  
c iągu  je d n e g o  r o k u  i d o p ie ro  po  t r z e c h  
ty g o d n ia c h  t r w a n ia  b e z r o b o c ia .

Z a s i łe k  d la  b e z r o b o tn y c h  w y n ie s ie  
n ie m n ie j  n iż 5 d o la ró w  ty g o d n io w o  i 
ni<» b ę d z ie  m ógł b y ć  w y ż s z y  niż 15 d o ­
l a r ó w  ty g o d n io w o .  J a k o  z a s a d ę  p r z y ­
ję ła  w s p o m n ia n a  u s ta w a ,  że w y s o k o ś ć  
tego  z a s i ł k u  n ie  m o ż e  b y ć  w  ż a d n y m  
w y p a d k u  w y ż sz ą ,  niż p o ło w a  ty g o ­
d n io w e g o  z a r o b k u .
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Młynek konwen cyj
(Dr. An). Na dzień 4 czerwca r. b. 

zwołanem zostało do G enew y roczne 
zebranie Międzynarodowego Biura 
Pracy.

W związku z tem zebraniem ogłosił 
dy rek to r tegoż biura, p. Buttler, sp ra­
wozdanie z czynności tego biura za o- 
kres roczny 1934, w którem  zebrano, 
poza obfitym materiałem sta tystycz­
nym, także i wyniki p rac  poszczegól­
nych sekcyj Biura oraz przedstawione 
zostały  wysiłki Zarządu Biura ujedno­
stajnienia na terenie międzynarodo­
wym, zwłaszcza zaś wśród państw  
należących do M. B. P., us taw odaw ­
stw a o ochronie pracy, czasu pracy 
i t. p.

Niestety jednak, jak do dzisiaj, te 
właśnie wysiłki w  kierunku ujedno­
stajnienia tego ustawodastwa dały n a­
d er  nikłe wyniki.

Delegat Szwajcarji, Profesor Rap- 
pard, nazwał wszystkie zaw arte  do­
tąd  międzynarodowe konwencje, u- 
kłady, umowy i t rak ta ty  w sprawie 
opieki socjalnej, ochrony p racy  i t. p. 
„młynkiem konwencyj" bez żadnego 
praktycznego wyniku.

Pośrednio uznaje to i dyr. Buttler, 
skoro  w  sprawozdaniu swem dochodzi 
do wniosku, że w czasie ogólnej de­
presji gospodarczej o raz piątego już 
roku  trwania kryzysu, wysiłki M.B.P. 
skierowane być winny nietylko w k ie­
runku socjalnym, ale i w gospodar­
czym, by przez łączne traktow anie 
tych problemów, k tóre  faktycznie s ta ­
nowią nierozerwalną całość, stworzyć 
dogodniejsze warunki rozwiązania 
problem u pracy, jej ochrony i wszyst­
kich tych elementów, które składaćby 
się mogły na polepszenie gospodar­
czych w arunków sfer pracujących.

Konwencje międzynarodowe, za ­
w arte  w sprawach wyłącznie socjal­
nych, nie mogą się ostać wobec p rze ­
ważającej mocy problemów gospodar­
czych, które, mimo najlepszej nawet 
chęci i najgodziwszych dążeń odnoś­
nych kontrahentów, wywołują aż n a ­
zbyt często wręcz przeciwne skutki, 
niż w umowach tych były ustalone
0  ile chodzi o świat pracy, zaznacza 
sprawozdanie, poprawa, jaka zauw a­
żyć się daje w  n iektórych krajach, 
jest tylko p r o b l e m a t y c z n ą ,  a to z u- 
wagi na ciągle trwający jeszcze zastój 
w międzynarodowej wymianie tow a­
r ó w  i d ó b r .  P r z y c z y n i a j ą  s i ę  d o  t e g o  
także niewyzyskane należycie ogrom­
ne zapasy kapitałów, k tó re  „leżą o d ­
łogiem", nieustająca w alka walutowa, 
jaka zwłaszcza od czasu dewaluacji 
funta angielskiego nietylko nie s łab­
nie, ale naw et przybiera na sile, a co 
najważniejsze, to n ieproduktywne 
gromadzenie ogromnych zapasów zło­
ta. Jeśli  tu i ówdzie w Państwie ja- 
kiemś —  Buttler ma na myśli Anglję—
1 jeśli chodzi o spadek bezrobocia, to 
w pierwszym rzędzie Niemcy —  o k a ­
zują się cechy poprawy, to jest to ob­

jaw natury  czysto lokalnej, wywołany 
specyficznemi zresztą warunkami rów­
nież natury  lokalnej, jak nakręcanie 
konjunktury, dewaluacja, dumping 
eksportowy i t. p.

Specjalny dział sprawozdania, co 
zresztą  jest ła two zrozumiałe z uw a­

gi na zakres działania M, B. P., p o ­
święcony jest bezrobociu.

Cyfry odnośne, przytoczone w spra­
wozdaniu, dają dokładny obraz tej p o ­
wszechnej niestety klęski. Wskaźniki, 
przyjmując rok 1929 za 100, są nas tę­
pujące:

1930 1931 1932 1933 1934
Niemcy 164 247 304 260 146
Austrja 174 247 261 226 185
Belgja 127 162 209 232 210
Kanada 195 295 385 391 320
Danja 88 115 205 186 143
Francja 138 748 3065 3063 3745
Anglja. 155 205 213 191 162
W łochy 141 244 335 339 320
Holandja 121 229 374 393 399
Polska 180 257 241 243 333
Szwajcarja 292 500 592 538 442
Szwecja 114 161 213 221 177
Czechosłowacja 205 377 614 768 789

&

k r z e p i n e r w y

jurwsij
o d św ieża cilało

p U  L S  A
W O D A  K O L O Ń S K A

T R W A Ł E
S U B T E L N E
Z A P A C H Y

U R L O P Y
Z cyfr tych okazuje się, że żadnemu 

z Państw, objętych wykazem nie uda­
ło się uzyskać obniżki liczby bezro­
botnych p o z a  stan w roku 1929, We 
Francji, kraju o największym w E uro ­
pie zapasie złota, bezrobocie zwięk­
szyło się w r. 1934 w porównaniu ze 
stanem z r. 1929 przeszło 37 razy.

„Wojna" wytoczona bezrobociu 
przez Rząd Trzeciej Rzeszy przy uży­
ciu na ten cel kilku, jak dotąd, mi­
liardów RM, wydała nieznaczne 
wprawdzie wyniki, w każdym jednak 
razie ,,nakręcenie konjunktury‘‘ przy­
czyniło się przynajmniej do tego, 
że ilość bezrobotnych w roku 1934 
zmniejszyła się w porównaniu z p o ­
ziomem bezrobocia w r. 1930 i następ­
nych trzech lat.

Pod tym też względem Niemcy s ta ­
nowią wyjątek — poza Japonją — in­
ne bowiem państwa europejskie, a z 
poza europejskich Stany Zjednoczone 
A. P., mimo rozmaitego rodzaju „na- 
kręcań  konjunktury" i rzucenia na

ten cel niemniejszych może sum, niż 
Niemcy to uczyniły, nie uzyskały do­
datnich w tym kierunku wyników. 
Stwierdza to przytoczona wyżej t a ­
belka.

Zatem słusznem się wydaje tw ier­
dzenie dyrek to ra  Buttlera, że kwestji 
bezrobocia nie rozwiążą żadne kon­
wencje i żadne międzynarodowe poro­
zumienia, jeśli w parze z temi umo­
wami nie pójdzie wzmożenie między­
narodowej wymiany produktów, w y­
robów przemysłowych i innych t. p, 
dóbr.

J a k  długo państw a trwać będą przy 
swej egoistycznej polityce i me ustą­
pią miejsca poczuciu solidarności mię­
dzynarodowej w zwalczaniu tej 
strasznej i powszechnej klęski, jaką 
jest bezrobocie, tak  długo o p o p ra ­
wie, naw et nieznacznej chociażby, nie 
będzie mogło być mowy.

Same „konwencyjne młynki" na nic 
faktycznie się nie przydadzą!!.

Pożegnanie dyrektora Ubezpiecralni Spot.
w  Wągrowcu

z powodu o-Dnia  24-go kw ie tn ia  b. r. Oddział  Związ­
ku  Zaw odowego P racow ników  Ubezpieczeń 
Społecznych  w W ągrow cu i grono lekSrzy 
Ubezpieczaln i  w p ięknie  przystro jonej  sali 
p o ż e g n a ło  d y r e k t o r a  U b e z p ie c z a ln i  S p o ­
ł e c z n e j  p. A d am a  G a l i ń s k i e g o ,  k tó ry  za ­
rządzen iem  p. M inistra  Opieki Społecznej 
został  przenies iony na  s tanow isko  d y r e k to ­
ra  Ubezpieczaln i  Społecznej w Wilnie.  Do 
odchodzącego d y re k to ra  przem ówił  w s e r ­
decznych słowach  p rezes  oddziału  Związku 
K. Kordon, a w  imieniu lekarzy  pożegnali  
dyr. Galińskiego p. o. L ekarz  Naczelny 
p. Dr. S ienicki i p. Dr. Rawicz-Kolasiński.  
Prezes  oddziału  Związku w treściwem  
przem ówien iu  skreśl i ł  zasługi p. dyr.  G a ­
lińskiego po łożone  dla d o b ra  instytucji,  
podkreś la jąc  jego p iękne  zale ty  ch a ra k te ru  
jako  zwierzchnika.  ,W przem ówieniach

brzm ia ła  n u ta  szczerego żalu 
dejścia p. dyr. Galińskiego.

Na nudzwyczajnem  posiedzeniu  zarządu 
Koła Sen jorów Legjonu Młodych pożegnał 
p. dyr. Galińskiego, jako prezesa  Koła, w i­
ceprezes  p. dyr. Dubas sk ładając  mu s e r ­
deczne  podz iękow anie  za pięknie  zapoczą t­
k o w a n ą  p racę  w Kole Senjorów.

P. dyr. Galiński w czasie 3-letniej swe| 
pracy  jako d y re k to r  Ubezpieczalni dał się 
poznać  jako energiczny, pe łen  inic jatywy 
kierow nik  i doskona ły  w y k o n aw ca  zarzą­
dzeń W ład z  Nadzorczych w n a jt rudn ie j ­
szym okres ie  reorganizacyj insty tucyj  u bez­
pieczeń społecznych.

Zbliża się p o ra  u r lo p ó w  p ra c o w n i­
czych. W łaśc iw ie  p o ra  ta ju ż  się r o z p o ­
częła i liczne rzesze p racow n icze  k o ­
rzy s ta ją  z u r lo p u  w m a ju .  T o w arzy sz y  
im oczywiście nasze se rdeczne  w sp ó ł­
cz u c ie . '  W y p o c zy n e k  po ca ło rocznej 
ciężkiej,  w y cz erp u jąc e j  p racy  w  m ie­
s iącu  tak im , jak  obecny, m a j  —  to n a j ­
sm u tn ie jsza  rzeczywistość, c h a r a k te ry ­
styczny  p rz e ja w  losu p racow n ika ,  w  
d a n y m  w y p a d k u ,  n iezależny od siły lub 
woli cz łow ieka.

Czy nie d a ło b y  się na jw ięcej poszko ­
d o w a n y m  u r lopow iczom  m a jo w y m  
w ynag rodz ić  ja k o ś  po k rzy w d ze n ie  
przez los i d o d ać  im  ty tu łem  „ re n u n ie -  
rac.ji“ sześć lu b  siedem  dn i u r lo p u  na 
jesieni, gdy będzie ciepło i słonecznie, 
by  dać im  m ożność  chociaż  troszeczkę 
w y k o rz y s ta ć  świeżego po w ie t rz a  na 
s łońcu?  •

W  zw ią zk u  z o k rese m  u r lo p o w y m  
n a s u w a  się jeszcze k ilka  uw ag.

W  ins ty tuc jach ,  za tru d n ia ją c y c h  
większe ilości p rac o w n ik ó w ,  sp ra w ie ­
d liw y  rozdzia ł u r lo p ó w  jest n ie zm ier­
nie t rudny .  W iększość  ch c ia łab y  k o rz y ­
stać  z u r lopów  w lipcu ew ent.  czerw cu  
luli s ierpniu .  T ru d n o  oczywiście zado- 
w oln ić  w szystk ich .  Różne w zględy, czę­
sto s tosunki, p ro tek c ja ,  sp ra w ia ją ,  iż 
podzia ł u r lo p ó w  w y w o łu je  liczne i s łu ­
szne na rz ek an ia  i skargi.  P rzyczyn ia  
się do tego w pew ne j  m ierze  sposób po ­
działu  u r lo p ó w  od 1-go do 1-go, w n a j ­
lepszym  razie od 15-go do 15-go.

U ła tw iłoby  nieco sp ra w ę  podzie len ie  
całego o kresu  urlopow ego  na dziesię-  
cio-dniówlii  i p r zy zn a n ie  k a ż d e m u  po  
3 tak ie  dzicsięciodniówki.

A więc je d n a  g ru p a  rozpoczyna u r ­
lop n. p. 1 czerw ca ,  inna 10 czerw ca, 
nas tęp n a  '20 czerw ca ,  d a le j  1 lipca, 10 
l ipca i t. d. W  len sposób  w iększa ilość 
p rac o w n ik ó w  będzie m og ła  sk o rzys tać  
7. części „n a j le p sz y c h "  miesięcy, ła tw iej 
będzie podzielić dni u r lopow e p o m ię ­
dzy w iększą ilość p rac o w n ik ó w .

W ie le  t rudnośc i  p rzy  podzia le  u r lo ­
pów  nas trę cz a ją  p racow n icy ,  u za le ż ­
nieni od rodzin, od dzieci,  u cz ęszcza ją ­
cych  do szkól, a w ięc  od  1'eryj le tn ich .

D użą. m oże  na jw ięk sz ą ,  g ru p ę  s ta ­
n ow ią  p racow nicy ,  k tó rz y  p o w in n ib y  
„ ły k n ą ć "  nieco świeżego pow ie t rza ,  a 
nie m a ją  za co w y je c h a ć  z m ia s ta  i są  
uza leżn ien i od osób trzecich, z k tó r y c h  
p o m o cy  k o rz y s ta ją  z m u su .  A da le j  
chorzy, k tó rz y  m u sz ą  p rze p ro w ad z ić  
podczas u r lo p u  k u r a c ję  i t. d. i t. d.

J e d n e m  s łow em , s p ra w a  podzia łu  
u r lo p ó w  nie jes t  p ros ta ,  nie m o ż n a  po ­
dz ia łu  tego d okonyw ać ,  m a ją c  n a  
względzie ty lko d o b ro  s łużby , bez u w ­
zględnien ia  in te resów  p rac o w n iczy c h .

Nie wolno zapom inać ,  że d o b ro  s łu ż ­
b y  w y m a g a  rów nież ,  b y  p ra c o w n ik  
m ó g t  należycie  w ypocząć  i n a b r a ć  sił 
do p rac y  na  n a s tę p n y  rok .

Z tych w zg lęd ó w  sp ra w ą  podzia łu  
u r lo p ó w  w in n i  się in te re so w ać  k ie ro w ­
nicy in s ty tucy j (nie pozo s taw ia jąc  je j  
do  uzn a n ia  jed n eg o  czy 2 u r z ę d n ik ó w ) ,  
a b y  zapew n ić  bez s tro n n o ść  i sp ra w ie ­
dliw ość p rzy  podziale , ab y  o ch ro n ić  
p raco w n ik ó w , nie p o s ia d a jący c h  p r o ­
tekcji i w p ły w ó w  od p o k rz y w d z e n ia .

D la p rac o w n ik a ,  k tó rego  życie w  d z i­
sie jszych w a r u n k a c h  w y p e łn ia :  p r a c a  
w biurze, span ie  i k iepsk ie  odżyw ian ie ,  
k tó ry  nie m a  za co p o je c h a ć  t r a m w a ­
je m  do Ł az ienek  lub  p a r k u  P a d e r e w ­
skiego (jeżeli m o w a  o W arszaw ie)  —  
sp ra w a  ur lopu , lo zagadn ien ie  w ielk iej 
wagi, to m o m e n t  w y cz ek iw a n y  przez 
ca ły  rok. K ażdy  p rac o w n ik  p o w in ie n  
m ieć  iriożność w ypoczęcia, odśw ieże­
nia o rgan izm u , w y cz erp an e g o  ca ło rocz­
n ą  p ra c ą .

D ec y d u je  o tem u r lo p  w y p o c z y n k o ­
w y, k tó ry  nie pow in ien  b y ć  f ikcją, 
czczą fo rm alnośc ią ,  w y k o n a n ie m  bćz- 
d u sz n e m  p rzep isu  u s ta w y  o u r lo p a c h .

B-r.

CO CZYTAĆ
H Nowe legitymacje ubezpieczeniowe

Nowe wydawnictwa
W acław  Czosnowski. „ K r w a w n i  k". 

Powieść .  G e b e th n e r  i Wolff.  S tr .  354, Okł. 
T. P io trowskiego ,

T em atem  „K rw aw n ik a"  jest  —  jak mówi 
>am a u to r  — pró b a  w y kazan ia  w l i terackim  
skróc ie  skom plikow anego  p rocesu  p rzem ia­
ny jaśn iepanka  w człowieka.  P rzem iana  ta

W s p o m n i e n i e  p o ś m ie r tn e
Ś. P. JA N IN A  JASTRZĘBSK A

W  dn. 28 kw ie tn ia  b. r. zmarła  ś. p. Jan in a  
Ja s t rz ęb sk a ,  urzędniczka  obwodu VI Ubez- 
jueczalni Społecznej w W arszawie,  wierny 
nasz  druh  i przyjaciel.

Odeszła oo nas dobra  ko leżanka ,  człowiek 
pe ten  spokoju  i dobroci,  k tó ry  na  swoim p o ­
s te ru n k u  w ciągu 15 lat wytężonej  i r z e te l ­
nej p ra cy  d la  instytucji  nigdy się nie za­
chwiał, nigdy nie załamał.

Pe łn a  d o b ro c i  i wyrozumiałości,  uczciwa 
i p raw a,  z jednała  sobie  i. p. J a n in a  J a ­
s t rzęb sk a  se rca  w szys tk ich  tych, k tó rzy  J ą  
znali lub się z Nią stykali .

Chciałbym znaleść  tak ie  słowa, k tó re  choć­
b y  w części potraf i ły  złagodzić ból p ozo­
sta łego  w sm utku  kochającego  rodzeństwa. 
W iem  jednak, że słów tak ich  nie znajdę. 
T rudno  mnie, jak i im uwierzyć,  że J e j  już 
nigdy nie zobaczymy. Pragnę  tylko zapewnić  
ich, że towarzyszy  tm najszczerszy  żal  i na j­
żywsze współczucie  wszystkich tych, k tó rzy  
siostrę  ich cenili i nazaw sze  zachow ają  o Niej 
na jserdeczn iejsze  wspomnienie .

Cześć J e j  pamięcaj
Kenig Karol

OFIARY
Z sumy zło tych 345.50 zebranej  na wieńce 

dla ś. p. Jas t rzębsk ie j  Janiny,  śród p raco w ­
n ików  Ubezpieczalni Społecznej w W arsz a ­
wie, pozosta łość  w sumie z łotych 220.— p rz e ­
k azano  T -w u  „Cari tas"  — na dożywianie  naj­
biedniejszych dzieci na  Pelcowiżnie.

o dbyw a  się na  szerokim tle  spolecznem : 
wojny św iatowej i rewolucji  rosyjskiej.

P ie rwsza  część książki —  to dz ieciństwo 
i la ta  młodzieńcze  b o h a te ra  powieści J a r e ­
my Tyńskiego na  tle życia ówczesnego zie- 
m iaństw a kresowego, to ro zh u k an e  życie pa- 
niczyka, urozm aicone  miłostkami z d z iew ­
czę tam i wiejskiemi,  wypełn ione  całkowicie  
p rocesam i biologicznemi, k tó ry ch  nie zak łó ­
ca ani przyjaźń z Olkiem Buczkowskim, 
dz ieckiem  su teren ,  ani p rzy p ad k o w e  próby  
p raey  konspiracyjnej ,  ani wojna  św iatowa. 
Pierwszy wstrząs  sp o ty k a  go również  ze 
s t rony  nieoczekiwanej ,  również  niejako b io ­
logicznej.  O to  dowiaduje  się p rzypadkiem , 
że k o c h an k a  jego, Józy n k a ,  je6t córką  n ie ­
ślubną jego ojca s ta rego  p a n a  Tyńskiego. 
O dkryc ie  to bu rzy  b e z t ro sk ę  i spokój m a­
gnackiej egzystencji.  Porzuca  dom i w s tę ­
puje do oddzia łów  polskich, dzia łających 
przy  armji rosyjskiej.  Od tego m om entu  za­
czyna się jakby  druga  część książk i  i druga 
życia Ja rem y .  W  ogniu wojny, rewolucji,  
rabacji  chłopskiej i ogólnego rozprzężen ia  
d o konyw a  się oczyszczenie  paniczyka ,  h a r ­
tow an ie  duszy młodzieńca  w  szarym, b e z ­
imiennym b o h a te rs tw ie  i wśród ogromu n ie ­
szczęść, Zniszczenie domu rodzinnego, z a ­
m ordow anie  ojca, front n apó ł  pa r tyzanck i ,  
w reszcie  ciężkie ka lectw o,  k tó re  omal nie 
pozbaw ia  go męskości g run tow nie  p rz e ­
o braża ją  jaśniepanka ,  Sym bolem  tego jest  
w rzucen ie  do wody  rodow ego  sygnetu  z 
k rw aw nik iem , jako  zbędnego  rekw izy tu  
w iążącego z n iep o w ro tn ą  przeszłością.

P o w ró t  do zdrowia  b o h a te ra  i wzajemna 
miłość z d aw ną  jego p ie lęgn ia rką  kończy tę  
in te resu jącą  powieść.

„K rw aw nik"  imponuje  dojrza łością  a r ty ­
styczną ,  A u to r  o kaza ł  się  n a r ra to rem  na j­
lepszej klasy, S łowo oszczędne, zawsze k o n ­
k re tn e  i z arysow ane  realnie, bieg akcji dy ­
namiczny, zwalniany lub przyśpieszany 
świadomie, trzymają  czyteln ika  od  począ tku  
do ko ń ca  w napięciu.

Zakład Ubezpieczeń Społecznych 
rozesłał wszystkim Ubezpieczalniom 
nowe legitymacje dla ubezpieczonych, 
k tóre przyniosą znaczne u ła tw ie­
nia w  uzyskiwaniu wszelkiego rodza­
ju świadczeń.

Nowa legitymacja ubezpieczeniowa, 
wydawana bezpłatnie, jest p rzezna­
czona dla dokonywania wpisów o 
wszystkich niezbędnych danych, do ­
tyczących ubezpieczonego i członków 
rodziny, jako to: miejsce zamieszka­
nia, oznaczenie ośrodka leczniczego, 
p rzerw y w ubezpieczeniu, niepowodu- 
jące wygaśnięcia uprawnień, przebieg 
ubezpieczenia i dane z zakresu najmu 
pracy  (przystąpienie do pracy, zwol­
nienie i trwanie stosunku najmu p ra ­
cy). Legitymacja ta  stanowi tedy  do­
kument całego przebiegu ubezpiecze­
nia, niewymagający już ze strony u- 
bezpieczonego żadnych innych dowo­
dów przy korzystaniu ze świadczeń.

Legitymacja jest stała t, j. nie b ę ­
dzie zmieniana przy zmianie miejsca 
pobytu,

Za okazaniem legitymacji ubezpie­
czeniowej, zaopatrzonej w  zaświad­
czenie pracodawcy, ubezpieczony i 
członkowie jego rodziny otrzymują 
pomoc lekarską bezpośrednio u lek a­
rza Ubezpieczalni t. j. z pominięciem 
biur administracyjnych Ubezpieczalni.

Dla ułatwienia kontroli Ubezpie- 
czalnie uzależniają wydanie legityma- 
cyj od przedłożenia przez ubezpieczo­
nych dawnych legitymacyj, wydanych 
przez b. Kasy Chorych i tymczaso­
wych wydanych od dn. 1.I l 934 r.przez 
Ubezpieczalnie Społeczne. Nadto p ra ­
cownicy umysłowi, którzy byli ubez­
pieczeni w dawnych Zakładach U bez­
pieczeń Pracowników Umysłowych 
muszą przedłożyć Ubezpieczalni karty 
ubezpieczeniowe, wydane przez wyżej

wymienione Zakłady, przyczem wpisy 
na tych kartach powinny być dokład­
nie uzupełnione i poświadczone przez 
pracodawców.

O ile dokonanie wpisów przez p ra ­
codawcę okazałoby się z różnych 
względów niemożliwe (zmiana miej­
sca zatrudnienia, zlikwidowanie za­
kładu pracy i t. p.) pracownik może 
sam uskutecznić wpis w karcie ubez­
pieczeniowej przy  równoczesnem p o ­
daniu w skróceniu przyczyny braku  
podpisu pracodawcy.

Ubezpieczeni otrzymują stałe legi­
tymacje ubezpieczeniowe po dostar­
czeniu Ubezpieczalni fotografji w ła­
snej i członków rodziny oraz osób, 
k tóre ukończyły 14 lat, a są upraw ­
nione do świadczeń.

Uprawnienia obowiązkowo ubez­
pieczonych członków i ich rodzin i o- 
sób uprawnionych do świadczeń, 
stwierdzane są zapomocą ich wpisu 
do legitymacji ubezpieczeniowej i za ­
świadczenia pracodawcy o stosunku 
najmu pracy (służbowym i wysokości 
wynagrodzenia).

Zaświadczenie pracodaw cy ważne 
jest przy staraniu się o świadczenia 
chorobowe (pomoc lekarska, zasiłki) 
dla pracowników fizycznych w ciągu 
2-ch tygodni od da ty  wystawienia, a 
dla pracowników umysłowych w cią­
gu miesiąca,

Bezrobotni pracownicy umysłowi i 
członkowie ich rodzin korzystają z 
pomocy lekarskiej na podstawie legi­
tymacji ubezpieczeniowej, decyzji Za­
kładu Ubezpieczeń Społecznych (Od­
działu) o przyznaniu zasiłku na wy­
padek  braku  pracy, zawierającej po ­
świadczenie właściwego urzędu po­
średnictwa pracy o zgłoszeniu się do 
oznaczonej kontroli.

Ubezpieczonym przysługuje prawo 
żądania od Ubezpieczalni Społecznej

wpisania do ich legitymacyj ubezpie­
czeniowych sumy tygodni lub miesię­
cy składkowych wraz z sumą zarob­
ków (wynagrodzeń), zaliczonych do 
ubezpieczenia emerytalnego w ciągu 
2-ch ostatnich lat kalendarzowych, o- 
raz czasu pozostawania bez pracy w 
tymże okresie, służby wojskowej i t. p.

Wpisów tych ubezpieczony może 
żądać w okresie od 1 lipca do końca 
września.

Wpisy przerw  w ubezpieczeniu nie- 
powodujących u traty  uprawnień em e­
rytalnych będą dokonywane na p od­
stawie własnej ewidencji Ubezpieczal­
ni i dokumentów przedłożonych przez 
ubezpieczonych (książeczka wojsko­
wa, zaświadczenia Urzędu Pośrednic­
twa Pracy).

Celem umożliwienia ubezpieczo­
nym kontroli -wpisów, ustawa zastrze­
gła ubezpieczonym praw o zgłoszenia 
w  ciągu  m iesią ca  od  d o ręczen ia  im le ­
g itym acji u b e zp iec ze n io w e j, żąd an ia  
sp rostow an ia  w p isó w  do leg itym acji 
lub zm ian y u sta len ia  o k o licz n o śc i, m a­
jących  zn a czen ie  dla sto su n k u  u b e z­
pieczeniowego, ob jętych  w p isem  d o  
leg itym acji.

Legitymacja ubezpieczeniowa sk ła­
da się z 4-ch części, z których p ierw ­
sza część (od strony 1 do 22) jest s ta ­
ła, a pozostałe zamienne, t, j. można je 
zastępować po  całkowitem zużyciu 
nowemi wkładkami.

W razie u tra ty  legitymacji (zagu­
bienie, kradzież i t. p.) ubezpieczony 
może otrzymać wtórnik za osobną 
opłatą i po uprzedniem unieważnieniu 
oryginalnej legitymacji przez ogło­
szenie na własny koszt w urzędowym 
organie wojewódzkim i w „Przeglą­
dzie Ubezpieczeń Społecznych" orga­
nie Zakładu Ubezpieczeń Społecz­
nych.
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A . B . C .  niemieckiego poganina Co dafe radio Iudz?om procy

Radjo w  czasie burzy,,The Morning Post.“, Londyn, w 
jednym z ostatnich numerów poświę­
cił dłuższy ar tykuł sekcie „niemiec­
kich pogan „Deutsche Glaubensbe­
wegung" licząca dziś już przeszło mil- 
jon członków, sformułowała ostatnio 
swe zasady w 25 punktach, analogi­
cznie do programu partji narodowo- 
socjalistycznej. Z tego wyznania w ia­
ry  podajemy poniższe wyjątki,

Słowo „poganin" nie jest w  n a ­
szych czasach obrazą, lecz honoro­
wym tytułem. Jesteśm y dumni z n a ­
szej wiary germańskiej, z naszego nor­
dyckiego poganizmu.

Naszą Świętą Ziepiią nie jest w ię­
cej Rzym, ani Palestyna —  jest nią 
tylko i wyłącznie kraj nasz, Niemcy.

Jeśli odwracam y się dziś od żydów 
w  polityce i w interesach, w sztuce 
i w  prawodastwie, to nie możemy 
dłużej pozwolić na to, aby nasza wia­
ra religijna zanieczyszczona była 
wpływami żydowskiemi. Nie w ierzy­
my w Świętego Ducha, wierzymy w 
Świętą Krew.

Paragraf aryjski został w prow adzo­
ny do naszego kościoła Ewangelickie­
go. Musi on być wzmocniony Niewol- 
no  dopuścić, aby żydzi, lub pół-źydzi 
pełnili jakieś funkcje w  kościele, Dzi­
siaj ani Św. Paweł, ani Chrystus sam 
nie mógłby być pastorem  w  kościele, 
a naw et zakrystjanem.

Is to tą  żydowskiego chrystjanizmu 
jest: Grzech i Rozgrzeszenie. Istotą 
nordyckiego poganizmu jest: Krew 
i Honor.

Wiecznie ciążąca świadomość grze­
chu jest objawem skrzyżowania raso­
wego i ciąg nieuchronnej degeneracji

Umęczona świadomość grzechu jest 
biegunowo sprzeczna z dumną świa­
domością rasow ą — obie one nie mo­
gą się spotkać.

Życie przynosi ze sobą trzy  wiel­
kie rzeczy: walkę, pracę  i miłość. 
W szystkie trzy z natu ry  są święte. 
M y miłujemy walkę, gdyby w alka 
miała kiedyś zniknąć ze świata, życie 
straciłoby wielki urok.

W ierzymy w  Boga — w Boga, k tó ­
ry  nam się objawia poprzez krew  
i sumienie. W ierzymy w  zjednoczone,

wolne i święte Niemcy pod sztanda­
rem swastyki, której symbol p ro w a­
dzi nas naprzód w wieczny bój Świa­
tła z Ciemnością, prowadzi ku życiu 
i śmierci w imię honoru.

Charakterystyczne oświetlenie no­
wej religji daje nam ostatnia w iado­
mość z Berlina PAT-a o publicznem 
wystąpieniu wodzów ,,-nowopogań- 
skiego ruchu".

— ...w Pałacu Sportowym odbył się 
pierwszy meeting „ Deutsche Glau- 
bensbewegung", na k tórym  przem a­
wiali obaj przywódcy ruchu nowopo- 
gańskiego, hr. Reventlow oraz prof. 
Haner... Prof. Haner sprecyzował za­
sady „Deutsche Glaubensbewegung", 
wywodząc ruch ten z ogólno - na ro ­
dowego niemieckiego ruchu w yzw o­
leńczego, k tó ry  znalazł swą formę po ­
lityczną w  Trzeciej Rzeszy. Zwolenni­
cy „Deutsche Glaubensbewegung" 
wierzą, — oświadczył prof. Haner, że 
Bóg objawił się w postaci wodza n a ­
rodu niemieckiego Hitlera, jak rów ­
nież w czynach jego. W ierzą oni, że 
Bóg powierzył narodowi niemieckie­
mu wielką misję dziejową...

...wiek XX.—Europa, a jednak zna j­
dują się ludzie zdolni tworzyć wiarę 
i teorję Pomazańców Bożych, czy też 
ucieleśnionych Bogów.

A tymczasem w Japonji namiętne 
dyskusje, wywołane przez teorję orga­
niczną japońskiego profesora Minodo, 
który odrzuca boski charakter po ­
chodzenia i funkcyj mikada przybrały 
takie rozmiary, że ministerstwo oświa­
ty uważało za swój obowiązek poło­
żyć im kres przy pomocy interwencji 
rządowej-

Profesor Minodo został przesłucha­
ny przez generalnego prokuratora 
i wszyscy prawie wyrażają nadzieję, 
że w końcu cofnie on swoje wnioski, 
wysnute ze swej teorji.

Gdyby zaś odmówił przystosowania 
się do oficjalnej teorji, przypisującej 
boski charakter funkcjom cesarza, rząd 
publicznie ogłosi specjalny edykt. 
składający go z urzędu członka W y ­
sokiej Izby oraz wykluczający z grona 
profesorskiego Uniwersytetu,

A jednak świat myśli I

Burzę można w ytłom aczyć  m eteoro log icz­
nie jako wtargn ięcie  zimnej m asy powie trza  
<io masy pow ie trza  ogrzanego. Pow ie trze  na ­
grzane i wilgotne podnosi się i oziębia, w y ­
dzielając przy  tern z siebie ca łą  zaw artość  
p a ry  wodnej. Podczas gwałtownie  prącego 
w  górę p rądu  powietrza,  rozpryskują  się 
wielkie  p oczą tkow o  krople  deszczu na krople  
różnej wielkości i zderzając  się spada ją  na 
ziemię. Przy zderzaniu się k ropel  małych z 
dużemi p o w s ta ją  ładunki e lektryczne,  czyli 
p rą d  e lek tryczny  w troposferze .

Powierzchnia  ziemi nab ie ra  ładunku d o d a t ­
niego w stosunku do unoszących się w p o ­
w ie trzu  k ropel  o ładunkach  ujemnych. Gdy 
w dan em  miejscu na tężenie  pola  wzrośnie do 
wartośc i  krytycznej 3 milionów voltów na 
metr,  wówczas następu ją  samoczynne wyła­
dowania  się energji e lek trycznej .  Pow ie trze  
jonizuje się silnie i nas tępu je  zjawisko ośw ie­
cenia  (błyskawica). E lek tryczność  drga  
wzdłuż drogi b łyskaw icy  w formie oscylacyj, 
przebiega jąc  drogę  fam i spow rotem , jak w

Ubezpieczalnia Społeczna w W arsza­
wie podaje do wiadomości, że od dnia 
1 czerwca b- r. składka na ubezpiecze­
nie emerytalne pracowników umysło­
wych będzie wynosiła 8 1? ,  a na wypa­
dek braku pracy 2 % rzeczywistego wy­
nagrodzenia. Łącznie zatem składka 
na wyżej wymienione ubezpieczenia 
będzie wynosiła od 1 czerwca b. r. 
10%, a nie jak dotychczas 1 0 , 8 .

Od nadwyżki wynagrodzenia ponad 
725 zł. miesięcznie, składka będzie wy­
nosiła, nie jak dotychczas 1,68%, lecz 
1 ,2 % . '

Udział pracodawcy i pracownika w 
pokrywaniu obu wspomnianych skła­
dek jest następujący:

1) za pracowników nie otrzymują­
cych żadnego wynagrodzenia lub otrzy­
mujących nie wyższe, niż sześćdzie- 
dziesiąt złotych miesięcznie albo tylko 
utrzymanie, składkę w całości opłaca 
pracodawca,

2) gdy pracownik otrzymuje wyna­
grodzenie w granicach ponad 60 zł- 
do 400 zł. miesięcznie, pracodawca 
płaci trzy piąte, zaś pracownik dwie 
piąte składki, przypadającej od dane­
go rzeczywistego wynagrodzenia,

an ten ie  stacji nadawczej ,  lub występuje  im­
puls p rąd u  w określonym  kierunku, k tóry  
szybko wzrasta  a nas tępn ie  wolno maleje.

Natężen ie  prądu  p ioruna  wynosi ok. 20.000 
am perów, a czas jego trw an ia  0,001 do 0,01 
sekundy, przez co oddziaływanie  jest b, d u ­
że. Nie będziem y zas tanaw iać  się, co się 
stanie , gdy piorun uderzy  w  antenę,  ale ra ­
czej na leży  rozważyć  jaki może mieć wpływ, 
gdy uderzy  w pobliżu anteny. W  takim w y ­
p a d k u  dz ia łan ie  p ioruna  będzie  odpow iadać  
oddziaływaniu  an teny  stacji nadawczej  o k o ­
losalnej energji, czyli, że napięcia  in dukow a­
ne w an ten ie  odbiorczej b ędą  p rzew yższać  
napięcia  pochodzące  od najsilniejszych sta-  
cyj nadawczych. Załączony odbiornik, bez 
rabezp ieczen ia  an ten y  narażony  jest na s t r a ­
szne skutki  burzy  P rąd  indukowany przez  
piorun nie przejdzie przez cewki odbiornika,  
lecz popłynie  w prost  do  ziemi, niszcząc po 
d ro d ze  p rzew ody  i lampy. W  an tenach  od ­
biorczych na tężen ie  p rądu  indukowanego 
przez p iorun wynosi 20—30 amperów, przez

3) gdy pracownik otrzymuje wyna­
grodzenie ponad 400 zł, do 800 zł. 
miesięcznie, pracodawca i ubezpieczo­
ny płacą po połowie składki, przypa­
dającej od wynagrodzenia określonego 
w punkcie drugim,

4) gdy pracownik otrzymuje wyna­
grodzenie, przekraczające 800 zł. mie­
sięcznie, pracodawca płaci dwie piąte, 
a pracownik trzy piąte składki, p rzy ­
padającej od płacy podstawowej sie­
demset dwadzieścia pięć złotych mie­
sięcznie.

Ponadto ubezpieczeni, których wy­
nag ro d zen i  przekracza kwotę złotych 
siedemset dwadzieścia pięć — opłaca­
ją trzy piąte, określonej na wypadek 
braku pracy, składki od kwoty, będącej 
różnicą wynagrodzenia rzeczywistego 
i ptacy podstawowej (nadwyżka ponad 
725 zł).

Do czasu wyczerpania zapasów de- 
klaracyj w brzmieniu obecnem, Ubez- 
pieczałnia prosi PP. Pracodawców o 
dokonanie odpowiednich poprawek na 
nich, polegających na zmianie mnoż­
ników 10,8% i 1,68% na 10,0% i 1,2%.

co może nastąpić  zapalenie  materja tów  ła ­
twopalnych, znajdujących się w pobliżu, a 
ponad to  porażenie  radios łuchacza  m anipulu­
jącego przy  odbiorniku. Zabezpieczeni*; 
przed  grożącem niebezp ieczeńs tw em  s ta n o ­
wią  różne  odm iany odgrom ników a n te n o ­
wych, byle były one praw id łow o w ykonane  
i założone. P rzew ód  uziemiający powinien 
być krótk i  i s tanowić iinję p rostą  (bez z a ła ­
mań). Najlepiej podczas burzy  odłączyć  od 
rad io ap ara tu  an tenę  i uziemienie.

Dobra  an tena  zew nę trzna  pom aga sy s tem a­
tycznemu roz ładow aniu  nap ięć  a tm osfe rycz­
nych, zanim zdążą  one s tać  się n iebezp iecz­
nemu Błędnem  natom iast jest mniemanie, że 
antena zewnętrzna m oże spow odow ać śc ią­
ganie piorunów.

Poza wymienionemi zaburzeniami,  silne 
przeszkody  w  odbiorze rad jow ym  stanowią 
burze  magnetyczne, k tó rych  w ys tępow an ie  
jest ściśle związane z p o w s taw an iem  plam 
słonecznych.

J a k  wynika z powyższych rozw ażań  zab u ­
rzenia  a tm osferyczne rozchodzą  się w p o d o b ­
ny  sposób, jak fale stacyj nadaw czych  w 
przestrzeni .  Dlatego w ciska ją  się one przez 
a n ten y  d o  naszych odbiorników, poniew aż  
częstotliwości ich zaw arte  w  dosyć  sze ro ­
kich granicach obejm ują  i z ak res  fal rad io ­
fonicznych. Zaburzenia  a tmosferyczne obja­
wiają  się w głośnikach pod postacią  wrzenia, 
szm erów i t rzasków. Mogą one w ys tępow ać  
z tak ą  siłą, że zagłuszą n a w e t  odbiór silnej 
stacji lokalnej.  W  zimie zaburzenia  a tm osfe­
ryczne  są znacznie słabsze i d la tego  stacje  
radiofoniczne, k tórych  nie mogliśmy zupełnie  
słuchać w ciągu m iesięcy letnich, o d b ie ra ­
m y czysto i głośno w  okresie zimowym. Z 
tego pow odu  w okres ie  miesięcy letn ich  siłą 
rzeczy musimy zadowolić się odbiorem  lylko 
silnych stacyj,  choćby  nasze odbiorniki p o ­
siadały  b. duży zasięg ł se lektywność  (np. 
5-cio lam pow e superheterodyny) .  Stacje  s ła ­
be  zawsze b ę d ą  zagłuszane w y ładow aniam i 
a tmosferycznemi w ciągu lata .  Dlatego w ła ­
śnie w osta tnich czasach rad jos tacje  n a d a w ­
cze powiększają  sw ą moc do kilkudziesięciu, 
a n a w e t  d o  k i lkuse t  k i low atów w  antenie.  
W iadomo bowiem, że przy dużej sile odbioru, 
zaburzenia  a tm osferyczne nie są ta k  d o tk l i ­
we, a n aw et  mogą być  zmniejszone w  znacz­
nym stopniu przez osłabienie reakcji  (sprzę­
żenia zwrotnego). O becny  poziom w iedzy  r a ­
diotechnicznej nie p rzew iduje  p ręd k o  sk u ­
tecznego i łaniego f i l t r u ,  k tó ry  u suną łby  
przeszkody  w odbiorze, w yw ołane  zab u rze ­
niami a tmosferycznemi.

Z Ubezpieczalni Społecznej w Warszawie

F e l i e t o n  m u z y c z n y
Laureat Feliks Nowowiejski — Refleksje muzyczne

Jes t  rzeczą  niewątpliwą, że najważ- 
liejszem zdarzeniem ostatnich dni w  
takresic sztuki było wysokie odzna- 
:zenie muzyczną nagrodą państwową, 
aką otrzymał znakomity kompozytor, 
wirtuoz organowy i dyrygen t— Feliks 
N ow ow iejsk i. Trzeba przyznać, że 
:ym razem nagroda państwowa nie 
nogła być złożona w ręce bardziej za- 
Jużone, bardziej jej godne. Cały, bli­
sko sześćdziesięcioletni, żywot Fe- 
iksa Nowowiejskiego, jego ideały ar­
tystyczne, walka o polskość w pieśni 
w epoce bismarkowskiej, czystość 
nieskalana jego p racy  społecznej — 
wszystko to wołało oddawna o w ido­
me uznanie zasług niepospolitego 
człowieka i wielkiego artysty. Kiedy 
niedawno odwiedziłem Nowowiejskie­
go w jego zacisznej pracowni tw ór­
czej w Poznaniu, biły od niego jak 
przed laty, majestat skupienia a r ty ­
stycznego i ta sama, dziecięca nieomal 
skromność. Nagroda tegoroczna -nie 
zdołała zachwiać równowagi kom po­
zytora, w rozmowie zemną wolał No­
wowiejski mówić o swoich zamierze­
niach twórczych na przyszłość, niż o 
zdobytych laurach w przeszłości. A 
jednak chwila obecna jest bardziej niż 
kiedykolwiek właściwą dla odsłonie- 
nia społeczeństwu wizerunku tego­
rocznego laureata; ma to naw et zna­
czenie społeczne, jako wzór do naśla­
dowania dla tych, którzy widzą w 
Sztuce nie posłannictwo nadprzyro­
dzone, ale mniej lub więcej intratne... 
rzemiosło.

Feliks Nowowiejski przyszedł na 
świat przed 58 laty w W artem borku 
warmińskim, gdzie spędził pierwsze 
lata swego dzieciństwa w atmosferze 
germanizacji, o której nasileniu my 
współcześni nie mamy już w yobraże­
nia, Był to początek dram atu  duszy 
polskiej, zakończony następnie sm ut­
nej pamięci Wrześnią. Trzeba było 
mieć nielada hart ducha aby nie ulec, 
aby zachować w duszy i czynach p o ­
czucie polskości. Nowowiejski udaje 
się narazie do Berlina, gdzie studjuje

w konserwatorium Sterna, w Akade- 
mji Muzycznej i jednocześnie na Uni­
wersytecie. Lata 1902-3 spędza we 
Francji, Włoszech i Belgji, w krótce 
potem  uzyskując nagrodę muzyczną 
imienia M eyerbeera, potwierdzona 
następnie w  Berlinie. Jedno  z wcześ­
niejszych dzieł Jego, tak dobrze znane 
zagranicą, uw ertura  „Swaty polskie", 
przynoszą mu odznaczenie imienia 
Beethovena, już wówczas gra i pisze 
na organy oraz dyryguje koncertami 
symfonicznymi w stolicy Niemiec. N a­
stępnie przynosi zdobytą wiedzę i do­
świadczenie do kraju gdzie, jeszcze 
przed wojną uczy w Krakowie i, od 
r _ J919 — w Poznaniu. Ustąpienie No­
wowiejskiego z tej uczelni było niepo­
w etow aną szkodą dla młodzieży mu­
zycznej w  Wielkopolsce. Zrażony sto­
sunkami na tym terenie wolał Nowo­
wiejski uniezależnić się od mniej w ar­
tych od niego i poświęcić się wyłącz­
nie muzyce absolutnej. Tu, w zacisz­
nej willi swojej, pisze znakomity nasz 
kompozytor swoje wielkie dzieła o r ­
ganowe (9 symfonij), oratorja, które 
znane i cenione są po całym świecie, 
wreszcie cperę polską p. t. „Legenda 
Bałtyku". Zbyt mało dbający o roz­
głos nie przypuszczał Nowowiejski, z 
jakiem uznaniem spotkają się jego 
dzieła za granicami kraju. Oratorja je­
go wykonywano w Amsterdamie, H a­
dze, Wiedniu, Budapeszcie, Berlinie, 
Lipsku, Hamburgu, Czechosłowacji, 
Szwajcarii i wielu innych. Cóż mówić 
o Anglji, skoro wiadomem jest, że w r. 
1931 „The Organ Musie Society" za­
liczyło autora dziewięciu Symfonji o r­
ganowych do rzędu swoich członków 
honorowych. Przychodzi kolej na A- 
merykę: Baltimore, San Francisco, 
Filadelfja, Toronto, Indianopolis i w 
końcu New York ubiegają się kolejno 
o prawo wystawienia dzieł naszego 
laureata. W Nev York 'u  dyryguje nie­
mi sam kompozytor. W  uznaniu wiel­
kich zasług, dla rozwoju muzyki reli­
gijnej położonych, Papież Pius XI u- 
dzielił w roku bieżącym Nowowiej­

skiemu godności Swego osobistego 
szambelana. Jednem  z ostatnich dzieł, 
powstałych w Polsce i niewątpliwie 
pod wrażeniem odzyskania naszego 
wybrzeża, to „Legenda Bałtyku", 
wielka opera  narodowa, niestety w 
stolicy kraju naszego dotąd z p rzy­
czyny dla mnie niezrozumiałej nie w y­
konywana. Śpiewa fragmenty jego Jan 
Kiepura, roznosząc je dzięki swemu 
głosowi po  świecie, znają opery No­
wowiejskiego Lwów, Poznań i K ato­
wice. Zbyt dumnym, a raczej — zbyt 
skromnym był twórca, aby narzucić je 
stolicy, było to wszakże, a dzisiaj w 
szczególności, stało się jej o b o w ią ­
zk iem . Czy mam mnożyć szeregi ty tu ­
łów dzieł Feliksa Nowowiejskiego? W 
ostatniem zwłaszcza pięcioleciu przy­
chodziły na świat kolejno, jedne cen­
niejsze od drugich. A  zatem „Treny", 
„Beatrice" — poem at symfoniczny 
według D ante‘a, opera-balet „Tatry", 
pięć mszy liturgicznych, motety, pie­
śni solowe. Skrzywdził Nowowiejski 
jedynie pianistów, ofiarując im jedynie 
trzy swoje B allad y  fortepj'anow e, z 
których pierwsza tylko jest dotąd wy­
daną. Jako  człowiek — nie skrzyw­
dził z pewnością nikogo. Dość jest 
zbliżyć się doń, spojrzeć wgłąb m ą­
drych oczu kompozytora, wpatrzeć 
się w jego niemal lisztowską głowę i 
zaznać słodyczy obcowania z nim, aby 
uwierzyć, że Nowowiejski, to nietylko 
wielki aitysta, ale i człowiek przedzi­
wny, bez fałszu i skazy Jeśli mamy 
uwierzyć, że prawdziwa Sztuka to od­
bicie torkości, to Feliks Nowowiejski, 
laureat tegorocznej nagrody państw o­
wej, jest może najgodniejszym z żyją­
cych jej przedstawicieli.

Wolno mu nietylko życzyć sobie, 
lecz żądać, aby dzieła jego, a przede- 
wszystkiem „Legenda Bałtyku" stała 
się, oby najprędzej, ozdobą repertuaru  
naszej pierwszej sceny operowej w 
Warszawie. Wolno pragnąć, aby nie 
podzieliła losów „Halki", którą pozna­
no o wiele lat później, niżby należało 
i k tóra dzięki temu być może nie uzy­
skała do lat ostatnich... paszportu za­
granicę; zbyt mało jest tam znana.

Cóż mówić o operze polskiej, kiedy 
się tego „prawa wyjazdu" odmawia

niejednemu z artystów  polskich, 
k tóry udaje się w świat i dobrowolnie 
deklaruje... wykonanie wyłącznie li­
tworów polskich. Te anomalja nie są 
n iestety  w naszych stosunkach z lat 
ostatnich odosobnione. Przyczyną ich 
jest ciasno pojęty biurokratyzm, za 
którym jednak kryją się i inne, tajem­
nicze czynniki Przyjęliśmy od nasze­
go wschodniego sąsiada nazbyt po- 
hopnie zasadę spółdzielczości w : a -  
stosowaniu zgoła niewłaściwem, bo w 
dziedzinie sztuki, k tó ra  jeśli nią być 
pragnie, musi być wolna. Przeróżne, 
mnożące się w latach ostatnich zwią­
zki i towarzystwa popierające (w te ­
orji) jej rozwój, stają się niestety pod­
porą dla kilku, czy kilkunastu osób, 
które wchodzą w skład ich zarządów, 
jury kwalifikacyjnych i t. p. Powiedz­
my otwarcie, że idzie im raczej o p o ­
pieranie się wzajemnie, co staje się 
tern łatwiejsze, że instytucje te korzy 
stają niekiedy z poparcia władz p ań ­
stwowych. • Ciekawem byłoby rozwa­
żyć z punktu  widzenia estetyki, czy 
sztuka i jej przedstawiciele po trzebu­
ją „nalepek" aprobujących oficjalnie 
ich wartość, negujących ryczałtem 
tych, którzy o nalepki te nie proszą. 
Szanująca się... ap teka stołeczna nie 
odważyłaby się na podobną reklamę 
swych lekarzy, lub środków medycz­
nych. A rtys ta  wyrabia sobie sam ta ­
lentem swym i pracą tę właściwą 
ocenę wartości swoich produkcyj, 
k tóra  stanowi o jego karjerze a r ty ­
stycznej, smutny to stan rzeczy, jeśli 
trzeba to „odrabiać" na drodze urzę­
dowej. Również niewesołe refleksje 
nasuwa nam światowy rozwój radja. 
Genjalny ten wynalazek, może najdo­
godniejszy naszego wieku w zastoso­
waniu swojem praktycznem  okazuje 
się bronią obosieczną. Z jednej b o ­
wiem strony, kształci i podnosi ku ltu ­
rę prowincji, z drugiej — w większych 
ośrodkach kraju staje się, zdaniem 
mojem, zwłaszcza jeśli idzie o muzy­
kę, bezwiednym wrogiem jej indywi­
dualnego rozwoju. Conajważniejsza, 
odejmuje jej dotychczasową odświęt- 
ność, towarzyszącą jej jak  to dobrze 
pamiętamy, jeszcze przed laty dzie­
sięciu. Sale koncertowe pustoszeją 
zwolna, ale wciąż, gdyż słuchacze w o­

lą przyjmować surogaty koncertów w 
atmosferze domowej, które przy naj­
lepszym naw et— Philipsie nie zastąpią 
nigdy wzruszeń bezpośrednich z kon­
tak tu  z artystą  na sali. Nikt nie tw ier­
dzi, że radjofonja jest szkodliwą, jest 
jednak rzeczą pewną, że uderza ona 
w pierwszym rzędzie w wykonawcę, 
nie mogącego już dziś za małemi wy­
jątkami liczyć na tłumne audytorjum. 
To, co piszę łączy się niemniej ściśle, 
jak antena z odbiornikiem z dolą a r ty ­
sty współczesnego na całym świecie, 
bez wyjątku. Obserwując p ro g ra ­
my, dochodzi się do przekonania, 
że i tutaj nie decydują wyłącznie za ­
sady estetyczne. W ystęp w radjo p o ­
pularyzuje artystę, to niewątpliwe, 
niejednej z młodych sił otwiera drogę 
do przyszłej karjery. Z drugiej strony 
słuchacze danej rozgłośni mają prawo 
wymagać jaknajdalej idącej rozmai­
tości w  układzie programu. Czy jest 
zatem rzeczą normalną, aby niektórzy 
śpiewacy, czy skrzypkowie ukazywali 
się przed mikrofonem nadmiernie czę­
sto, po parę razy w jednym tygodniu 
inni, niemniej uznani, czekać musieli 
miesiącami na należny im w ystęp? 
Jest  jeszcze i druga strona tego pozor­
nie błahego zagadnienia. Nie zapomi­
najmy, że występ radjowy to nietylko 
„honor" dla artysty, ale i... pew na su­
ma honorarjum, będąca zdaniem na- 
szem, ekwiwalentem materjalnym za 
słuchaczów, brakujących coraz to 
bardziej na sali koncertowej. Czy ten 
wzgląd brany jest pod uwagę przy ob 
sadzaniu nie bezprotekcyjncm (obvm 
się mylił!) programów radjowych? Tu 
już nie o  honor i popularność idzie, 
ale o zwykły „kęs chleba", k tóry  się 
chyba artyście w dobie radja w kraju 
jego należy. I to właśnie — od Radja.

Smutną, coraz smutniejszą staje się 
dola ar tysty  w  Polsce, dola znaczona 
dobrze maskowaną nędzą, brakiem 
należytego uznania wśród swoich, o 
ile, risum teneatis, nie zdążył on t ra ­
fić do Towarzystw wzajemnej adora­
cji, łub też nie posiada, jak Feliks No­
wowiejski, charakteru  niezłomnego, 
jak ongiś rycerze Calderona della 
Barca,

ARTE
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